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W  tym  tygodniu 
nie p is z e m y ...

. .  o w a rszaw s kim  m e trze .
Hanna G ro n k ie w icz-W altz 
co chwilę zm ienia zdanie 

w  spraw ie nocnych kursów  
etra w  w e e ke nd y. Sami ju ż 

się w  tym  gubim y. W arsza- 
iakom , k tó rzy  lubią impre- 

| o w a ć , radzim y prewencyjnie 
bawić się za w s z e  do rana.

. o wąsach B ro nisław a  K o ­
ni ir o w s k ie g o . P re zy d e n t zgoli! 

: za nam ow ą żo n y . Cie kaw e, 
czy p o dąży za hipsterską 

modą i zapuści te r a z brodę.

0 t y m , że  N a ro d o w e  O d ro - 
I  enie Polski Dzielnica Ś w ię ­

to irzy s k a  org anizuje w  Kielcach 
m f s z  ku czci Rom ana Dm ow skie -

1 Eligiusza Niew iad o m skieg o , 
f l  i drugi, zabójca Gabriela N aru ­
to w icza, pre zyde n ta II RP, w ydaje

\ am się bohaterem  na miarę 
św iętokrzyskich p a trio tó w .

o t y m , ż e  gdy rze czn iczka 
Jia zo w ie c k ie g o  S L D  chciała 

zgłosić usiłow anie g w a łtu ,
I słyszała od p o licjan tów , że 
|  'O przyjść nastę p n eg o dnia. 

3o łatw iej w  Polsce z g w a ł­
cić, niż op o w ie dzie ć o tym  
funkcjo nariuszom  p raw a.

Gerardzie D e p ardie u . Zm ę - 
'ło nas samo m yślenie o nim 
go rosyjskim pa szp o rcie . No 

i uznaliśm y, ż e  o d p u szc zam y.

i je

o zespole W e e ke n d . Ta k , 
I  diśmy napisać ju ż  te r a z . Ale 

j itr z e b u je m y  je s zc ze  chw ilki, 
1  y prze traw ić jeg o rytm icz- 
1 !  tw ó rc zo ś ć . J u ż  za  tyd zie ń  

za ta ń c zy m y  dla w as!
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C I F NA POCZĄTEK
Z U Z A N N A  Z I O M E C K A M A R C IN  P R O K O P

Gdy w Ameryce rozpoczęła się 
tej zimy epidemia egzekucji od­
dolnych za pomocą broni palnej, 
trafiłam na błyskotliwego mema. 
Przedstawiał zestawienie liczby 
legalnych rodzajów broni auto­

matycznej (35) z gatunkami legalnych w Ameryce serów 
francuskich (U ). Ameryka ma z jednej strony obsesję 
na punkcie bezpieczeństwa, która miejscami przekra- 
cza granice zdrowego rozsądku, a z drugiej oddaj e na­
rzędzie służące wyłącznie do wyrządzania krzywdy 
w ręce każdego pełnoletniego obywatela. W  USA prawo 
do posiadania własnego arsenału jest okrągłym stołem 
tamtejszej demokracji. Górnolotne uzasadnienie. W  re- 
alu wygląda to tak, że mój sąsiad na przedmieściach De­
troit miał po co sięgnąć, gdy nasz rodzinny pies Ciapek 
(dwujęzyczny kundel z polskiej dzielnicy Hamtramck) 
postanowił wykorzystać jego nieskazitelny trawnik jako 
toaletę. Broń pod ręką eskaluje do wymiarów tragicz­
nych nawet prozaiczne, codzienne konflikty sąsiedzkie, 
których u nas więcej niż „polski kiełbasa”. W  naszym 
kłótliwym społeczeństwie prawo do posiadania broni 
zamieniłoby każde Święto Niepodległości w krwawą 
jatkę. Jednak to, według nas, kuriozalne prawo (obja­
śnione przez Marka Wałkuskiego na s. 48) dziwi nas 
nie mniej, niż Amerykanów zaskakuje obecność krzy­
ża w naszych szkołach i edukacja seksualna w rękach 
katechetek. W łaśnie zaczyna się poważna dyskusja 
na temat broni palnej w USA. Może też czas omówić 
szerzej zwyrodnienia naszej demokracji? Zacznijmy 
od rozmowy z Sylwią Chutnik (s. 6)...

K iedy byłem w  szkole podsta­
wowej, rodzice pewnego bar- 

^  dzo nielubianego kolegi wpa-
I  dli na pomysł, jak zwiększyć 

a a B a jllf  J M  to w arzyską atrakcyjn o ść ich 

syna. Ufundowali kontyngent 
darmowych pączków w  szkolnym sklepiku. Do każ­
dego z nich dołączana była odbita na ksero karteczka 
z podobizną chłopca i hasłem: „Radek życzy smacz­
nego”. Żeby wszyscy wiedzieli, komu zawdzięczają 
gratisowe słodkości. Interes się opłacił. Słodki Radek 
przestał być pomijany przy zaproszeniach na uro­
dzinowe domówki i nikomu nie przyszło do głowy, 
żeby ignorować go podczas kompletowania składów 
podwórkowej ligi piłkarskiej. Co więcej, wkrótce zo­
stał przewodniczącym klasy. Istnieje podejrzenie, że 
elekcję ułatwiły rozdane wyborcom zawczasu gumy 
Donald (jakakolwiek zbieżność im ion jest przypad­
kowa, a skojarzenia ze światem dzisiejszej polityki są 
zupełnie niezamierzone).
Od tamtej pory m inęło ćwierć wieku, ale - jak się 
okazuje - sztuka pozyskiwania przyjaciół i sojusz­
ników nie zmieniła się ani trochę. Pisze ó tym Jerzy 
Ziemacki w tekście na temat kupowania lajków w sieci 
(s. 22). Chciałbym wierzyć, że można w ten sposób uza­
sadnić olbrzymią popularność rozmaitego internetowe­
go badziewia, którego przecież nikt normalny naprawdę 
by nie polubił. No, chyba że dostałby pączek albo gumę 
do żucia Wrigley’s. No ale może z tym internetowym 
badziewiem przesadzam. Może się nie znam? W  końcu 
vox Populi, vox Dei.
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TEMAT TYGODNIA
R O Z M A W I A  Z U Z A N N A  Z I O M E C K A

Femme brutale
0 toczących się bojach politycznych wokół polskiej rodziny rozmawiamy z Sylw ią Chutnik, 

feministkę, działaczkę społeczną i varsavianistkę, autorkę wydanej ostatnio powieści „Cwaniary", 
książki o wściekłych dziewczynach, które przemocą rozprawiają się z facetami.

Z
najdujemy się w społecznym 
okresie przejściowym. Trwa wal­
ka polityczno-religijna o gum­

kę na penisie. Nowe normy obycza­
jowe zderzają się z naszym wciąż kla­
sycznym podejściem do związków. 
Dodać do tego bezlitosne mechani­
zmy rynkowe i mamy bęc - za mało 
dzieci rodzących się w  Polsce. Sfru­
strowane tą sytuacją kobiety znajdują 
„guilty pleasure” w  nowej powieści 
Sylw ii Chutnik. Kobiety biorące spra­
w y we własne ręce i spuszczające lanie 
chłopakom dorwanym na ulicy? Ta ab­
surdalna wizja wynika z absurdalnej 
sytuacji, w  jakiej się znaleźliśmy.

C z y  z g a d z a s z  się z  t e z ą  film u  „B e jb i b lu e s ", 
ż e  p o ko le nie Y  ro d zi dzieci ja k o  g a d że t 
m o d o w y ?

Jestem daleka od tworzenia teorii do­
tyczących kolejnej generacji, bo - jak 
w iem y - takie ujednolicenie jest płyt­
kie. Na pewno nasze czasy zm ieniły 
stosunki rodzinne i to już widać. Dla 
pokolenia 30-latków boksowanie się 
z mitem matki Polki jest cały czas real­
nym obciążeniem. Zmagamy się z tra­
dycją, przyzwyczajeniami i tym, co dały 
nam nasze matki, nasze babki. Odno­
simy się do postromantycznego mitu 
cierpiętnictwa i próbujem y walczyć 
ze stereotypem podomki i siedzenia 
w domu. Tymczasem coraz częściej za­
uważam, że młode mamy mają już ina­
czej. Im  nie chce się już o tym myśleć. 
N ie odziedziczyły tego balastu.

C zyli m ło de m a m y m ają lu k s u s o w e  m acie­
rzy ń s tw o  b e z  poczucia w in y .

Do tego w  nowym, miejskim wydaniu 
stworzonym przez zbuntowane prze­
ciw  matce Polce starsze koleżanki. Uro­
dziły te dwudziestoparolatki dziecko 
lub dzieci i sru - do klubokawiarni ro­
dzinnej! M yślę o mamach wielkom iej­
skich, bo niestety, jeśli chodzi o przy­
stosowanie przestrzeni publicznej 
do posiadania dzieci i podróżowania 
z nim i gdzieś poza domem, jest to moż­
liwe jedynie w  metropoliach. Małe mia­
steczka i wsie, gdzie musisz PKS-em je­
chać 20 km na rehabilitację z niepełno­
sprawnym dzieckiem, to druga, ale bar­
dzo powszechna skrajność. Natomiast 
wielkomiejskie mamy, z którymi mam 
najczęściej styczność, zastały już klubo­
kawiarnie, podjazdy. Często mieszkają 
w  nowym budynku z windami i nowo­
czesnymi udogodnieniami, które stają 
się dla nich oczywiste.

M a c ie rzy ń s tw o  w  d o b ro byc ie  je s t ła tw ie js ze  
i po dle g a  m o d zie , n p . na chusty.

Modne są chusty, a w  ogóle to mod­
ne są samochody, i to dwa na rodzinę. 
Klasa średnia wzbogaciła się m otory­
zacyjnie, a jeszcze całkiem  niedawno 
można było o tym  jedynie pomarzyć. 
W  związku z tym  wszystkim jest te­
raz zupełnie inaczej. To już n ie jest 
kwestia „m ieć albo nie m ieć”, tylko 
„co m ieć”. Jeszcze osiem lat temu, gdy 
powstawała moja fundacja, zaczynało 
się m ówić o chustach. Dziś m ówi się,

jaką chustę wybrać najlepiej, bo rodza­
jów noszenia dziecka jest tysiąc pięćset 
sto dziewięćset.

T o  je d n a k  w zm ac n ia  t e z ę , że  dziec ko staje 
się o b ie k te m , p ro d u k te m , k tó ry  je s t zab aw k ą  
w  gadże ciarskim  św iecie.

Ten świat prowokuje do tego, żeby 
ugadżecić nasze macierzyństwo, nasz 
związek, naszą pracę, bo nawet jeśli 
siedzimy w nudnym open space, to so­
bie na Allegro kupimy uszy „Playboya”, 
które postawimy na ekranie. Spiskowe 
teorie pojawiają się, kiedy zaczynamy 
to interpretować na poziomie ekono­
micznym: kogo stać, a kogo nie. Zaczy­
namy odbierać świat jako jeden wielki 
lunapark, w  którym jeździmy na roller- 
coasterze emocjonalnym i finansowym. 
A  wracając do pytania o „Bejb i blues” I 
- myślę, że film  nie jest portretem pc- I 
koleniowym. Szczerze mówiąc, zasko- I 
czył mnie pomysł, że nastolatki chcą I 
mieć dzieci do zabawy.

Rosłaniec p o k a za ła , m oim  zda n ie m  niechcą- I  
cy, ale je d n a k , po kolenie o p u s zc zo n e  p r z e z  
dorosłych. W sp iera to  c y ta t b o h a te rk i, czują- I  
cej się o p u s zc zo n ą  p rz e z  m a tk ę : „U ro d ziła m  
sobie d zie c k o , że b y  mieć coś do ko chania". 
T ra fiło  t o  do ciebie?

Uderzyło mnie to od razu. Przypomnia- I  
ły  mi się takie rozmowy z ludźmi, któ- I  
rzy pracują z dziewczynami z domów I 
dziecka. One dość często szybko zakła- I  
dają rodzinę, nieraz jeszcze w domu I  
dziecka. Zazwyczaj, niestety, te związ- I
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ki się szybko kończą. To jest niezwy­
kle smutna historia, kiedy dziewczyna 
bez rodziny próbuje stworzyć ją sobie 
sama, bo kieruje nią ludzka potrzeba 
posiadania bliskich osób. Dziecko w y­
daje się idealnym katalizatorem, bo ko­
cha nas bezwarunkowo, a i m y mamy 
gąbkę do wchłaniania naszej wylewnej 
miłości. To jest jedna z prostszych rela­
cji, oczywiście na etapie początkowym. 
Potem sytuacja się komplikuje.

T y le  ż e  ta  te z a  m a za s to s o w a n ie  nie ty lk o  
w  p rzy p a d k u  d zie w c zy n  z  d o m ó w  d zie c k a , 
ale t e ż  całego m ło de go p o k o le n ia , k tó re g o  
rod zice po zm ia n ie  u stro ju  rzucili się w  w ir  
pracy. M ó w i się, ż e  te  dziec iaki w y c h o w a ły  
się sam e ze  so bą  w  In te rn ec ie . Pracując 
z  m am am i w  Fundacji M a M a , d o s trze g a s z 

różn ic e p o m ię d zy  d w u d zie s to p a ro la tk a m i 
a tr z y d zie s to la tk a m i?

Jeżeli m iałabym się jednak pokusić 
o jakieś uogólnienie, nie ograniczyła­
bym się do pokolenia ujętego w  jakieś 
w idełki wiekowe. Wolałabym  raczej 
zwrócić uwagę na to, co się dzieje m ię­
dzy nami wszystkimi. Ja  to nazwałam 
„pokoleniem  plecowym”. W idzę ple­
cy dziecka, które siedzi przy kompie, 
ale ono też w idzi moje plecy, bo mam 
pięćdziesiąty projekt, nad którym pra­
cuję, kiedy ono już jest po szkole. W ięc 
to jest pokolenie totalnego odwrotu.

Fu n da cja za jm u je  się s k u tk a m i ta k ie g o  braku 
czasu i w s p ó łd zia ła ń  rod zin n yc h ?

W  fundacji mam do czynienia głównie 
z m łodymi matkami, takim i z dziećmi 
do szóstego roku życia, a zatem ten pro­
blem nie jest tak oczywisty w  tej grupie 
wiekowej. A le myślę, że jest bardzo 
duża luka w tym, aby wspierać starsze 
dzieci. Jest niew iele inicjatyw, zajęć, 
warsztatów. Są bardzo infantylne fil­
my animowane, a potem już jatki typu 
„W ładca Pierścieni”. N iew iele jest po­
między. Podobnie w  teatrze.

T a k  sa m o  na rynku p ra s o w y m .

Pamiętam, że ja czytałam „F ilip inkę”.
Ta luka wynika z braku produktów kie­
rowanych do tego segmentu rodziców.

Wszyscy jesteśmy „pokoleniem plecowym". 
W idzę plecy dziecka, które siedzi przy 
kompie, ale ono te ż widzi moje plecy, 
bo mam pięćdziesiąty projekt, nad którym 
pracuję, kiedy ono ju ż jest po szkole.

Firm y z czymś do sprzedania rodzicom 
interesują się przede wszystkim rodzi­
cami dzieci do trzeciego roku życia.

C zyli nie ty lk o  d o ro śli nie in te re su ją  się d zieć­

m i, ale i re k la m o d a w c y . W racając je s zc ze  
d o  „B e jb i b lu e s" -  c zy  z  te g o  braku u w ag i 
m a m y  do czyn ie n ia  w  Polsce z  w ie lk im  p ro ­
ble m em  z  n a s to le tn im i ciąża m i?

Według GUS, w  2011 r. 40 tys. dziecia­
ków urodziły matki poniżej 18. roku 
życia. To nie jest jakiś w ielki alert, 
bo to raptem 4-5 proc. ciąż w  ogó­
le. Jednak nie chciałabym, żeby ciąża 
nastolatki była rozpatrywana jedynie 
w kategorii problemu.

Za s k o c zy ła ś  m n ie . W  og óle by mi nie p rzy s zło  
do g ło w y , że  c iąża  n a s to le tk i m o że  nie być 
p ro b le m e m .

Po pierwsze, każda ciąża może być 
problemem, szczególnie ta niechcia­
na. Po drugie, nie myślmy o nastolet­
n ich mamach w  taki dyskrym inujący 
sposób, że to wszystko, co robią, jest 
dla nas problemem. Bo tego nie rozu­
miemy, bo nie wiemy, jak sobie z tym 
poradzić. Jeśli chodzi o edukację, o na­
stoletnie matki, prawo jest akurat dość 
dobrze skonstruowane, przynajmniej 
w teorii. To znaczy dziewczyna, któ­
ra zostaje matką, a chce się jeszcze 
uczyć, ma do tego prawo. Szkoła z kolei 
ma obowiązek pójścia jej na rękę w po­
staci dodatkowych egzaminów czy in ­
dywidualnego toku nauczania. Jednak 
wszyscy znamy takie historie, kiedy 
w białych rękawiczkach dyrektorka 
czy dyrektor, którzy są w ładni ponad 
wszystkich, wzywają rodziców takiej 
dziewczyny i sugerują opuszczenie 
szkoły. Oczywiście wzywane są rodzi­
ny dziewczyn, bo - jak wiemy - dzieci 
mają kobiety, a nie mężczyźni. Chło­

piec, który jest w  szkole i spodziewa się 
dziecka, nie ma problemu.

W łą c za  mi się od razu  m yślenie s p isk o w e . 
M o że  z  edukacją seksualną nie je s t u nas naj­
lepiej, by zw ię k s zy ć  p rzy ro s t n aturalny?

N o  w ie s z , to  ta ki ta jn y  r o zd zia ł nasze j a w a n ­
g a rd o w e j p o lityki ro d zin n e j.

Ciekawe... Tym bardziej że osoba, któ­
ra urodziła dziecko przed 18. rokiem 
życia, nie ma pełnych praw rodziciel­
skich. O dziecku decyduje opiekun 
prawny matki. Czyli np. becikowego nie 
może odebrać matka, tylko jej rodzice, 
a jeśli rodzice ją wywalili z domu, to za­
czyna się problem. Polityka rodzinna, 
co oczywiste, opiera się na wspieraniu 
dzietności, ale nikt nie zadaje sobie py­
tania, czy rodzimy chciane dzieci.

Jeś li idzie o edukację se ksu aln ą , je ste śm y 
mniej więcej 3 0  lat do ty łu  w zg lę d e m  Z a c h o ­
du. W  ram ach nadrabiania zaległości p o ja w i­
ła się pro p o zyc ja  zm ia n y . W an d a N o w ic k a  na 
m a w ia , by w p ro w a d zić  h o lis tyc zn y program  
ju ż  w  p ie rw s ze j klasie s zk o ły  p o d s ta w o w e j.
Co t y  na to ?

Mam zaufanie do Wandy Nowickiej, po­
nieważ zajmuje się tą tematyką od wielu 
lat i j est jedną z bardziej kompetentnych 
osób, które znam i które powinny się 
na ten temat wypowiadać. Ona ma do 
świadczenie, ale jest też odważna. Nie 
patrzy na kler, na naszą kulturę, na tc, 
co ludzie powiedzą. Opiera się z jednej 
strony na badaniach, a z drugiej na do­
świadczeniach innych krajów. Z  kolei 
grupa edukatorów Ponton opiera się 
na doświadczeniu w pracy z młodzieżą.
I to jest czysta żywa wiedza.

Takie zajęcia b yw ają p ro w a d zo n e  p r z e z  k a te ­
c h e tk i, k tó re  nauczają z  zacięciem  ide olog icz­

n y m , c zę s to  podając n ie p ra w d ziw e  in fo rm a ­
cje, n p. ż e  m o żn a  w yp łu kać sp erm ę, kąpiąc 
się po sto su n k u  w  w o d zie  z  o c te m . Co byś 

zro b iła , g d y b y  tw ó j syn B ru n o tra fił na za ję ­
cia z  edukacji seksualnej do zako n n ic y?  

Dotykam y tu trzech problemów. 
Po pierwsze, w Polsce gumka na pe­
nisie jest polityczna, wszystko tu jest 
polityczne, co oczywiście gdzieś tam
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n  a  swoje umocowanie, ale w zależności
0 l  tego, która polityka jest lepsiejsza, 
to wygrywa. Druga kwestia to obecność 
heru w  polskich szkołach świeckich, 
jak wiemy, z krzyżem nad drzwiami. 
A trzecia rzecz, to postawienie pytania, 
na ile sama edukacja seksualna załatwi 
temat. Oczywiście powinna być w szko­
li, ch obecna. Ale wyobrażam sobie taką 
sńuację: 15-letni chłopak otrzymał 
rzetelną wiedzę na zajęciach seksual-
1 ych i podejmuje decyzję o współżyciu 
ze swoją dziewczyną. Powinien kupić 
prezerwatywę, prawda? Żeby to zrobić, 
i lusi mieć odwagę i pieniądze.

I żyli e d u k a to r se ksualny dzieci pow inien 
rręczać im p re ze rw a ty w y ?

zdecydowanie tak. Za edukacją sek- 
ualną musi iść zmiana świadomości 
połeczeństwa. M usim y wyelim ino­

wać wstyd, a raczej go przewartościo­
wać, żeby wstydem było niezabezpie- 
zenie się. A  do tego bardzo nam dale- 
:o, bo w Polsce gumką wymachujemy 
we wszystkie strony. Kościół mówi, że 
vłaściwie wszystkie raporty dotyczące 
borcji i edukacji seksualnej organi­

zacji pozarządowych są ideologiczne. 
Ty mówimy to samo o Kościele. Do- 
róki seks będzie totalnie zideologizo- 
vany, a jednocześnie traktowany jako 
oś szalenie wstydliwego, nie wyrw ie­

my się z tej matni. Fałszywy wstyd nie 
może być pretekstem, by nie zaspo­
kajać rosnącej potrzeby świadomości 
tego, że mamy prawo rozporządzać 

;woim życiem.

Ale c zy  poko le nie c o ra z b ardzie j religijnie 
e u traln e  nie w y z w o li  się z  te g o  w s ty d u  

am odzielnie?
Gdybyśmy chciały czekać, aż coś się 
samo zrobi, to byśmy jeszcze nie m iały 
prawa głosować. N ie możemy czekać, 
aż dzieciaki nam zrobią rewolucję. Nie 
możemy też świata dzielić na pokole­
nia. W  „Bejb i blues” konsumpcyjne 
podejście do macierzyństwa jest po­
kazane na przykładzie nastolatek, ale 
ja widzę to samo u 30- i 40-latek. Znam 
wiele takich osób, które się ustabilizo­

w ały finansowo i popadają w skrajne 
gadżeciarstwo po urodzeniu dziecka. 
W ięc to jest dokładnie to samo my­
ślenie. N ie chciałabym, żebyśmy sfe­
rę seksu dzieliły na dzieci, dorosłych 
i pokolenie uniwersytetu trzecie­
go wieku. Wszyscy muszą się starać, 
od 16-latki po 80-latkę. To jest ta sama 
sfera życia. Nasze rozmnażanie, nasze 
środki antykoncepcyjne i prawo do de­
cydowania o sobie.

S e ks I p re ze rw a ty w y  w  s zk o ła c h , o ddzielenie 
Kościoła od p a ń s tw a . B rzm i ja k  p rogram  
Ruchu P a lik o ta .

Nie ekscytuję się programami partii 
politycznych. O wiele bardziej intere­
suje mnie to, co myśli społeczeństwo, 
oraz to, co jesteśmy w stanie zrobić, 
aby wreszcie nie musieć nazywać się 
wierzącym niepraktykującym. Myślę, 
że Kościół miałby spektakularne dane. 
Zapytaj, jaki jest procent chrztów, jaki 
jest procent komunii, która przecież 
odbywa się w szkole. To mnie bardziej 
interesuje niż obietnica jakiejś partii, 
że nie będzie Boga. Ja chcę konkretów. 
Jakie będą projekty ustaw proponowa­
nych przez poszczególne partie, czy 
mają szanse wejścia w życie i jak prze­
łożą się na praktykę. Interesuje mnie, 
czy pani Bożena z małej miejscowości 
będzie mogła swobodnie powiedzieć: 
„N ie, moje dziecko nie pójdzie do ko­
m unii”. To są prawdziwe ruchy.

-  T o  się d zie je , choć szale n ie  w o ln o . N a s ze  
1  rów ieśniczki i d zie w c zy n y , k tó re  w r a z  z  nami 

|  u ro dziły d zie c i, w c ią ż m ają odruch chrzczenia 
I  dla św ię te g o  sp o k o ju .

( W  Dopóki seks będzie zideologizowany, 
a jednocześnie traktowany jako coś 
szalenie wstydliwego, nie wyrwiemy 
się z matni. Fałszywy wstyd nie może 
być pretekstem, by nie zaspokajać 
rosnącej potrzeby świadomości i wolności 
rozporządzania własnym życiem.

Dlatego, że to się kojarzy z walką z kle­
rem, a jak wiemy, antyklerykalizm jest 
w Polsce szalenie nieelegancki. Tyle 
że czym innym jest ludyczny antykle­
rykalizm, który polega na psioczeniu, 
że proboszcz współżyje z jakąś panią 
zakonnicą, co jest wewnętrzną sprawą 
Kościoła, a czymś zgoła innym antykle­
rykalizm krytyczny, który przypomina 
nam, że państwo świeckie jest wykorzy­
stywane przez jedną z dominujących 
religii. To są dwie odrębne sytuacje. 
N ie mam zamiaru być uciszana tylko 
dlatego, że ktoś mi powie, że to jest an­
tyklerykalizm, a zatem coś kompletnie 
niepoważnego politycznie czy spo­
łecznie. Dla mnie to, że nie posyłam 
dziecka na religię, bo takie są poglądy 
w  mojej rodzinie, nie jest jakimś sztan­
darem na barykadzie, to jest indywidu­
alna decyzja mojej rodziny i nie sądzę, 
żeby to było bardzo antyklerykalne 
czy wręcz antyreligijne. N ie muszę być 
„anty”, żeby pewnych rzeczy nie wy­
bierać. Natomiast w Polsce jest tak, że 
wybieramy praktykowanie religijne dla 
babci o wiele częściej niż dla Boga. Ro­
bimy to dla księdza z parafii, bo nas po­
tem wytknie palcem w sklepie. To jest 
nasza rodzina! A le najbliższa społecz­
ność, sąsiadka, koleżanka, która krzywo 
spojrzy, są dla nas ważniejsze. W  Polsce 
zawsze ktoś się obruszy i oburzy religij­
nie, więc jeśli powiesz coś krytycznego 
o Kościele, zostaniesz nazwana anty­
klerykałem i koniec balu, panno Lalu. 
Nic więcej już nie powiesz, bo beknęłaś 
publicznie i do widzenia.

P o d c za s o s ta tn ie j dekady je d n a k  w ie le  się 
zm ie n iło . P o  śmierci Ja n a  P a w ła  II lu d zie  p o ­
w oli ośm ielają się m ó w ić o sw oich w yb orac h  

religijnych pu b liczn ie. N ie s te ty , ta  od w a g a  
je s t p ły tk a . B o im y się na p rzykła d  o w łasn e 
d zie c i, że  jeśli nie pójdą na relig ię , będą 
w yk lu c zo n e .
Wykluczenie dzieci dzieje się przede 
wszystkim pod względem ekonomicz­
nym. Ważne jest, kogo stać na zabaw­
kę aktualnie promowaną przez pro­
ducentów wysokobudżetowego fil­
mu. Wykluczane są dzieci, które mają
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mniej. Natomiast zmiany są oczywiste, 
bo coraz częściej wyjeżdżamy albo na­
wet emigrujemy. Okazuje, że poza Pol­
ską istnieją inne światy, a poza Kościo­
łem katolickim istnieją inne religie. Na­
gle człowiek widzi, że po jednej stronie 
ma meczet, po drugiej cerkiew, po trze­
ciej, nie wiem, stowarzyszenie...

...la ta ją c e g o  p o tw o ra  s p a g h e tti.

Pojawia się dysonans. Chodzę do skle­
pu, który prowadzi kobieta w  chuście, 
i mam koleżankę, która j est z Afryki, j ej 
dziadek był szamanem i ona ma część 
jego prochów w  m edalionie na szyi. 
W  takiej sytuacji musisz, choćbyś była 
bardzo oporna, zweryfikować podej­
ście do jednej jedynej słusznej prawdy, 
z którą wyjechałaś z kraju. Potem wra­
casz do Polski i coś zaczyna uwierać.

Tych, którzy nie są w rodzinie i starają 
się odnaleźć w  ro li ojca, oraz tych, któ­
rzy przejęli tradycyjną rolę matki, bo są 
w  związkach utrzym ywanych przez 
pracującą kobietę. Jedn i i drudzy są 
w  totalnym potrzasku, ponieważ mu­
szą wymyślać siebie od początku.

G d z ie  p o w in n i s zu k a ć  w zo rc ó w ?

Długo się zastanawiałam i nie wym yśli­
łam źródła. Znajdujem y się w procesie 
zmian. No i, sorry cię bardzo, musimy 
sami to wziąć na klatę, jedna i druga 
strona. Co nie znaczy, że te przemiany 
dzieją się szybko i zaraz będziemy mie­
li to z głowy. Proszę państwa, wyszedł 
dekret, od pierwszego stycznia mamy 
związki partnerskie. Już! I  segregujemy 
śmieci. I  żyjem y zdrowo. No nie, to są 
przemiany, które muszą potrwać.

J e s t  je s zc ze  c o ś, co u w ie ra . D o  s fo rm u ło ­

w a n ia  „p o k o le n ie  odw róco nych ple ców " 
i „religijnych dla babci" m o żn a  d o d ać hasło 
„p o k o le n ia  b e z o jc ó w ".

To wstrząsające. Mamy możliwość fi­
nansową, nie boimy się korzystać z po­
m ocy terapeuty, szkolenia i warsztaty 
w  każdym mieście są oblegane. Poznaj 
siebie, poznaj swojego kota, rozwiń 
zdolność radykalnego wybaczania i na­
wet problem, którego nie masz, możesz 
teraz przerobić. No, a z drugiej strony 
rozwalają się te związki.

M o że  za  d u żo  u w ag i skupiają na sobie k o b ie ­
t y ?  N a  p rzy k ła d  tw o ja  fu n d a c ja . N ie  ża łu je s z , 
ż e  za jm u je s z się m a m am i za m ia s t ro d zica m i?

Nie, bo ja za kogoś rewolucji robić nie 
będę. M y wielokrotnie chciałyśmy coś 
robić dla ojców i nie cieszyło się to zbyt 
dużym zainteresowaniem. Mam wraże­
nie, że potrzebny jest taki ruch i gdzieś 
powoli powstaje, ale dopóki nie na­
stąpi prawdziwa emancypacja ojców, 
nic z tego nie wyniknie. Kobiety tego 
za nich nie załatwią. To nie jest tak, że 
będziesz teraz kierowniczką i powiesz: 
„Musisz teraz iść na warsztaty, odkryć 
własne ojcostwo". Jeśli w serduszku fa­
cet sam tego nie poczuje, to się nie uda. 
Mam y dwie grupy facetów w potrzebie.

C h o le ra , dzieci mi w  ty m  w s zy s tk im  s zk o d a .

No niestety, mamy przemiany i mamy 
ofiary. Teraz jest czas wkurzonych la­
sek, które zrobiły cztery fakultety, 
urodziły dwójkę dzieci i mają trzecie 
dziecko w postaci własnego partnera. 
To jest też czas mężczyzn, którzy na­
prawdę są zagubieni, bo ich ojcowie 
leżeli na kanapach, a teraz to jest passe 
i oni nie wiedzą, co mają ze sobą zrobić. 
Albo nawet wiedzą, tylko nie wiedzą, 
jak się do tego zabrać. N ie wiadomo, jak 
to się poukłada. Zw iązki partnerskie 
byłyby super, ale może się tak stać, że 
90 proc. rodzin to będą samotne matki.

S a m a  m ó w is z , ż e  ty c h  p ro c e só w  nie sp osób 

p rzy s p ie s zy ć . C zyli w s p ó łc ze s n e  m a tk i są nie­
w o ln ic a m i sw oich c za s ó w  i z w ią z k ó w ?

Trzeba czytelniczkom  powiedzieć, 
żeby nie rozdzierały szat. N ie szukały 
w innych, tylko...

.. .z e m s t y !  W  k siążc e  „C w a n ia ry " p o k r zy w ­
d zo n e  p r z e z  los d zie w c zy n y  z  w a rs za w s k ie g o  

M o k o to w a  sięgają po o s ta tn ią  b ro ń , ja k a  z o ­
stała  n ie za w ła d n ię ta  p r z e z  k o b ie ty  z  m ę skie­
go a rse nału -  p rze m o c . W y c h o d zą  na ulice, 

szu k a ją  fa c e tó w  i leją ich. D o b rze  się b a w i­
ła ś , p is zą c  tę  k s ią żk ę ?

Świetnie. Uw ielbiam  film y Tarantino.

„ C w a n ia r y " , 
S y lw ia  C h u tn ik ,
Ś w ia t  K s ią żk i 2 0 1 2 , 
3 4  z ł

C zuć! I dla m nie to  było je dn a k za ska ku ją c e , 
ż e  te  laski czerpią ta k ą  przyje m n oś ć z  p rze ­
mocy. Fa jn y zab ie g  lite rac ki, ale raczej daleki 
od p r a w d y ...

Oczywiście. Kiedy się ekscytujemy, kto 
komu dał prawego sierpowego i kto 
zbiera zęby, a kto musi na mogiłę już 
zbierać, pojawiają się nasze humani­
styczne pytania i odpowiedzi typr: 
„A le pani Sylwio, czy jednak przemoc 
nie prowadzi do przemocy? Nie boi się 
pani, że te kobiety wczują się w tę książ­
kę tak, że będą się teraz nawalać? A  czy 
to ma jakiś sens?”. Otóż nie! I  moje bo­
haterki o tym wiedzą, kończą lepiej lub 
gorzej i mają gdzieś tam w sobie melan - 
cholijną świadomość, że to nie jest do­
bry sposób, ale na razie nie wym yślił}' 
nic lepszego. Oczywiście ta przemoc 
może być też odbierana metaforycznie. 
Walka w „Cwaniarach” jest skierowa­
na przeciwko śmierci, co jest z gruntu 
skazane na porażkę. One się wściekają, 
bo nie chcą umierać. W  te bohaterki ła­
two się wczuć przez chwilę, ale potem 
przychodzi refleksja, że zaraz, zaraz, jak 
ona w tej m ini obcisłej mogła...

.. .a  druga w  ósm ym  miesiącu ciąży jak mogła?
Tu cię zdziwię. Ja  na treningu wendo 
w ósmym miesiącu rozwaliłam dechę 
piąchą, więc się da. Natomiast to nie są 
bohaterki realne. One mają etos warsza- 
wiacki, bo tak naprawdę chciałam do­
pisać kobiety do warszawskiej historii 
Tyrmanda i Himilsbacha. W  tej tradycji 
literackiej zawsze były femmefatale, ale 
nigdy nie było femme brutale. Lubię 
bazować na tym, co już znamy, i zamie­
niać role. Co by się stało, gdybyśmy w  te 
wszystkie sensacyjne amerykańskie bi­
jatyki powstawiali kobiety?

M ia ły b y śm y „ D e a th  P r o o f"  albo „K ill B ill".

Tak, bo to j est prosty trick. To, co męskie, 
zawsze jest kulturowo uniwersalne. 
M y się strasznie z tym utożsamiamy, je­
steśmy wychowani na etosie wiecznego 
powstania, wiecznej wojny i też lubimy, 
jak się temu Niemcowi rozwalało głowę. 
Jednak kiedy to kobiety mają rozwalać 
łby, nagle dostrzegamy bezsens. Kobie-
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11 jest przypisana roli pasywnej i kie­
dy przypiszemy jej rolę aktywną, robi 
nam się głupio. Przez chwilę podnie­
ci tyśmy się przemocą, a potem nam się 
p -zypomniało, że przemoc jest zła. A jjj! 
Za późno, bo w  myślach rozwaliłyśmy 
już szefa i pięciu eks. A le ten zabieg za- 

I  n.iany ról wciąż działa, i to j est najsmut- 
niejsze. Jak sobie to poprzestawiamy, 
ti i widzimy absurd, bo historia w „Cwa- 
nlarach” jest absurdalna.

A le  chyba t e ż  te ra p e u ty c zn a . Z a  jednym  
zam achem  odegrałaś się na dew eloperach 
niszczących s tare  kam ienice w  W a rs za w ie  

i ratriarchacie!
Ależ oczywiście. Przede wszystkim 
i a śmierci. Dziadek mi umarł i po pro­
stu nikt mnie nie pytał, czy się na to zga­
dzam. A  nie zgadzałam się. W ięc mia­
łam potrzebę zemsty.

Nad c zym  te r a z  pracuje sz?
V zeszłym roku wydałam trzy książki 
nie chciałabym tego zrobić już nigdy 
ńęcej. A le powoli coś zaczynam wy- 
tiyślać. Chyba pójdę w krainę marzeń 
raz snów i stworzę coś nierealnego.

RODZINA

W ięc Ministerstwo Zdrowia w polityce 
rodzinnej mogłoby wziąć udział, a na­
wet minister czy ministra sportu. Bo w i­
dzisz, I  have a dream, że siedzi ten pre­
mier albo premiera, ma tych ministrów 
i ministry, i wszystkich świętych u sie­
bie, i mówi: „Dzisiejszym tematem jest 
polityka rodzinna i proszę wszystkich 
o pomysły”. N ie mówi, że chciałabym 
albo chciałbym, żeby rodziło się więcej 
dzieci. Trzeba mieć pomysł, co dalej, 
bo samo rodzenie dzieci jest w X X I w. 
podejściem biologicznym.

Dziadek mi umarł i po prostu 
nikt mnie nie pytał, czy się na to zgadzam . 
A  nie zgadzałam się. Więc miałam 
potrzebę zemsty.

ak n a s za  p o lityk a  ro d zin n a ! M o że  n ap isz 
i t y m , ja k  b ę d zie  w y g lą d a ł kraj w yłą c zn ie  

tarych P o la k ó w .
doże tak być. W iesz dlaczego? Dlatego, 
ze nikt się nie martwi tym, co będzie, jak 
Iziecko już się urodzi. Czy ma zapew­
nione warunki bytowe, czy ma miejsce 
w żłobku i gdzie pójdzie do przed­
szkola. Tym już rząd się nie zajmuje,

' uznaje, że to są sprawy, które leżą
po stronie rodziny. Dopóki młodzi lu ­
dzie nie będą czuli, że jest tzw. dobry 
klimat dla rodziny, jak mówi nasz pan 
prezydent, łącznie z poprawą opieki 
społecznej i zdrowotnej, to nie będzie 
się rodziło więcej dzieci. Nie żyjemy 
w lepiance, gdzie dzieci i tak się m u­
szą urodzić, bo potrzebne są do pracy.

i tam rodzą trójkę i czwórkę dzieci, 
bo nagle im się ten instynkt rozwija. 
To dlatego, że mają odpowiednie wspar­
cie. M ówi się o tym, że skończyły się 
czasy państw socjalnych, ale dla mnie 
polityka rodzinna nie może być reali­
zowana bez finansów. Patrząc na to pod 
kątem politycznym  i państwowym, 
to przecież inwestycja! Żeby coś wyjąć, 
musisz coś włożyć. Ale nie bawmy się, 
do cholery, w 1000 zł za dzieciaka, per­
fidne płacenie za rodzenie.

A  tw o ja  fun d a c ja , pani p re ze sko ?  Ja k ie  macie 

po m ysły na te n  rok?
Najciekawszym jest wypożyczalnia ro­
dziny. Gdy ktoś nie ma dziecka albo nie 
ma babci, przychodzi do nas i na zasa­
dzie banku czasu wym ienia się i bu­
duje relacje. Często jest tak, że czyjaś 
rodzina jest 500 albo 5 tys. km od nas, 
a chcielibyśmy, żeby nasze dziecko 
miało do czynienia z ludźmi starszy­
mi. Mamy w naszym otoczeniu starsze 
osoby, które lubią dzieci, więc chcemy 
te strony ze sobą poznać. Bank czasu 
to też wymiana - babcia upiecze szar­
lotkę albo wyjdzie na spacer z przyszy­
wanym wnuczkiem za to, że tata tego 
dziecka przyjdzie i wykona prace maj­
stra. Pomysł bazuje na deficycie tych 
nuklearnych rodzin, które są gdzieś 
tam w kosmosie, pozbawione korzeni. 
Według starego afrykańskiego porzeka­
dła, potrzeba całej wioski, żeby wycho­
wać dziecko. M y chcemy taką miniwio- 
skę wznieść tu, w Śródmieściu.

A tm o s fe ra  -  p o w ia d a s z. A  m o że  to  c y w iliza ­

cyjny z a n ik  in s ty n k tu  m acierzyńskie go ?
Wystarczy zobaczyć, co się dzieje 
z dziewczynami, które jadą do Anglii

M a m y w ięc problem  ty p o w y  dla kraju n ieza­

m o żn e g o .
Częściowo. Ale zasadniczo sprawa po­
lega na tym, że polityka rodzinna re­
alizowana jest głównie przez Minister­
stwo Pracy i Polityki Społecznej, a po­
winna być koordynowana przez każdy 
możliwy resort. I finansów, bo wtedy 
musimy sobie na Excelku skalkulować, 
i edukacji. Musi być też nowy system 
opieki nad kobietami w ciąży i połogu.

W ym ian k i to  t e ż  pew ien zn a k  c za s ó w .

Tak, to jeszcze nie jest takie znane poza 
naszym środowiskiem, ale idea jest 
warta popularyzacji. To też jest roz­
wiązanie tego, o czym już mówiłyśmy. 
Nasze gadżetowanie, kupowanie 50 
rzeczy, wreszcie będzie miało ujście 
społeczne. Zamiast wyrzucać, kiedy 
dzieci wyrosną, możemy oddać. Będzie 
się u nas odbywała taka wymienialnia, 
swap. Robiłyśmy to już i był szał zupeł­
ny. I  tak samo możemy się wymieniać 
emocjami. To dopiero będzie czad! =®
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R O Z M A W I A  H A N N A  R Y D L E W S K A

Latka lecą ,
se rd u ch o
rośn ie
Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy zagrała po raz 21.
Tym razem również dla seniorów. Emocje po wielkim finale 
już opadają, ale Ju re k  O w s ia k  nadal e le k try zu je  m edia.
Awantura, która rozpętała się wokół jego wypowiedzi w sprawie 
eutanazji, być może da początek publicznej dyskusji na ten 
temat. My pytamy Owsiaka, dlaczego w ycofa ł się ze swoich 
słów, a także czemu niektórzy widzą w  nim wcielenie diabła.

Umawiamy się w siedzibie Fun­
dacji W ielkiej Orkiestry Świą­
tecznej Pomocy. Na kilka dni 

przed finałem kolejnej edycji, w  budyn­
ku przy Dominikańskiej w  Warszawie 
panuje napięta atmosfera. Pachnie kawą. 
Mimo że pora jest późna, po piętrach 
budynku krążą dziesiątki wolontariu­
szy, przeważnie wyglądających na na­
stolatków. Długie włosy, „firmowe” ko­
szulki, plakietki z serduszkami. I  zapał 
wypisany na młodocianych twarzach.

Owsiak dotrzymuje kroku młodym. 
Do budynku wpada jak po ogień. Od 
razu wydaje dyspozycje, przed wywia­
dem z jedną ze swoich współpracowni­
czek przegląda mapę Polski. Sprawdza, 
które miasta i woj ewództwa są gotowe na 
finał. Wreszcie prowadzi mnie do swoje­
go gabinetu, zastawionego przedmiota­
mi, o ścianach upstrzonych fotografia­
mi, obrazami, pamiątkami z podróży To 
„pasje Jurka Owsiaka”, jak sam to okre­
śla. Kolekcjonuje młodą sztukę, jeśli tyl­
ko może, odkłada z żoną pieniądze i ku­
puje kolejne artefakty.

Przepychając się do biurka szefa 
WOŚP, potykam się niemal o kilka zdjęć 
Marilyn Monroe. To dar Desy Unicum na 
rzecz Orkiestry. Słynne fotografie M.M., 
pochodzące ze zlikwidowanej kolek­
cji FOZZ, wykonał B ill Norton, kocha­
nek gwiazdy Cena wywoławcza jednego 
zdjęcia? Bagatela 60 tys. zł.

- Mieszkamy z żoną na Kabatach, 
w trzech pokojach z kuchnią, i już nie 
mamy gdzie tego wieszać - Owsiak tak 
tłumaczy artystyczny rozgardiasz panu­
jący w jego gabinecie. Z  braku miejsca 
dzieła sztuki przynosi do siedziby fun­
dacji. Zresztą w  gabinecie szefa, oprócz 
sztuki, można też znaleźć „obiekty sen­
tymentalne”. Na przykład oprawione i 
w szkło bilety z Woodstock, z 1969 r., ! 
które Owsiak dostał od Michaela Langa, j 
twórcy amerykańskiego festiwalu. A  tak- ! 
że bilety z 1994 r. - wtedy Owsiak poje- I
chał do Woodstock osobiście. i(

- Mandela ma niezwykle silny uścisk ■ 
dłoni - objaśnia z kolei Owsiak, wska- ; 
żując na fotografię przedstawiającą jego \ 

oraz Nelsona Mandelę. Zdjęcie wykona- :

OSOBOWOŚĆ

naw Durbanie, w ramach festiwalu Food 
for Life. Obok na ścianie wiszą w rządku 
fotografie z: młodym Wojtkiem Waglew- 
s lm , z Fernando Alonzo, a także z Le- 
c lem Wałęsą. Ten ostatni trzy lata temu 
b/ł gościem Przystanku Woodstock, ra­
zom z Tbdeuszem Mazowieckim i Stani­
sławem tym em brał udział w  Akademii 
S stuk Przepięknych. - Wszyscy się po­
kłócili. Na końcu Lech Wałęsa uronił łzę, 
kiedy młodzi ludzie zaczęli śpiewać mu 
„ 5to lat” - wspomina Owsiak.

Wśród wizerunków światowych 
i Mazd odnaleźć można intymne akcen- 
t/. Na przykład zdjęcia dwóch córek Jur­
ka Owsiaka, O li i Ewy. Na swojej fotogra- 
i młodsza z nich napisała; „Tato, patrzę 

na Ciebie”. W  oknie gabinetu wisi też sta- 
' y witraż po renowacji. Jak mówi Owsiak: 
■typowy dla X IX  w., bo klatkowy”. A  wie, 
omówi,bo z zawodu jest witrażystą.

Na ścianach odnajduję wreszcie dwie 
rchiwalne okładki „Przekroju”, jed- 
lą poświęconą Orkiestrze, drugą same- 
nu Owsiakowi. Szef W O ŚP przyznaje, 
:e wychował się na „Przekroju”. Naauk- 
jach kupił nawet dwa roczniki pisma, 

z lat 1961 oraz 1962. - Czytam je cały czas 
-podkreśla Owsiak. Iwychwala rubry- 
cę o savoir-vivrze, którą prowadziła Jani- 
la Ipohorska, teksty o modzie, reporta­
że ze świata autorstwa Kapuścińskiego. 
3d tego zaczynamy naszą rozmowę.

łra k u je  panu dzisiaj rze te ln e g o , inspirujące- 

j o  d zie n n ik a rs tw a ?
Lie zagłębiam się w to, ale świadomie 
iciekam od gazet. Zgiełk gazetowy zło­
żył mnie w pół. Gazeta codzienna jest 
ni dzisiaj zupełnie obca. Wiadomości 
trzyswajam głównie za pośrednictwem 
elewizora. Dzienniki papierowe zmę­
czyły mnie, chyba głównie z tego powo­
du, że widziałem wiele razy, jak gazety 
krzyczały o konkretnych problemach, 
ale nigdy lub prawie nigdy nie starały się 
pomóc w ich rozwiązaniu. Być może jest 
to jeden z powodów, dla których robimy 
Orkiestrę tak, a nie inaczej. Chcemy ro­
bić, a nie gadać. Wydaje mi się, że media 
pisane nadążają z tym, żeby poinformo­
wać, ale już nie starcza im konsekwencji, 
żeby problemy rozwiązywać. Nie było
i n l o  m n  tat<= m n i p  n O  r 7 ( T f \ n \ T  " R ń w n i P T ’.

J U R E K  O W S IA K

Założyciel
oraz prezes Fundacji 
Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy. 
Twórca Przystanku 
Woodstock. 
Dziennikarz radiowy 
i telewizyjny.
Z zawodu witrażysta, 
posiada także 
uprawnienia 
psychoterapeuty. 
Miłośnik i kolekcjoner 
sztuki.

na pogoń za sensacją oraz ferowanie ni­
czym nieuzasadnionych wyroków. Z  ko­
lei w prasie kobiecej, na którą natykam 
się w domu, widzę świat uładzony, wy­
modelowany według standardów okre­
ślonych redakcji. Potem spotykam tych 
samych ludzi, których pokazują mie­
sięczniki, i ich nie rozpoznaję.

Wolę czytać książki. Ich połykam 
bardzo dużo. Bardzo lubię biografie, je­
stem zaczytany szczególnie w dziełach 
osadzonych w realiach Polski między­
wojennej. Sławomir Koper to jest gość, 
który pisze o nas samych. O pewnych 
naszych przywarach, których nie może­
my tłumaczyć geopolityką. „Bo byli Ro­
sjanie, bo byli Niemcy”.

Ja k ie  to  p rzy w a ry ?
Kłótliwość chociażby. Teraz właśnie czy­
tam „Polskie piekiełko” Kopra, książkę 
o koszmarze naszej emigracji z okresu II  
wojny światowej. Rok 1939, Polacy emi­
grują przez Francję do Anglii. I co tam 
natychmiast robią? Zakładają więzienia 
dla innych Polaków. Emigracja o struk­
turach wojskowych pierwsze, co zrobiła, 
to zorganizowała obozy. To jest szokują­
ce, że Polacy woleli weryfikować, niż jed­
noczyć. Bardzo pielęgnujemy w sobie 
obraz Polaka z ułańską fantazją. A  mo­
mentami nie potrafimy zrobić najprost­
szych rzeczy - nie umiemy się skonso­
lidować. Nie szukamy jedności. W ielka 
Orkiestra Świątecznej Pomocy ma być 
takim zrywem ludzkiej solidarności.

P o ro zm aw iajm y o naszej kłótliw ości i skłonno­
ści do po działó w . Ja k  t o  je st m o żliw e , że  do­
w o d zi pan przedsięw zięciem  o ta k  p o zy ty w ­

nym społecznie w y d źw ię k u , a je s t pan nielu- 
biany p rze z Kościół o ra z skrajną prawicę? 
Byłbym ostrożny z używaniem sło­
wa „Kościół”. Można mówić o pojedyn­
czych przypadkach, a nie o całej wspól­
nocie. To są incydenty, negatywne, ale 
incydenty. Pewien wikariusz rzucił coś 
mocnego na nasz temat na swoim blogu 
czy na swojej stronie, napisał o „obrzy­
dliwym serduszku”. Zazwyczaj w takich 
sytuacjach reagujemy. Ale nie musieli­
śmy tego robić, bo uczynili to wcześniej 
zwierzchnicy wikariusza. Nie reaguje-
m v  na to. że ktoś ncię nip lnHi. Ho i

tego przecież prawo. Ale jeśli ktoś idzie 
w podłe insynuacje, reakcja jest nie­
zbędna. Nie podoba mi się ta idea, Ju ­
rek Owsiak, szatańska muzyka - to jest 
w  porządku, ale pomówienia już nie. Je­
żeli ktoś zaczyna insynuować, że Orkie­
stra przez 20 lat nic pożytecznego nie 
zrobiła, to mam ochotę mówić o konkre­
tach. O konkretnej liczbie inkubatorów, 
którą przez te lata kupiliśmy.

A  ludzie, mam wrażenie, są zmęcze­
ni tym boksowaniem, waleniem w Orkie­
strę co roku, w grudniu, bo widzą efekty 
naszej pracy. Dostałem taki e-mail: „Sta­
ry, nie ufałem ci, dla mnie byłeś z pogra­
nicza fantazji, póki nie przekonałem się 
na własne oczy, ile robi Orkiestra”. Kie­
dy siedzę na szpitalnym oddziale, gdzie 
na co drugim urządzeniu - a zazwyczaj 
na tych najważniejszych - jest serdusz­
ko, to mi też serducho rośnie. Czas leczy 
rany. 15 lat temu słowa rzucane na wiatr 
bolały mnie bardziej. Jest takie przysło­
wie: „Szanuj wroga swego”. Żeby się nie 
zagłaskać, nie zaklepać, nie uwierzyć, że 
jest się supermanem. Artyści tego nie lu­
bią, bo artysta musi być w stu procentach 
przekonany, że robi wiekopomną sztu­
kę, tak musi być. Ale w naszym przypad­
ku krytyka trzyma nas w ryzach.

Ja k o  osoba publiczna ma pan po c zu c ie , że  nie 
m o że  s zc ze rze  w yp o w ia d a ć  na fo ru m  s w o ­
ich p o g ląd ó w ?  M yś lę  tu ta j o o s ta tn ie j a fe rze  
w o k ó ł pana w y p o w ie d zi na te m a t e u ta n a zji.

Tak, oczywiście mam takie poczucie, 
jakkolwiek staram się nie wyrywać ze 
swoimi opiniami. Nie jestem politykiem 
nastawionym na to, że codziennie ktoś 
będzie pytał mnie o zdanie. Gdybym był 
politykiem, mógłbym też tkwić w niewo­
li pewnego dogmatu. Na szczęście nie 
mam z tym nic wspólnego.

Dostałem kilka dni temu e-mail, z któ­
rego tutaj bardzo się wszyscy śmiejemy: 
„Panie Owsiak, niech pan powie, kim pan 
jest, niech pan napisze, panie Owsiak, 
z czego pan żyje, jak my”. Autor pew­
nie żyje skromnie, awydaje mu się, że 
mijest fantastycznie, że mogę uszczk­
nąć coś z tego tortu, którym jest funda­
cja. Otóż nie, nawet gdybym chciał, nie 
ma takiej możliwości. Jesteśmy prześwie­
tlani na wszystkie dostępne sposoby. Biz-
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nes jest moim źródłem utrzymania, a nie 
fundacja. Pierwsze pytanie wszystkich 
kontroli, które tu są, dotyczy tego, ile za­
rabiam oraz czy jako prezes zarządu po­
bieram jakieś wynagrodzenie. M yto już 
mamy przygotowane. Urzędnicy pa­
trzą i się dziwią. Nasza anegdotka: „- Ile  
ma Owsiak? 10,20 proc.? - 50 proc. - Pier­
dolisz? - No właśnie, ty też pierdolisz”.

M a m  w ra że n ie , ż e  p o w ie d zia ł pan p ie rw o t­
nie t o ,  co m y śli, w  sp ra w ie  e u ta n a z ji, ale pod 

w p ły w e m  n ac is kó w  w y c o fa ł się p a n , z a p r z e ­
c zy ł sw o im  p o g lą d o m . W  jakim  celu? C h o d zi­
ło o w ize ru n e k  fundacji?

Moje słowa zostały źle zinterpretowane. 
Olbrzymim nadużyciem było twierdze­
nie, że moja wypowiedź ma jakikolwiek 
związek z finałem WOŚP. A  już pod­
łe było stwierdzenie jednego z dzienni­
karzy, że za parę lat będziemy zbierali na 
eutanazję. Rozumiem, że taką karykaturę 
można sobie stworzyć, ale ona jest dosyć 
brutalna. Stawianie kropki nad „i” w  Pol­
sce jest często stosowane. Dzisiaj na hasło 
„Smoleńsk” mamy język cały pogryzio­
ny, nim cokolwiek na ten temat powiemy 
Boim y się, żeby kogoś nie urazić, zamiast 
spokojnie o tym dyskutować, przyjmu­
jąc też opcje strony przeciwnej. M y tego 
uczymy ludzi na Przystanku Woodstock 
z naszymi gośćmi. Mówimy: „Możesz się 
nie zgadzać, masz prawo, ale wysłuchaj 
człowieka”. W  wywiadzie przyznawałem 
się do osobistych dylematów związanych 
z eutanazją. Ale każdy dzień tej dysku­
sji, która przetoczyła się przez media, ma 
ogromny wpływ na mnie. To pokazuje, że 
nie jestem facetem z dogmatu. Jestem w 
dogmacie, jeśli chodzi o rozliczenie kasy 
z Orkiestry, ale poglądów nie mam z be­
tonu, jestem zawsze otwarty na rozmowę.

T a  dyskusja m a na pana w p ły w , bo pan się 

p rze ją ł, c zy  m a w p ły w , bo pan zm ie n ił zd a n ie ?
Ja  się tym istotnie przejmuję. W yraźnie 
powiedziałem, że nie jestem za eutana­
zją, nigdy nie byłem. W  tym wywiadzie 
powiedziałem tylko, że myślę o tym za­
gadnieniu.

N ie  m o żn a  być zw o le n n ik ie m  e u ta n a zji, t a k  
sa m o  ja k  n ik t p r z y  zd ro w y c h  zm ysła c h  nie 

je s t „ z a  a bo rc ją ". T u  ch o d zi o d o p u s zc za n ie

-  lub nie -  p ra w a  c zło w ie k a  do e u ta n a zji 
w  ok re ślo n ych  w a ru n k a c h .

Otóż to, to jest ważne rozgraniczenie. 
A  do mediów przedostał się mój skrót 
myślowy, który wypaczył ogólny sens 
wypowiedzi. Ja sobie tak myślę: jeżeli je­
stem przeciwko stawianiu wszędzie ra­
darów - bo to nie jest dla mnie system, 
który nauczy ludzi jeździć bezpiecz­
nie - to nie oznacza, że jestem za wy­
padkami. Jeśli wypowiadam słowo „eu­
tanazja”, niech to nie będzie dla kogo­
kolwiek przepustka do myślenia, że sta­
wiam znak równości z bestialstwem, z ja­
kimś totalnie urzędowym załatwieniem 
„tej sprawy”.

A le  r o z w a ż a  pan m o żliw o ś ć  w p r o w a d ze ­
nia ta k ie g o  s y s te m u , w  k tó ry m  lu d zie  m ogli­
b y d e cydo w a ć fin a ln ie  o sw o im  ż y c iu , w  p e w ­
nych ściśle ok re ślo n ych  ok olic zno ściac h?
Już nie. Wyrażam wyłącznie chęć, żeby 
przysłuchać się takiej dyskusji. Część 
ludzi uważa, że słowo „eutanazja” jest 
zakazane. A  rozmowa zawsze przecież 
dobrze robi. Pretekstem do mojej wy­
powiedzi były e-maile, które przycho­
dzą do nas, do fundacji. Kiedy napisali­
śmy, że zbieramy dla seniorów, to spo­
tkaliśmy się ze sformułowaniem - nie 
moim, od razu podkreślam, ale ludzi, 
którzy do mnie pisali - „eutanazja pań­
stwowa”. Seniorzy pisali o cichej euta­
nazji, w  myśl której państwo, tak zwa­
ny system, odmawia im leczenia. O tym 
trzeba mówić! Czy takie ciche przyzwo­
lenie na to, żebyśmy samodzielnie bo­
rykali się ze swoim zdrowiem, nie jest 
szczytem okrucieństwa? Z  wiadomości 
słanych do nas wyłania się np. niecieka­
wy obraz ośrodków permanentnej opie­
ki medycznej dla osób starszych. Jed­
na z pań, która do nas napisała, nazwa­
ła je „um ieralniam i”. Dlaczego tym nikt 
się nie oburza? To mógłby być przyczy­
nek do rozmowy - kim jesteśmy, my, lu­
dzie X X I w., że pozwalamy w takich wa­
runkach odchodzić innym ludziom? 
Mamy ambicje kulturalne czy material­
ne. A le co z naszymi ambicjami moral­
nymi? Oburzamy się, że ktoś powiedział 
„eutanazja”, ale jesteśmy niewzruszeni 
wobec czyjegoś cierpienia. Szanuję lu­
dzi, którzy są absolutnie przeciwko roz­

Owsiak od lat dziata 
charytatywnie. Mtodzi 
Polacy wskazują 
w  sondażach, żejest 
dla nich autorytetem. 
Jednak bywa również 
obiektem medialnych 
ataków. Twierdzi, 
że krytyka, chociaż 
boli, dziata na niego 
mobilizująco.

mowom na ten temat, ale sam zachęcam 
do debaty.

Tyle  ty lk o , ż e  ci lu dzie  nie szanują p a n a.

Już się do tego przyzwyczaiłem, przez 
tyle lat robienia tego, co robię. W  ogól - 
nym rachunku dostaję więcej miłości niż 
wrogości. Na marginesie, do moich kryty - 
ków: chciałem przypomnieć, że dwa lati 
temu napisałem list do ówczesnej mini­
ster zdrowia, pani Kopacz, który nosił ty­
tuł „Źle się dzieje w  państwie polskim’. 
Chodziło oto, że karetka nie przyjecha­
ła do pani w Bartoszycach, ona w efek­
cie tego niestety zmarła. Czy tonie jest 
powód do rozmowy? Przyczyna tej nie­
potrzebnej śmierci leży w systemie, któ 
ry wszystko rozmywa, oględnie mówiąc. 
System rozmywa odpowiedzialność 
za tych ludzi w podeszłym wieku, któ­
rzy egzystują w warunkach urągających 
wszelkim zasadom. To także przesłanie 
dla moich oponentów, którzy nawet nie 
zapytali mnie, co miałem namyśli, tyl­
ko błyskawicznie rozpoczęli szarżę. Są 
i tego dobre strony. Tkk było na przykład 
z listem od czterech parlamentarzystów 
z zupełnie skrajnych opcji, którzy tro­
chę spłaszczyli ten temat do „uśpić bab­
cię i dziadka”...

. . .  nazw a li t e ż  pana a u to ryte te m  m ło dzieży.
I  z drugiej strony wciągnęli do dysku­
sji. Zainspirowało mnie to do sprostowa­
nia moich słów. Ale na końcu zaprosiłem 
tych panów do tytanicznej pracy Wczo 
raj zadzwonił zresztą pan senator z tej 
grupy i powiedział: „Pogódźmy się”. Za 
prosiłem go na konferencję prasową, ale 
nie dojechał.

P a n  se n a to r chciał się og rzać w  pana blasku. 
N ie  b rzy d zą  pana te  p u s te  g e s ty p rzed  
kam eram i?

Powiedzmy sobie szczerze -W O SP 
to od 20 lat wielka akcja medialna. Jeste­
śmy w tym specami. Zarzucano nam kie­
dyś, że uprawiamy „miłosierdzie w świe­
tle reflektorów”. A  my mówimy: dokład­
nie tak, w  100 proc. Jeżeli można wyko­
rzystać media w dobrym celu, to cze­
mu nie? Dzięki Internetowi człowiek 
na „wyspach Bergamutach” będzie mógł 
dla nas licytować i śledzić w czasie rze-
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teresuje - był agentem czy nie był. Kie­
dy rozmawiam z młodymi ludźmi, w i­
dzę, że dla nich to też jest nieistotne. Ze 
względów historycznych pewnie war­
to to ustalić. Ale w istocie liczy się fakt, że 
przy wielkim udziale Wałęsy dokonał się 
w Polsce bezkrwawy przewrót i dzisiaj je- 

s steśmy wolni. Pisanie do Komitetu No- 
K blowskiego, żeby Wałęsie odebrać No- 
|  bla, jest głupotą.
UJ
m
1  T o  z  c ze g o , pana zd a n ie m , m o że m y  być dum ­

ni jako naród?
Przez chwilę byliśmy bardzo dumni 
z Euro 2012.1 słusznie, bo świetnie się 
bawiliśmy i pokazaliśmy światu, co to 
znaczy polska gościnność. Teraz być 
może cieszymy się mniej, bo nadszedł 
czas podsumowań i rozliczania kosz­
tów imprezy, które były jednak olbrzy­
mie. Myślę, że powinniśmy być dumni 
z naszej gospodarki. Okazuje się, że kry­
zys, który panuje na świecie, u nas jest ła­
godniejszy Oddalamy go od siebie. Bar- 

§ dzo często ludzie, którzy prowadzą biz- 
|  nes - sam do nich należę - powtarzają: 
3 „Żeby tylko nikt nam nie przeszkadzał". 
K Możemy się naprawdę cieszyć, że mamy 
I  takich zaradnych i pracowitych przed­

siębiorców. Mam na nosie okulary autor­
stwa pana ze Szczecina, który mi je przy­
słał, chociaż w życiu go nie widziałem. To 
jest polski projekt. Strasznie mi się podo­
ba. Niezmiernie tego pana pozdrawiam.

Na końcu powiem oczywiście, że je­
stem dumny z tego, że robimy WOŚP. 
Kiedy jeździmy po świecie i opowiada­
my o tym ludziom, oni są szczerze zafa­
scynowani. Wizyta dwóch prezydentów 
na Przystanku Woodstock też była waż­
na. Przyjechał do nas prezydent Niemiec 
i kopara mu opadła, widziałem to. Był 
wzruszony, to mocno wykraczało poza 
protokół dyplomatyczny. Wbrew stereo­
typom typu „przyjedź do Polski na waka­
cje, twój samochód już tam jest” powie­
dział, że jesteśmy najbardziej pracowi­
tym narodem. Takie momenty robią wię­
cej dla wizerunku Polski niż telewizyjne 
reklamówki naszego kraju. I  wreszcie: je­
stem dumny z rodzimych artystów. Bez 
nich nie byłoby Orkiestry Jak mówił Piotr 
Skrzynecki, kochajcie artystów. A  reszta 
sama się ułoży.

zywistym przebieg finału. To jest wspa- 
liałe. W iem y także, jak działa telewizja, 
leszcze nie było fundacji, ajajuż robi- 
em programy dla telewizji. W  związ- 
cu z tym staram się nie ważyć 200 kg, 
ue mieć wielkiego brzucha, nie pusz­
czać oka do młodzieży pod hasłem: „Je- 
item taki fajny wasz kolega”. Mam zdro­
wą czerwoną lampkę w głowie - wiem, 
że kiedyś mi się zapali i poczuję, że lu ­
dzie już mnie nie chcą oglądać. A  na se- 
tatora naprawdę czekałem. Moglibyśmy 
uścisnąć sobie dłoń w  słusznej sprawie, 
co jest teraz niestety rzadkie. Politycy tak 
się kłócą, angażują się w tak nieistotne 
spory, że żal ściska.

Bardziej boli mnie głupota niektó­
rych autorów. Gdzieś w gazecie prze­
czytałem dramatyczne pytanie: „Jak 
prześwietlić Jurka Owsiaka?”. Bo prze­
cież sukces nigdy nie bierze się sam 
z siebie. Jest jakieś tajemnicze dołado­
wanie atmosferyczne, które sprawia, że 
Orkiestra dalej gra. Melchior, Baltazar,

Kacper - oni za tym stoją, spotykamy się 
w konspiracji.

M o że  s za ta n  pana w sp ie ra ?  P rze c ie ż pan o r­

g a n izu je  P rzy s ta n e k  S z a ta n .
Na Przystanku, przez niektórych tak 
określanym, co roku spotyka się kilka­
set tysięcy ludzi, a policja z roku na rok 
mówi: jest jeszcze bezpieczniej. Ludzie 
nie chcą się boksować, nie chcą być agre­
sywni. Dlatego my zadajemy kłam obie­
gowym i krzywdzącym dla Polaków opi­
niom. To my, Polacy, często mówimy, że 
Polak nie potrafi zbudować, zorganizo­
wać, zrobić. Ale kiedy londyński „The 
Sun” pisze źle o Łodzi, to nagle wszyscy 
są oburzeni. To od nas wychodzi!

Sam i nie p o tra fim y  m ó w ić  o sobie d o b rze ?

Niestety, tak jest. To my dajemy innym 
pretekst do plotkowania na nasz temat. 
To przez nas mówi się, że nasz noblista, 
Lech Wałęsa, mógł być agentem. Tkk na­
prawdę dzisiaj w ogóle mnie to nie in­
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Em ilia jednak 
nie je s t za b ytkie m
K iedy już m yśleliśm y, że afera 
z warszawskim  paw ilonem  Em i­
lia  zakończyła się happy endem, 
okazało się, że czeka nas sequel 
tej h istorii. Jedna z architekto 
nicznych perełek stolicy w  paź 
dziern iku zeszłego roku został;, 
wpisana do ew idencji zabytków, 
co pokrzyżowało p lany inwesto 
row i, który w  jej m iejscu zamie 
rzał postawić (a to ci niespodzian 
ka!) w ieżowiec. Taki obrót sprawy 
był za to na rękę M uzeum  Sztuk, 
Nowoczesnej, dla którego Em ili; 
jest tym czasową siedzibą. W ar 
szaw iacy odetchnęli z ulgą, że 
w m iejscu legendarnego budynku 
nie powstanie kolejny bezduszny 
m oloch. Teraz jednak znowu jest 
się o co m artwić, bo paw ilon został 
wykreślony z ewidencji. Jak  po in ­
form owała „Gazeta W yborcza’ , 
stołeczny konserwator zabytków 
prawnej ochrony budynku nie 
skonsultował z wojewódzkim  
szefostwem, a Em ilia , jako współ­
czesny obiekt, do takiej ochro­
ny się n ie kwalifikuje. Na drodze 
do w yburzenia paw ilonu i posta­
w ien ia w  jego m iejscu wieżowca 
stoi teraz podobno sąsiadujący 
z Em ilią  blok, którego m ieszkań­
com nowa inw estycja kom plet­
n ie przysłoniłaby świat. Liczym y 
na to, że ta przeszkoda będzie nie 
do przeskoczenia, bo bardzo chce­
my, by Em ilia  z nam i została. -» mf

i  :w e c j a

Czosnek jak kokaina
Szwedzka prokuratura ściga dwóch Brytyjczyków, którzy 
p rzem ycili z Chin ponad dwie tony czosnku. Ścigani spro- 
wadziligo statkiem do jednego z portów norweskich, skąd 
przewieźli go do Szwecji. Nigdzie nie zapłacili cła, przed- 
s awiając listy tranzytowe. W edług obliczeń prokuratury 
p rzemycony czosnek byłby wart w  sklepach około 10 min 
szwedzkich koron (w przybliżeniu 5 m in zł). Problem  tyl- 
ko z pozoru j est zabawny. Chiny wytwarzaj ą około 80 proc. 
s rrzedawanego na świecie czosnku, który jest mniej aro- 
r latyczny niż ten upraw iany w  Europie, ale za to o w iele 
t rńszy. B y  chronić rolników  w  U n ii Europejskiej, na czo- 
s nek made in  China wprowadzono wysokie cła. I  dlatego 
jego przem yt stał się w  ostatnich latach plagą. Na przeło- 
! nie lat 2010 i 2011 w  Polsce zatrzymano sześć kontenerów 
e 144 tonam i czosnku z Chin przem yconym i do Polski 
Holandii. Szm uglerzy deklarowali, że przewożą cebulę 

błożoną dużo niższym cłem, a jednocześnie będącąrównie 
lópulamym warzywem sprowadzanym z Chin. Szacuje się, 
e w  związku z nielegalnym handlem czosnkiem nasz Skarb 
•aństwa traci dziesiątki m ilionów złotych rocznie. szm

k a t a r

O w o c e  pustyni
r  '

Katarscy szejkowie ruszyli

I  nad warzyw  i owo-

w  tym  kraju, pochodzi bo- 
g w iem  z zagranicy. Choćby
s 9 H h I 1 a  dlatego, że ro ln icy z Kataru

;ospodarują m etodam i sprzed kilkudziesięciu lat. Efek- 
ywność jest w ięc niska. Sytuacji nie popraw ia fakt, że 
justynny kraj dysponuje dość skrom ną pow ierzchnią 
lo uprawy roślin. W  planach jest pięciokrotne zwiększe- 
lie  ilości w ody pom powanej z podziem nych studni lub 
odsalanej w ody m orskiej, która nadawałaby się do celów 
gospodarczych. Pozwoliłoby to na irygację pustyni. W  tym 
■elu Katar inwestuje w  system pom p zasilanych ogniwa- 
ni słonecznym i. W  rejonie stolicy kraju, Dohy, na pustyni 
powstał też gigantyczny zespół szklarni i oranżerii. Na 5 5 
tys. mkw. - przy wykorzystaniu zwiezionej ziem i, słomy 
kokosowej, a także wody pom powanej z głębokości 100 
metrów - Katarczycy są w łaściw ie w  stanie stworzyć każ­
de w arunki klim atyczne, jakich może wymagać roślina. 
W oda jest nasycana odpowiednim  zestawem m inerałów, 
a potem z sieci zraszaczy rozpylana j ako im itacj a deszczu. 
Na razie francuscy ogrodnicy uprawiają tam orchidee, tu ­
lipany i inne ozdobne kwiaty; wszystkie trafiaj ą do aparta­
mentów rodziny szejków Kataru. Jednak według planów 
już za niecałe 20 lat aż 60 proc. warzyw i owoców będzie

Przepis na tsunam i
Ta historia brzm i jak fragment scenariusza kolejnego film u o Jam esie Bon ­
dzie, ale wydarzyła się naprawdę. Jeden z p ilotów  bom bowca zauważył 
kiedyś, że wybuch bom by na pewnej głębokości pod powierzchnią wody 
wywołuje wysokie fale. W ojskow i U SA  i Nowej Zelandii postanowili poeks- 
perym entować i zabawić się w panów morza - przez ponad rok pracowali 
nad stworzeniem bomby, która byłaby zdolna utworzyć tsunam i 10-me- 
trowej wysokości. W  jakim  celu? B y  w  razie potrzeby zniszczyć wybrane 
nadbrzeżne miasto. Wszystko to działo się m iędzy lipcem  1944 r. a wakacja­
m i roku 1945 w  rejonie Nowej Kaledonii i na atolach leżących blisko A uc­
kland. Potem projekt oficjalnie został zawieszony, bo skończyła się I I  wojna 
światowa. Z  odtajnionych ostatnio w  Nowej Zelandii archiwów wojskowych 
z tego okresu wynika, że badania prowadzono do początku lat 50. Naukow­
cy ustalili, że wystarczy zdetonować 2 m in kg trotylu  w  odległości około 
5 km od brzegu, by niepostrzeżenie doprowadzić do zalania brzegu 10-me- 
trową falą. Z  dokum entów nowozelandzkich w ynika ponadto, że jeszcze 
na początku lat 90. podejrzewano, że łodzie podwodne arm ii U SA  mogą 
dysponować ładunkam i pozwalającym i wywołać tsunami. szm
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Zap łacim y za  p o ża ry  na antypodach
Pożary buszu pustoszą Now ą Po łudniow ą W alię , 
najbardziej zaludniony stan A u stralii, a także Ta­
smanię. N a razie n ikt nie zginął, lecz Australijczycy 
z obszarów objętych ogniem znaleźli się w  skrajnie 
trudnym  położeniu. Św iat ob ieg ły zdjęcia dziad­
ków  z Tasmanii, którzy schronili się przed ogniem, 
wchodząc wraz z w nukam i do jeziora. W ładze 
Australii określają sytuację jako katastrofę. Pożary 
w  w iększości są efektem powtarzających się od lat 
i rosnących w  siłę upałów. S łu żb y m eteorolo­
giczne m usiały w prow adzić dwa nowe ko lo ry 
do skali obrazującej tem peratury na m apach. Re­
kordowa tem peratura 50,7 st. C, jaką odnotowano 
w  styczniu 1960 r., niedługo przejdzie do h istorii. 
M eteorolodzy australijscy są pew ni, że na pusty­
niach kontynentu powietrze nagrzewa się do 52 st. 
C. Dlatego do skali tem peratur w eszły kolory pu r­
purow y i różowy, które odpow iadają przedziałom  
powyżej 52 i 54 st. C. Taka pogoda to nie najlepsza 
inform acja n ie tylko dla Australijczyków, którzy są 
jednym  z najw iększych na św iecie producentów  
zbóż. Jeś li ogień strawi tegoroczne zbiory, ceny zbo­
ża, podobnie jak dwa lata temu, znów  się podniosą. 
W  konsekwencji zdrożeje nie tylko nasz chleb po­
wszedni, ale i większość produktów  spożywczych.

-» Szymon Mucha

Inwestycje zam iast oszczędności
Choć nowy raport ekonomistów M iędzy­
narodowego Funduszu Walutowego nie 
napawa optymizmem, to fakt, że nawet 
taka instytucja popełnia błędy i potrafi się 
do nich przyznać, jest pokrzepiający. Cho­
dzi o zalecane przez M FW  sposoby walki 
z kryzysem w  Portugalii czy Grecji - do­
tychczasowa taktyka ratowania gospoda­
rek tych krajów polegała na drastycznych 
cięciach budżetowych. To właśnie w  za­
mian za mocne oszczędności państwa 
w  dołku otrzymały pomoc finansową od Unii 
Europejskiej. Co poszło nie tak? Gwałtowne cię­
cia wydatków okazały się hamować popyt we­
wnętrzny i zwiększać bezrobocie. Nowyplan 
ma obejmować przystopowanie oszczędzania 
w  zadłużonych krajach, a skupienie się za to 
na zachętach inwestycyjnych.

Mateusz Farenholc

I S L A N D I A

W  imię córki
Piętnastoletnia B laer Bjarkardottir z Island ii zamierza pozwać rząd w  cy­
w ilnej sprawie o uznanie swojego im ienia. W  św ietle prawa jest bowiem  
od urodzenia „dziewczynką” Bjarkardottir; rodzice nadali jej bowiem  im ię, 
które nie znajduje się na liście ponad 2 tys. dopuszczalnych w  Island ii żeń­
skich im ion. Przepisy tego nordyckiego kraju nie zezwalają zaś na odstęp­
stwa od tej listy; chodzi o obronę języka i h istorii kraju zamieszkanego 
przez ledwie ponad 300 tys. osób. Im ię dziewczynki znajduje się zaś na li­
ście im ion męskich. B laer używa swojego im ienia niem al wszędzie, ale nie 
ma go w  dokumentach. Teraz zamierza w ięc wytoczyć proces, bo zbliża się 
do w ieku, w  którym  będzie mogła uzyskać prawo jazdy na samochód, bez 
którego nie da się norm alnie funkcjonować w  Is land ii czy założyć konta 
w banku. O pinia publiczna w  Islandii zgadza się z tym , że dzieci nie pow in­
ny otrzymywać dobrowolnie wybranego im ienia, ale mało kto ma wątpliwo­
ści, że akurat Blaer powinno się pozwolić na korzystanie z im ienia wybra­
nego przez rodziców. Sprawa jest precedensowa, bo problem im ion innych 
niż znajdujące się na liście narasta od początku lat 90., gdy na wyspie zaczęli 
się liczniej pojawiać emigranci. Do tej pory udawało się ich zmusić do nada­
wania urzędowych im ion zgodnych z wymogami islandzkim i. Orzeczenie 
w  sprawie Blaer Bj arkardottir, której rodzina od w ieków mieszka na wyspie, 
może w ięc doprowadzić do wywrócenia dotychczasowego porządku. -»szm
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PIOTR KOŚCIELNIAK, LAS VEGAS

Elektryzujące
Gadżety stały się sprytniejsze. A te, które nie zyskały 
większej inteligencji - przynajmniej urosły. Oto pięć 
te c h n o tre n d ó w  prosto z tegorocznego International 
CES w  Las Vegas - największej, najgłośniejszej 
i najbardziej zatłoczonej w ystaw y elektroniki na świecie.

W
l l l l
P

M ania wielkości
Zastanawiacie się, jaki tablet wy­
brać - ten z 10-calowym ekranem 
czy może ten mniejszy, 7-calowy? 
Co powiecie na tablet z ekranem
0 przekątnej 20 cali? A tak i poka­
zał właśnie Panasonic. Reklamuje 
go jako urządzenie dla grafików
1 architektów.
W ciąż za m ały? Voila: Lenovo 
oferuje tablet IdeaCentre Ho- 
rizon z ekranem  27 cali. Raczej 
nie nadaje się do noszenia (waży 
8 kg), ale podobno w domu będzie 
niezastąpiony. M ożna go położyć 
na stole i pograć w  elektroniczną 
wersję „M onopoly” (jest fabrycz­
nie zainstalowana). W  przygoto­
waniu jest jeszcze wersja Gamma 
z ekranem 39 cali.

S u p erw izja
Było  Fu li HD , było 3D, teraz 
mamy U ltra HD. D la tych, którzy 
n ie lub ią skrótów - to najnow ­
sze telew izory o rozdzielczości 
czterokrotnie wyższej n iż  Fu li

HD . Zaprezentowali 
je wszyscy w ielcy 

producenci - Sam­
sung, Sony, Panasonic, 

LG , Sharp i Toshiba. Pro­
blem ? N ie  bardzo wiadomo, 

co na tym  oglądać, bo materiałów 
nagranych w  takiej rozdzielczości 
zwyczajnie n ie ma. Urządzenia 
potrafią wprawdzie przeskalo- 
wać obraz ze zwykłego Fu li FED, 
ale z wydaniem  pięciocyfrowej 
kwoty („ I to nie będzie jakieś tam 
10 tys. euro" - m ówi jeden z w y­
stawców) lepiej chyba poczekać. 
Zam iast tego można zainwesto­
wać w  inteligentny telewizor, który 
śledzi nasze preferencje i potrafi 
zarekomendować, co warto obej­
rzeć. Wystarczy zapytać (mikrofon 
jest w  pilocie): „C zy jest dziś coś 
fajnego?”, a na ekranie pojawią się 
podpowiedzi. Do tego większość 
nowych telewizorów 
m oże urucham iać 
aplikacje (Facebo- 
ok, poczta, YouTb- 
be), łączyć się przez 
Skype’a i oczyw i­
ście wyświetlać fil­
m y z połączonego 
bezprzew odow o 
komputera.

m iarów tabletów. N ieoficjalnie 
nazywa się je tu phablets - są do­
wodem na to, że ani klienci, ani 
producenci nie wiedzą jeszcze, 
jak i rozm iar ekranu powinno 
m ieć to osobiste urządzenie. D la­
tego eksperymentują. Już 5-calo- 
w y tabletofon Samsunga wydawał 
się spory Teraz to typowy rozmiar 
nowoczesnego smartfona - takie 
urządzenia pokazały m.in. firm y 
Sony i/ T E . A le na CES pojawił się 
rekordzista: Huawei Ascend Mate 
ma ekran o przekątnej 6,1 cala, 
czyli prawie taki jak tablet. Jedno 
j est pewne - do używania tego tele­
fonu trzeba mieć dłonie Pudziana.

T a b le to fo n y
Skoro tablety są 
już jak telewizo­
ry, to i sm artfony 
urosły do roz-

N a  zd ro w ie
Skoro wszystko i tak m amy 
w  telefonie, to dlaczego nie w y­
korzystać go do kontrolowania 
zdrowia i kondycji? Do najpo­

p u la rn ie jsz ych  
należą ap lika­
cje dla Androida 
oraz iO S liczące 
kalorie i odm ie­
rzające przebie­
gnięte kilom etry 
Teraz do smart­
fona można pod­
łączyć gum ową 
bransoletkę fiti- 
bit flex m ierzącą 
naszą aktywność 
fizyczną i odlicza­
jącą spalone kalo­
rie. M onitoruje nas

nawet podczas snu. M ożna też 
włożyć do ucha czujniki Valencel 1 
Perf ormtek, z których dane prze - 
syłane są na bieżąco do telefonu, 
a ten pokazuje nam, ile  jeszcze 
m usim y przebiec na bieżni, żeby 
spalić zjedzonego chwilę wcze 
śniej hamburgera.
A  skoro już o jedzeniu - łyżka 
i w idelec H A PIfo rk  i HAPIspoor: 
sprawdzą, czynie jemy za szybko 
i policzą każdy kęs. Jeżeli się obja­
damy, zaczną świecić i wibrować

K om p u tery na kołach
Najwięksi producenci zoriento­
w ali się wreszcie, że klienci n it 
będą kupować ich drogich syste 
mów multimedialnych, skoro maj: 
w kieszeniach smartfony, które po 
trafią to samo, anawet więcej. Audi, 
Ford, GM, Hyundai i K ia zaprezen 
towały rozwiązania um ożliwiają­
ce łączenie m obilnych gadżetów 
z urządzeniami w  desce rozdziel - 
czej auta. Samochód wykorzystuje 
połączenie internetowe ze smart­
fona (oczywiście bezprzewodo­
wo), zaś aplikacje można urucho 
m ić na wyświetlaczu na desce roz­
dzielczej. Wszystkim zaś da się ste­
rować głosem, bez odrywania rąk 
od kierownicy W  kolejce czekają 
jeszcze ciekawsze pomysły - w y­
świetlacze H U D  rzucające obraz 
ekranu na szybę przed oczami 
kierowcy czy sterowanie niektó­
rym i funkcjami auta na odległość 
- ze smartfona. =a
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M ariusz Ziomecki

Policyjne państwo drogowe
rzecia nad ra n e m , ko ńców k a  ro k u . Jadę w  awaryjnej, życio­

wej sprawie do podwarszawskiej miejscowości. Dobrzy 
udzie śpią, ulice są praktycznie puste. Na wylotówce 
v kierunku na wschód czteropasmowa trasa szybkiego 
uchu i ograniczenie do 60 km/godz. Nie, dalej nie będzie 
ak, jak myślicie. N ie przekraczam absurdalnego lim itu, 
nimo że warunki pogodowe są znośne, a w polu widze- 
lia brak pojazdów czy pieszych. Jestem czujnym podda- 
lym naszego policyjnego państwa drogowego. Do zjaz- 
iu  na Lublin dwa razy mijam przyczajone na poboczach 
radiowozy drogówki: policja i o tej porze realizuje swoją 
szczytną misję. Unikam zatrzymania i rabunku, ale czuję 
przypływ furii. Bo te sytuacje doskonale ilustrują, dlacze­
go aż tylu Polaków wciąż ma taki stosunek do własnego 
państwa, jaki ma. I dlaczego aż tylu ludzi ginie na naszych 
drogach.

P a ń s tw o , k tó re  z a r zą d z a  ta k im  system em  k o n tro li, nie jest wia­
rygodne, tylko wredne. Obywatele nie wierzą, że pro­
blemem zawsze jest prędkość i tylko prędkość, a policji 
na drogach chodzi o bezpieczeństwo. Że znaki, szcze­
gólnie ograniczenia prędkości, wszędzie ustawiane są 
w dobrej wierze. Że cały drogowy system informacji i kar 
ma wyższy cel niż łupienie kierowców. Nie przypadkiem 
nie doczekaliśmy się obiecywanego, również przez pre­
miera Tuska, kompleksowego przeglądu oznakowania 
dróg: zbyt w iele interesów zaznałoby uszczerbku. W ła ­
śnie kolejną obietnicę składa Sławomir Nowak. Zdziwię 
się, jeśli jej dotrzyma. To brak wiarygodności systemu, 
nie jakaś szczególna skaza charakteru polskich kierow­
ców, rodzi tragedie na naszych drogach. Bo ludzie igno­
rują ograniczenia, w  których sensowność nie do końca 
wierzą. W  idealnym  świecie powinniśm y przestrzegać 
praw bez względu na to, co o nich myślimy, ale na dłuż­
szą metę prawo bez legitymacji rozumowej i etycznej nie 
działa nigdzie.

Tą praw dą  p o kazała  głośna kraksa ferrari na Puławskiej w War­
szawie. Cztery lata temu zginął w niej mój redakcyjny ko­
lega, Jarek Zabiega, a motoryzacyjny gwiazdor z telewizji, 
Maciej Zientarski, okaleczył się na całe życie. Sędzia wła­
śnie skazała Maćka za spowodowanie wypadku. Uznała,

Minister finansów 
chce zebrać 

z  mandatów 
karnych sumę 

kilkanaście razy 
większą niż dotąd.

Autor jest redaktorem, 
dziennikarzem, 

publicystą, biznesmenem. 
U nas pisze o ekonomii.

że przyczyną tragedii była nadmierna prędkość - chłopcy 
według policji prali 140-150 km/godz. Bez dyskusji: było 
to naganne. Jednak współczesne sportowe auta poruszają 
się bezpiecznie z prędkościami grubo przekraczającymi 
200 km, o czym można przekonać się na byle autobahnie. 
Jak można pomijać fakt, że kierowca stracił panowanie 
nad ferrari z powodu skandalicznego defektu ulicy Pu ­
ławskiej? Na skutek zapadnięcia się odcinka jezdni (sic!) 
powstała tam tzw. hopka, która już wcześniej pochłonęła 
kilka ofiar. Urzędnicy miejscy nie zasiedli na ławie oskar­
żonych - dziury nie naprawiali, ograniczyli się do usta­
wienia przed hopką znaku z ograniczeniem prędkości. 
Teraz kluczowe pytanie: dlaczego ten, który siedział 
za kierownicą ferrari, zignorował znak? Nie dowiemy się 
tego chyba nigdy (Maciek na skutek obrażeń stracił pa­
mięć). Ale podejrzewam, że o hopce nie słyszał, a w sen­
sowność komunikatu na znaku nie uwierzył. Puławska 
jest szeroka, a Warszawa i cała Polska obstawione są ogra­
niczeniami, których konieczność jest wątpliwa. Chłopak 
w ferrari nie był jedynym, który popełnił taki błąd.

T ra g ic zn ą  w  sk u tk a c h  e ro zją  za u fa n ia  polskich kierowców 
do regulatora ruchu pogłębia głośny już wpis do bu­
dżetu państwa na przyszły rok. M inister finansów chce 
zebrać z mandatów karnych sumę kilkanaście razy więk­
szą niż dotąd. Temu celowi mają służyć setki nowych 
fotoradarów i, oczywiście, mobilizacja policji drogowej. 
Państwo polskie już do końca jawnie, bez rum ieńca 
wstydu pokazuje, jakie ma priorytety w  tym  obszarze. 
Przewiduję, że wpływy do budżetu wzrosną znacznie, 
ale bezpieczeństwo ruchu - m inim alnie. Bo przy za­
kłamanej polityce prewencji są to cele w  znacznej czę­
ści przeciwstawne. Pozostaniemy w ogonie U n ii mimo 
nowych dróg, które w  sposób naturalny popraw iają 
statystyki „wypadkowości”.

A  ci sami „ ź l i" , „szale jąc y " i wiecznie „na podwójnym gazie” 
polscy kierowcy nadal będą ulegali magicznej, niewy­
tłumaczalnej przez polską drogówkę przemianie, kiedy 
tylko przekroczą granicę z Niemcami czy Czechami. Tam 
będą stawali się zwykłymi europejskimi kierowcami - ani 
lepszymi, ani gorszymi niż pozostali. =»
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Wyciągnąć 
bagna z bagna
Bagna, które chronią Ziemię przed przegrzaniem, wkrótce mogą 
zmienić się w  wylęgarnię ciepła. Trzeba je pilnie ratować!

Z ła reputacja bagien to już przeszłość. Dziś trudno się ich nie nachwalić. 
W ęgiel, który mógłby dostać się do atmosfery i zwiększyć globalne ocie­
plenie, wpada w ich przepastne wnętrza i tonie tam na amen. Przyjm uje 

postać nie do końca rozłożonych szczątków roślinnych, czyli torfu. Choć bagna 
zajmują ledwie 3 proc. powierzchni lądów, to przetrzymują niemal 30 proc. glebo­
wej organicznej materii - twierdzą naukowcy na łamach „Naturę Cłimate Change”. 
W  skali globalnej bagna przechowują dwa razy więcej węgla niż wszystkie lasy 
razem wzięte.

Wkrótce jednak może się to dramatycznie zmienić. Bagna na całym świecie za­
czynają wysychać. - Nasze badania jasno wykazały, że zmniejszenie zawartości 
wody w bagnach wywołuje rozprzestrzenienie się krzewów na ich powierzchni 
- mówi „Przekrojowi” kierownik zespołu badawczego prof. Luca Bragazza z Lo­
zanny w Szwajcarii. Takie zarastanie prowadzi do rozkładu torfu. W ęgiel, który 
„utknął” w torfowiskach, utlenia się i przedostaje do atmosfery w postaci dwutlen­
ku węgla. Zamiast więc, jak dotychczas, hamować globalne ocieplenie, bagna za­
czynają je intensyfikować.

- W  Polsce zarastanie torfowisk jest jednym z głównych wyzwań ochrony ba­
giennej przyrody - przyznaje dr Paweł Pawlikowski z Centrum Ochrony Mokra­
deł. - Zarastanie jest efektem bezpośredniego odwadniania, obniżania się pozio­
mu wód gruntowych w skali kraju lub zmian klimatycznych.

By ratować bagna w Polsce, buduje się spiętrzenia na rowach odwadniających 
oraz wycina się drzewa i krzewy zarastające powierzchnie torfowisk. To ostatnie 
działanie nie budzi entuzjazmu prof. Bragazzy. Częściowo ze względu na wysokie 
koszty, a częściowo z powodu skutków odwrotnych od zamierzonych. - Cięcie 
stymuluje wzrost krzewów liściastych - twierdzi szwajcarski uczony. Radzi więc, 
by raczej skupić się na podnoszeniu poziomu wody w  zarastających bagnach, ści­
słej ochronie nienaruszonych torfowisk i rekultywacji tych, które zostały zniszczo­
ne przez przemysł lub rolnictwo.

A le i to może nie wystarczyć. W  „Naturę Cłimate Change” szwajcarscy naukow-  ̂
cy udowadniają, że sama rosnąca temperatura Ziem i wysusza torfowiska i sprzyja a 
ekspansji krzewów na ich powierzchni. Powstaje więc paradoks: pod wpływem I  
globalnego ocieplenia bagna tracą swe „przeciwociepleniowe” właściwości. Pro- |  
fesor Bragazza puentuje: - Musim y powstrzymać szybkie zmiany klimatu, jakie |  
wywołuje działalność człowieka na naszej planecie. i

Jeśli pomożemy bagnom, bagna pomogą nam. I

20 P R Z E K R Ó J numer 2

"""e w o l u c je

14 stycznia 2013



GRUBE SPRAW Y ^ Polska to  jeden z  krajów, w  którym  poziom 
ży d a  obywateli poprawia się najszybciej.
O tym, że wyprzedzamy nawet Chiny i Indie, 
pisze Anna Kowalczyk. -» 22

J E R Z Y  Z I E M A C K I , I L U S T R A C J E  Ł U K A S Z  P O Ś L A D

Zmierzch 
ery lajków

Nie dajmy się zw ieść internetowym statystykom. Fa n ó w  m ożna sobie kupić. 
Tysiąc lajków na Facebooku kosztuje 40 zł, a 10 tys. wyświetleń na YouTube 

jest w arte  tyle, co jedna pizza. Jednak specjaliści w branży wieszczą, 
że epoka martwych dusz w  sieci właśnie się kończy.

A gencje handlujące łajkam i 
prześcigają się w  ofertach: 
„1000 realnych lajków za 8 do­

larów”; „10 000 lajków wysokiej jakości 
z Niem iec”; „20 000 lajków z Europy 
plus gratisy”; „100 000 lajków lub zwrot 
pieniędzy”. Rynek nabijania firmom 
i osobom statystyk jest bardzo dyna­
miczny. Również w Polsce: 2 tys. la j­
ków kosztuje u nas 99 zł i 99 gr. Za 4 zł 
można mieć „120 unikalnych Polaków, 
z możliwością podziału na wojewódz­
twa”. Jeden polski fan wart jest 4 gr. F ir­
my handlujące łajkami zapewniają, że 
są uczciwe i działają zgodnie z prawem. 
I  w  większości przypadków tak właśnie 
jest. Otrzymujemy tyle lajków, ile kupi­
liśmy. Cała operacja jest legalna. To zna­
czy nie jest nielegalna. A  ściślej: nie jest 
to działanie niezgodne z prawem kali­
fornijskim  (Facebook podlega tamtej­
szej jurysdykcji).

W yklikać milion
Handel kw itn ie rów nież na portalu  
YouTube. - Oferuję panu cały pakiet: 
100 tys. wyśw ietleń, łajki film u (łapki 
w górę) oraz widzów kanału za 400 zł 
- m ówi m i przez telefon pracownik 
Social Planet, firm y specjalizującej się

w  sprzedawaniu wyświetleń na YouTu­
be. I  zachęca: - Zawsze dorzucamy k il­
ka tysięcy gratis.

Mnożyć wyświetlenia na YouTube 
jest jeszcze prościej. N ie trzeba two­
rzyć nowych tożsamości, żeby nabijać 
liczniki. Każde kliknięcie jest notowa­
ne jako jedno obejrzenie. Zespół k il­
kunastu osób może ręcznie wyklikać 
m ilion w kilka dni. A le programiści po­
trafią nabijać liczniki sprytniej: przesy­
łając linki z serwera na serwer, używa­
jąc smartfonów, m anipulując oknami 
przeglądarek. W iele firm stosujących te 
metody balansuje na granicy prawa. Są 
przy tym bardzo pewne siebie: na ban- 
nerach wypisują, że działają legalnie. 
Przed sądem trudno byłoby udowod­
nić, że jest inaczej. Dopóki bowiem nie 
osiągamy bezpośrednich korzyści ma­
jątkowych z podkręconego licznika, 
trudno mówić o przestępstwie.

dr5 Farmy fanów  to konkretny biznes.
Jeśli farma ma 200 tys. fanów, zebranie 
tysiąca lajków to kwestia kilku minut.

Artysta kupujący łajki i wyświetle­
nia nie jest kryminalistą. Istnieje jedno 
zastrzeżenie: ten, kto kupi wyświetle­
nia, nie może otrzymywać pieniędzy 
z systemu sprzedaży reklam AdSense, 
czyli brać pieniędzy od YouTube. Jed­
nak YouTube coraz mniej przychylnie 
patrzy na upowszechniającą się prak­
tykę sztucznego nabijania popularno­
ści. Na swoich stronach pisze: „Ostatnio 
zauważyliśmy wzrost liczby agencji 
reklamowych i dostawców obiecują­
cych zwiększenie liczby wyświetleń 
bez naruszania warunków korzystania 
z YouTube. W  przypadku większość 
tych firm tego typu zapewnienia są nie­
prawdziwe. Zakup lub pozyskiwanie 
widzów, wyświetleń łub innych para­
metrów kanału jest naruszeniem na­
szych Warunków korzystania z usługi. 
Jeśli takie działanie zostanie wykryte, 
może mieć skutek odwrotny i zaszko­
dzić Twojej kampanii, powodując za­
wieszenie konta”. Kupujący wcale się 
jednak nie boją. Ogólnikowe wyraże­
nia: „W  przypadku większości tych 
firm tego typu zapewnienia są niepraw­
dziwe” świadczą o bezradności portalu 
wobec agencji handlujących łajkami. 
Kara w  postaci zawieszenia konta jest
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Biznes je s zcze  się kręci
Tymczasem handel łajkam i trwa. K ie ­
dy już je kupimy, agent dzwoni do nas, 
aby dograć szczegóły. Przede wszyst­
kim  ustalić czas dostawy: ła jk i mogą 
być dostarczone od razu (w 48 godzin) 
lub spływać na naszą stronę regular­
nie, w  ustalonej liczbie. Chodzi o to, 
aby - mimo wszystko - zyskiwanie po­
pularności wyglądało naturalnie: 150 
lajkównaFacebooku dziennie to opty­
malne rozwiązanie. Na YouTube roz­
wój kariery też powinien być harm o­
nijny: 20 tys. wyświetleń dziennie (80 
zł) jest w  sam raz.

W  oczach nieświadomych internau­
tów wyświetlenia na YouTube i łajki 
na Facebooku wciąż wyglądają atrakcyj-

wyjątkowo łagodna. O odpowie­
dzialności karnej nie ma mowy.

Pod koniec 2012 r. świat 
obiegła informacja, że w y­
świetlenia kupowały naj­
większe gwiazdy: Justin 
Bieber, A licia Keys, Rihan- 
na i Beyonce. YouTube od­
jął im  setki m ilionów wy­
świetleń pod teledyskami.
Ale wytwórnie muzyczne 
zaprotestowały przeciw 
„pomówieniom”. W  tym 
sporze, który najpraw- >'
dopodobniej jeszcze się Jr  
zaostrzy, obie strony mają 
swoje racje. YouTube wie, 
że w ielkie koncerny medialne 
ścigają się o liczbę wyświetleń, gwa­
rantujących rekordowe wyniki, i zatrud­
niają „kreatywnych programistów", ale 
ma w  tej sprawie związane ręce. Firm a 
znalazła się w trudnej sytuacji. Chce być 
lojalna zarówno wobec użytkowników, 
jak i wobec reklamodawców, zapobie­
gając sztucznemu zwiększaniu wyświe­
tleń. Jednak to technicznie bardzo trud­
ne, a od strony prawnej skomplikowane. 
YouTube na razie walkę z handlarzami 
wyświetleń przegrywa, a ośmieszenie 
lajkówmoże się okazać poważnym cio­
sem dla portalu.

Łajki mogą być dostarczone od razu 
(w 48 godzin) lub spływać na naszą 
stronę regularnie, w  ustalonej liczbie.

to ostatnie miesiące tej wi; - 
ry), że „dużo” znaczy „d( - 
brze”: im  więcej wyświt - 
tleń teledysku, tym lepszy 

artysta, im  więcej fanów fil ­
my produkującej żaluzje, tyn  
lepsze żaluzje.

Z  takiego myślenia moż­
na się tylko śmiać. - Czy ja< 
dokupię 47 lajków, to m o j: 
dowcipy będą zabawniej - 
sze? Czy jeśli Doda kupi 

więcej lajków od Beethovena, 
to znaczy, że robi lepszą m uzy­

kę? Wydaje mi się, że uruchomię - 
nie tej idiotycznej pogoni za łajkami 

jest jedną ze smutniejszych rzeczy, ja 
kie zrobiły nam wszystkim Facebook 
i YouTube. N ie lubię tego - krytykuje 
Maciej Kaczyński, współtwórca popu­
larnych fanpage’ów „Antkowi znowu 
nie w yszło” (9 tys. fanów) i „Facecje” 
(13 tys.).

nie i mają wartość. K łują w  oczy. W  rze­
czywistości zupełnie się zdewaluowały. 
Łajki, które można kupować, przestają 
mieć wartość. Teraz - przy hiperinflacji 
- nie znaczą nic.

- Obawiam się, że wkrótce wszy­
scy dowiedzą się, że łajki i wyświetle­
nia można kupować za grosze. W tedy 
nikt nie będzie zwracał na nie uwagi. 
Być może klienci przestaną je u nas ku­
pować. Ale na razie mój biznes ma się 
bardzo dobrze - mówi właściciel firmy 
Social Planet. Prosi o zachowanie ano­
nimowości.

Biznes się kręci, bo nadal film ik 
z dużą liczbą wyświetleń ma szansę 
pomnożyć oglądalność (efekt kuli śnie­
gowej), tak samo jak fanpage z dobrą 
statystyką lajków. Dlatego w branży roz­
rywkowej mówi się, że pierwszy m ilion 
wyświetleń warto kupić. A  duże firm y 
dokupują sobie fanów na Facebooku, 
balansując na granicy przyzwoitości. 
Naiwna publika nadal w ierzy (może

Łajki rosną na farmach
Każdego, kto kupuje łajki, w końcu na­
chodzi refleksja: „K im  są ludzie, któ­
rych »kupiłem«? Kto czyta mój fanpa­
ge? Kto obejrzał moje filmy? A  może 
to roboty?”. Facebook ma już miliard 
użytkowników. Niestety nawet co dzie 
siąty z nich może okazać się tzw. botem 
Boty to fikcyjne konta sterowane prze:: 
komputery, generujące m iliony sztucz 
nych lajków. Używanie botów to dzia 
łanie wbrew regulaminowi Facebooka. 
Jeżeli Facebook wykryje, że konta są 
fikcyjne, teoretycznie od razu je kasuje. 
Jeżeli więc jakaś firma kupi 100 tys. laj­
ków wygenerowanych przez boty, ryzy­
kuje, że straci wszystkich „fanów” przy 
pierwszej kontroli. Profesjonalne agen­
cje handlujące łajkami nie używają bo­
tów. Każdemu dają gwarancję, że fani, 
od których pochodzą łajki, są ludźmi 
z krwi i kości. „N ie używamy botów, nie 
grozi C i ban” - chwali się agencja Getli- 
kes.com, lider na amerykańskim rynku.

Jeśli nie boty, to kto? Kim  są ci lu­
dzie? Jak wyglądają? Skąd pochodzą? 
Czemu dają się tak tanio sprzedać?
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Odpowiedź jest zaskakująca: sprzeda­
li ani fani to ja i ty. M y wszyscy. Każdy 
bowiem, kto lubi jakąś stronę na Face­
booku, może zostać sprzedany wraz 
z tą stroną, każdy, kto lajkuje jakiś link, 
wspiera być może lajkowy przemysł. 
L ajki są tak tanie dlatego, że ich produk- 
(ja jest darmowa. W szyscy - czy tego 
chcemy, czy nie - pracujemy na „far- 
i iiach fanów”. Za darmo nabijamy łajki, 
które potem trafiaj ą na rynek.

Mechanizm jest taki: administrator 
akłada stronę na Facebooku i zbie­

ra jak najwięcej lajków. Mając stronę 
z dużą liczbą fanów (farmę), umiesz- 
i za na niej linki do innych stron. Każde 
kliknięcie w link (dzięki pomysłowym 
plikacjom ) zamienia się w lajk dla kil- 
;u innych w irtualnych bytów. Admini- 
tratorzy fanpage’ów potrafią skutecz- 
lie  przekierowywać fanów na stronę 
dienta, który kupuje od nich łajki.

iyła zło ta
Mnożenie lajków na farmach odbywa 
,ię szybko i skutecznie. Wystarczy kil- 
ca kliknięć myszką, aby wywołać ruch 
la farmie: zachęcić ludzi do lajkowa- 
lia. Jeśli farma ma 200 tys. fanów, ze­
branie tysiąca lajków to kwestia kilku 
ninut. Adm ini używają różnych sztu­
czek. Piszą chwytliwe teksty. Mamią 
tagrodami. Umieszczają popularne 
nemy. Chętnie stosują technikę „że- 
nrolajków”. Błagają o łajki, biorąc lu- 
Iz i na litość. Jeden przykład rozjaśni 
wszystko: na fanpage’u o kotach admin 
.wrzuca zdjęcie cierpiącego kotka, któ­
re należy polubić, by pomóc biednemu 
zwierzęciu. W  rzeczywistości litościwi 
niłośnicy kotów lajkują duży koncern 
samochodowy, który zapłacił admino- 
wi za łajki. A  kotek to fotomontaż.

Farmy fanów to konkretny biznes. 
W  branży handlu łajkam i więksi mają 
łatwiej. Jedne farmy pomagają stwo­
rzyć następne farmy. Najlepsi mają k il­
kadziesiąt w ielkich farm fanów. Adm i­
nistrator farmy wie, że ludzie zalajkują 
prawie wszystko, co im  się wyświetli 
na tablicy. Szczególnie jeśli można bę-

G T 3 Admin wrzuca zdjęcie cierpiącego kotka, 
które należy polubić, by pomóc biednemu 
zwierzęciu. W  rzeczywistości miłośnicy 
kotów lajkują duży koncern samochodowy.

dzie coś wygrać. Ta specyficzna psy­
chologia Internetu, która prowadzi 
do smutnych wniosków: internauci 
w  zamian za darmowe bilety do kina 
są w stanie klikać w jeden banner całą 
noc. Okazuje się również, że co 10. 
osoba poświęci czas na wypełnianie 
skomplikowanych formularzy danych 
osobowych w nadziei, że wygra zestaw 
w  KFC. Administratorzy farm fanów, 
obserwując ludzką naiwność, stają się 
jeszcze bardziej cyniczni, niż byli, za­
kładaj ąc fałszywy fanpage.

Łącząc talent psychologiczny z in ­
formatycznym, specjaliści od tworze­
nia wysokonakładowych fanpage’ów 
potrafią zgromadzić 50 tys. fanów 
w jeden dzień. Polski rekordzista, stro­
na pod nazwą „Piękna dziewczyna 
robiła sobie zdjęcia codziennie przez
4,5 roku”, zgromadził w dwa dni 200 
tys. fanów. Ludzie skuszeni intrygują­
cym tytułem  klikali w link, następnie 
- aby zobaczyć zdjęcia pięknej dziew­
czyny - byli zobligowani do polubie­
nia strony. Wszyscy klikali „Lubię to”.
Dodatkowo, dzięki specjalnej aplika­
cji, informację o polubieniu w idzieli 
ich znajomi. Fanów przybywało law i­
nowo z m inuty na minutę. A  twórcy 
zacierali ręce. Bo na tak dużej farmie 
można produkować lajków, ile się chce.
Można też taką stronę sprzedać: strona 
z 200 tys. fanów kosztuje w Polsce od 
6 do 12 tys. zł.

Co zrobić z kupioną stroną? Fan­
page można przemianować, a następ­

n ie pod swoim  szyldem  rozpocząć 
w łasną d z ia ła ln o ść . N a p rzyk ład  
strona „P ię k n a  dz iew czyna ro b i­
ła  sobie zd jęcia  codzienn ie  przez
4,5 roku” może nazywać się od teraz 
„Lub ię markę X ”. I wszystko gotowe. 
Kupujący ma własną stronę i 200 tys. 
cudzych fanów . A le  pod w łasnym  
szyldem . I  choć zm iana nazw y nie 
jest łatwa - Facebook m usi wyrazić 
zgodę na zm ianę nazwy strony, która 
ma powyżej 200 fanów - w  dynamicz­
nym świecie social m ediów wszystko 
da się załatwić. Facebook najczęściej 
się zgadza. Fanpage zostaje sprzedany 
wraz z fanam i, którzy w  w iększości 
nawet nie orientują się, że lub ią coś 
innego, niż lu b ili wcześniej.

M a rtw e  dusze
M am y zatem 200 tys. fanów  w ypro­
dukowanych na farm ach lub sprze­
danych wraz z szyldem. Czy możemy 
zacząć się z n im i kom un ikow ać? 
To bardzo trudne. Czasem niem oż­
liwe. - To m artwe dusze. Robią w ir­
tualny tłok, z którego nic nie wynika. 
Puste liczby - uważa Bartek Borowiec 
z agencji E-dentity, zajm ującej się 
branżą mediów społecznościowych. 
Kupując fanów, docieram y do przy­
padkowych osób, które mają nas w no­
sie. Najczęściej nie widzą nawet treści, 
którą publikujemy na stronie (od kilku 
miesięcy treść fanpage’ów w aktualno­
ściach widzi tylko 10 proc. najbardziej 
aktywnych użytkowników). W  w ięk­
szości nie wiedzą nawet, że nas lubią 
(zmiana nazwy fanpage’a to wyjątkowo 
prym itywne zagranie). Efektywność 
takich fanów jest bardzo niska.

- Jeśli firma myśli o długofalowym 
sukcesie komunikacji w mediach spo­
łecznościowych nie powinna kupo­
wać lajków. Zdecydowanie bardziej
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( płaca się przeznaczyć ten sam budżet 
na stworzenie wartościowego i w ła­
snego kontentu, prostą aplikację kon­
kursową lub sociał adsy, czyli ogłosze­
nia na portalach społecznościowych. 
To daje lepsze efekty - uważa Bartek 
! zymeczko, Social Media Consultant 
w  Havas PR  Warsaw. Specj aliści w bran- 
; y zgadzają się, że łajki o niczym nie 
■ wiadczą. Łajki się skończyły. Sukcesy 
liczy się innym i statystykami. Epoka 
ajka minęła.

Jednak amerykańskie firmy, które 
ryją ze sprzedaży fanów, nie dają za wy­
braną. Potrafią dostosować się do wyso- 
ach oczekiwań klientów. Agencja Ge- 
likes, lider na amerykańskim rynku, 
zapewnia, że sprzedawane przez nią 

I łajki są realne, autentyczne i wysokiej 
akości. Oznacza to, że lajkujący ludzie 
istnieją naprawdę, mają ładne profi­
le, z dużą liczbą informacji o sobie, są 
serdeczni i szczerze zainteresowani 
ianstroną, którą polubią. Przy dobrze 
sprecyzowanych potrzebach agencja 
Getlikes jest w stanie dostarczyć „set­
ki tysięcy fanów najwyższej jakości”. 
Ale wówczas cena za jednego fana jest 
kilkukrotnie wyższa. W alka na rynku 
trwa. A le przeradza się ona w walkę 
o jakość.

Jakość, nie ilość
Liczba lajków przestała mieć zna­
czenie. Za kilka m iesięcy zrozumie 
to już cały świat. N ikt nie będzie pa­
trzył na statystyki. Artyści będą wsty­
dzić się swoich wydmuszek (sztucz­
nie rozdmuchanych teledysków), fir­
my pogardzą m ilionam i lajków, które 
za bezcen będą próbowali im wcisnąć 
w irtualni handlarze. Czeka nas nowa 
era. Skoro ilość nie przechodzi w ja­
kość, może jakość powinna przecho­
dzić w  ilość? W  świecie, gdzie nie będą 
liczyły się łajki, zaczną się liczyć zaan­
gażowanie fanów, poziom komentarzy, 
racjonalne interakcje i bezpośredni 
kontakt. Coś, co można nazwać auten­
tycznym feedbackiem.

Zrozum iał to Jan Kasprzycki-Rosi- 
koń, współtwórca portalu M illionyou.

com. To połączenie serwisu filmowego 
i portalu społecznościowego. Groma­
dzi twórców i widzów. Nadsyłane fil­
m iki są oceniane przez internautów 
oraz profesjonalistów z branży film o­
wej. To oznacza, że do widza trafia ty l­
ko wysoka jakość. W  przeciwieństwie 
do YouTube polski M illionyou.com  
ma moderatora.

Na portalu nieprzerwanie trwają 
konkursy filmowe z nagrodami. Nagro­
dy fundują sponsorzy, którzy chcą wy­
promować własną markę. Do kręcenia 
spotów reklamowych miast, banków 
i akcji społecznych staje kilkudziesię­
ciu, a nawet kilkuset twórców. Zgłasza­
ją się amatorzy i profesjonaliści: każdy 
ma szansę wygrać konkretne pienią­
dze lub zadebiutować. Dla wszystkich 
to również dobra zabawa. Prace kon­
kursowe są wysokiej jakości, konku­
rencja tę jakość jeszcze podwyższa.

Użytkownicy takiego 
portalu dbają o to, żeby 
ich film y były oglądane, 
komentowane i wysoko 
cenione wśród publiki.
Stają się PR-owcami sa­
mych siebie, a przy okazji 
portalu, na którym publi­
kują. Tysiące twórców Mil- 
lionyou.com promuj ą filmy 
w swoim środowisku. Do­
cierają do bardzo konkret­

nej grupy ludzi. Rodzi się wzajemne 
zaufanie. Zasięg takiej oddolnej akcji 
promocyjnej jest zaskakująco skutecz­
ny. Niektóre film y stworzone w ramach 
otwartych konkursów dotarły do m ilio­
nów zainteresowanych i zadowolonych 
widzów. M illionyou.com  funkcjonuje 
już w nowej erze jakości.

Twórcy f anpage’ów dla firm przeko­
nują, że po śmierci łajka najważniejsze 
jest gromadzenie dobrej energii. Nie 
ma nic gorszego niż olbrzymia liczba 
milczących fanów. Na takich fanstro- 
nach zieje pustką. - W izja kilku ponu­
rych facetów, którzy na 14. piętrze jakie­
goś biurowca kupują 1,2 tys. lajków dla 
fanpage’a czopków na psie hemoroidy, 
jest dość posępna. W  przeciwieństwie 
do nich j a mam komfort - nie czuję pre­
sji zasięgu - tłumaczy Maciej Kaczyński. 

Liczy się tylko jakość, ilość się 
skompromitowała. W arto za­
biegać o „organicznych fanów”, 
czyli o osoby, które same klik­
ną, żeby udowodnić, że nas lu ­
bią i nam ufają, wejdą z nami 
w dialog, będą interesować się 
tym, co robimy. Polubią nas na­
prawdę, a nie przez przypadek. 
Takich autentycznych fanów, 
prawdziwych przyjaciół, moż­
na zyskać tylko uczciwością. 
Na pewno nie można ich ku­
pić w pakiecie, -®

* s
Like

Kup sobie łajka

P O L S K A Ś W I A T

Fa c e b o o k Fa c e b o o k
140 fanów 3 ,9 9  zt 1000 fanów z USA 8 ,0 0  U S D

500 fanów 1 9 ,9 9  zt 1800 fanów z Izraela 9 ,9 9  U S D

1000 fanów 4 0 ,0 0  zt 2500 fanów z Indonezji 1 2 ,0 0  U S D

1500 + 150 fanów gratis 5 9 ,9 9  zt 2500 fanów z Niemiec 2 0 ,0 0  euro

2000 fanów 9 9 ,9 9  zt 3000 fanów (high quality) 3 5 ,0 0  U S D
700 000 fanów z Singapuru cena do ustalenia

Y o u T u b e Y o u T u b e
10 000 wyświetleń 4 5  zt 10 000 wyświetleń 1 0  U S D

20 000 wyświetleń 80 zt 20 000 wyświetleń 2 0  U S D

50 000 wyświetleń 2 49 zt 100 000 wyświetleń 80 U S D

100 000 wyświetleń 40 0  zt 20 komentarzy 6 U S D

1 000 subskrybcji kanału 1 0 0  zt 100 subskrybentów 4 U S D
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Nowy
lepszy świat
A n tid o tu m  na postępujące globalne ocieplenie? Naukowcy postulują 
genetyczne manipulacje zmieniające ludzi. Wśród nowych pomysłów są pigułki 
la znieczulicę wobec środowiska, plastry wywołujące alergię na wołowinę 
oraz terapie zmniejszające zbyt wysokich ludzi.

N
ie po raz pierwszy naukowcy 
wpadają na dziwaczne pomy­
sły, które mają stać się skutecz- 

lym  hamulcem dla zmian klimatu. Taką 
>deą było zamontowanie w  kosmosie 
melkich luster odbijających promie­
niowanie słoneczne czy posypywanie 
oceanów opiłkami żelaza, co miało przy­
spieszać rozwój morskich mikroorgani­
zmów mogących magazynować więcej 
dwutlenku węgla z atmosfery. I  choć 
w teorii rozwiązania te wyglądały obie­
cująco, w praktyce okazywało się, że są 
one albo mało skuteczne, albo niemoż­
liwe do zastosowania.

W izja zmian klimatu, które sprowa­
dzą głód, suszę, degradację środowiska, 
epidemie tropikalnych chorób i globalny 
chaos, skłoniła do przemyśleń również fi­
lozofa i bioetyka dr. Matthew Liao z New 
York University oraz j ego brytyj skich ko­
legów po fachu: Andersa Sandberga i Re- 
beccę Roache z Oxford University. Ale 
wyniki ich wspólnej pracy nie przyniosły 
im uznania. Ekofaszyści, wyznawcy eu- 
geniki, naziści - to tylko część epitetów, 
które usłyszeli po opublikowaniu au­
torskiego przepisu na ratowanie świata.

Pigułka współczucia
Doktor Liao wyszedł z założenia, że sko­
ro do tej pory nie udało się skutecznie 
ograniczyć emisji gazów cieplarnianych, 
trzeba zmienić metody działania. I  mani­
pulować nie środowiskiem, ale ludźmi.

Na przykład należałoby upowszechnić 
przyjazne dla natury (i klimatu) zacho­
wania, takie jak jazda na rowerze, skru­
pulatny recykling, oszczędzanie wody 
i światła. Codzienne prośrodowisko- 
we wybory są nadal domeną tylko nie­
wielkiej grupy ludzi. Przecież mało kto 
ma wrażliwość Adasia Miauczyńskiego, 
bohatera „Dnia świra”, który w  trosce

□ F  Je s te ś m y  w y ż s i , g ru bsi i z u ż y w a m y  
c o ra z w ięcej za s o b ó w . D la te g o  dla d o b ra  
k lim a tu  t r z e b a  p o ło ży ć  te m u  k re s .

o ludność Afryki wydziela sobie wodę, 
wstawiając miskę do wanny i myje się, 
mocząc tylko końce palców. Takie posta­
wy stałyby się bardziej powszechne, gdy­
by stworzyć leki uwrażliwiające na pro­
blemy mieszkańców biednych rejonów 
świata oraz roślin i zwierząt.

Empatyczni i altruistyczni ludzie 
będą chętniej gasili niepotrzebne ża­
rówki, wyłączali urządzenia zostawia­
ne w trybie stand-by czy kupowali tyl­
ko lokalnie wyprodukowaną żywność, 
by ograniczyć transport. Choć przyja- 
zność dla środowiska jest w dużej części 
produktem kultury, ma także i neurolo­
giczne podłoże. Istniej ą dowody na to, że 
więcej oksytocyny w mózgu powoduje 
przypływ altruistycznych odruchów; 
wraz ze wzrostem aktywności serotoniny

mamy więcej ciepłych uczuć dla innych; 
natomiast wysoki poziom testosteronu 
działa odwrotnie i empatię wyraźnie 
osłabia. Odpowiednie regulowanie ilości 
tych substancji ma być celem inżynierii 
ekogenetycznej.

Niestraw ność po w ołow inie
Doktor Liao marzy nie tylko o wpływaniu 
na emocje, ale i o kontrolowaniu apetytu 
na wołowinę. Kom iny fabryczne i rury 
wydechowe naszych samochodów nie są 
bowiem jedynymi winowajcami. W  czo­
łówce sprawców globalnego ocieplenia 
znajdują się również hodowcy bydła. 
Krowy hoduje się głównie na mięso. Stąd 
wniosek, że gdyby ludzie przestali maso­
wo jeść wołowinę i liczba „muciek” dra­
stycznie by się zmniejszyła, skutki takich 
zmian na dłuższą metę byłyby zbawienne 
dla klimatu. Liczby mówią same za sie­
bie - nawet 20 proc. światowej produkcji 
metanu pochodzi bezpośrednio lub po­
średnio od zwierząt gospodarskich. A  me­
tan ma 22 razy większy potenc j ał cieplar­
niany niż dwutlenek węgla! ]edna krowa 
(a jest ich na tym łez padole około 1,5 mld) 
produkuje dziennie do 500 litrów tego 
gazu. Nawiasem mówiąc, główne źródło 
metanu znajduje się nie pod ogonem, 
jak do niedawna sądzono, ale w krowim 
pysku. Oczywiście fakt ten nie zmienia 
sedna problemu. Bydło szkodzi, nie tylko 
zanieczyszczając atmosferę. Stada krów 
zmniejszają zasoby wody (żeby wypro­
dukować kilogram wołowiny, potrzeba 
1200 litrów), a pastwiska potrzebne do ich 
wykarmienia powstają kosztem lasów.

Przemawianie do ekologicznego su­
mienia amatorów soczystych befsztyków 
problemu nie załatwi. Dlatego należa­
łoby sprawić, by wołowina przestała lu ­
dziom smakować. A  jeszcze lepiej, żeby 
im szkodziła. Doktor Liao stawia tezę, że 
w idealnej dla klimatu sytuacji zjedzenie 
wołowiny kończyłoby się biegunką, bó­
lem brzucha i wymiotami. W  tym celu 
do mięsa można by dodawać substancje 
wywołujące torsje lub sprawić, że ludzki 
organizm przestanie je tolerować. Nor­
malnie działający układ odpornościowy 
należałoby zmusić do agresywnej reakcji 
na białka typowe dla wołowiny. W tedy 
traktowałby befsztyk jak bandę choro-
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botwórczych mikroorganizmów. Doktor 
Liao proponuje, by taką odpowiedź im ­
munologiczną wywoływać na przykład 
za pomocą plastra nasyconego specjal­
nym i substancjami, które będą wnikać 
przez skórę do organizmu. Na tej samej 
zasadzie działają plastry antykoncepcyj­
ny czy antynikotynowy. Plaster antybef- 
sztykowy wystarczyłoby przykleić na j a- 
kiś czas, a przykre skojarzenia utrwalą 
awersję do wołowego mięsa.

Ci, którzy nie zamierzają porzucić 
wołowiny, by hamować ocieplenie klima­
tu, mogą spać spokojnie - według projek­
tu dr. Liao manipulacje genetyczne mają 
być dobrowolne. Mięsożercy nieużywa- 
jący plastrów straciliby jednak bonusy. 
Na przykład ulgi podatkowe lub darmo­
wą opiekę zdrowotną po kres swoich dni.

Skurczyć ludzi
Filozofowie dostrzegli także fakt, że lu ­
dzie są coraz wyżsi i grubsi. Wiadomo, 
że „utrzymanie” każdego kilograma ciała 
wymaga pokarmu i energii. To oznacza, 
że milion Skandynawów czy Holendrów 
(najwyżsi Europejczycy) będzie zużywał 
więcej zasobów niż jeden m ilion W ło ­
chów lub Polaków (przeciętniacy pod 
względem wzrostu). Przerośnięte naro­
dy nie tylko jedzą więcej, ale także zuży- 
wająwięcej energii wmniej bezpośredni 
sposób. Żeby ich odziać, potrzeba więcej 
tkaniny. Tak samo ze skórą na buty, więk­
szymi meblami czy benzyną - bo prze­
cież im ciężsi pasażerowie, tym więcej 
paliwa zużywa przewożący ich pojazd.

Stąd też kolejny pomysł firmowa­
ny przez dr. Liao wymaga jeszcze dalej 
idących ingerencji niż zmiana zachowań 
na prośrodowiskowe. Skoro wskutek co­
raz lepszych warunków życia stajemy się 
coraz roślejsi (to, naukowo rzecz nazy­
wając, trend sekulamy), należałoby temu 
wzrostowi położyć kres. Wystarczy, że 
przeciętny obywatel Stanów Zj ednoczo- 
nych byłby o 15 cm niższy, masa jego cia­
ła zmniejszy się o jedną czwartą, a tempo 
przemiany materii spadnie o 15-18 proc. 
Taka zmiana generuje mniejsze potrze­
by, tak więc skurczenie ludzi to dla śro­
dowiska czysty zysk.

Można to osiągnąć na kilka sposo­
bów. Wzrost człowieka jest wypadkową

genów, diety oraz kilku innych czynni­
ków, na przykład przebytych chorób. 
Podczas gdy dodana aktywność po­
szczególnych genów składa się na wy­
nik końcowy, jakim jest wzrost dorosłego 
człowieka, to sam proces wzrostu zale­
ży od hormonu zwanego somatotropiną. 
Złożoność tego procesu, jak przyznaje 
zespół dr. Liao, uniemożliwia na razie 
skuteczne genetyczne modyfikacje tej 
cechy, ale naukowcy wskazują na kilka 
potencjalnych sposobów sterowania 
wzrostem. Jeden z nich to kuracja hor­
monalna wpływająca na poziom soma- 
totropiny. Alternatywą dla niej mogłyby

(W ’ D la  d o b ra  p la n e ty  n a le ża ło b y  p rze k o n a ć  
b o g a te  s p o łe c z e ń s tw a , ż e  re g u łą  p o w in n o  
b yć nie w ię c e j n iż  d w o je  d zie c i w  ro d zin ie .

być leki i odpowiednio dobrana dieta 
stymulująca tylko matczyne geny. Jeśli 
u dziecka geny matki będą dominować 
nad genami ojca, urośnie mniejsze, niż 
kiedy prym będą w iodły cechy mężczy­
zny. Pojawił się także pomysł, by w trak­
cie zapłodnienia in vitro implantować 
wyłącznie zarodki o „niższym” gene­
tycznym potencjale.

To nie nowy pomysł. 80 lat temu po­
dobny koncept wym yślił Aldous Hux- 
ley, autorpowieści „Nowy wspaniały 
świat”. Z tą tylko różnicą, że w świe­
cie Huxleya niższy wzrost uzyski­
wano, ograniczając dostęp tlenu 
podczas życia płodowego. 
Wprowadzono standary­
zację mężczyzn i kobiet, 
ponieważ sprawne funk­
cjonowanie społeczeń­
stwa wymagało produkcji 
„identyków”.

Ekoniesolidarność
Tyle że w realnym świecie 
„nieidentyczność” wynika 
już z samego miejsca urodze­
nia. W  kategoriach ocieple­
nia klimatu nie chodzi o sam 
trend sekulamy, ale przede 
wszystkim o ślad ekologicz­

ny (mierzony w globalnych hektarac i 
na osobę), czyli miarę zapotrzebowani a 
na zasoby naturalne potrzebne do wy­
tworzenia zużywanych produktów. To, 
kto jest wierzycielem lub ekologicznym 
dłużnikiem, wynika z prostego zesta­
wienia. Średnio na jednego mieszkańc i 
przypada 2,2 gha. W  biednych rejonach 
świata - w Nepalu, Bangladeszu - taki 
ślad wynosi około 0,5 gha na mieszkańca, 
natomiast w bogatej Szwecji i Finlandii 
odpowiednio 6,07 gha i 7,64 gha.

Co wobec tego może zrobić ekolo 
gicznie świadomy Europejczyk? Profe 
sor John Cuillebaud, lekarz z Universi 
ty College w Londynie, w 2008 r. po raz 
pierwszy stwierdził, że każdy brytyjsk 
noworodek jako konsument różnych 
dóbr (w domyśle każde dziecko naro 
dzone w rozwiniętej części świata) ge 
neruje emisję gazów cieplarnianych 
160 razy większą niż noworodek w za­
cofanym zakątku Azji czy Afryki. W o­
bec tego, dla dobra planety, należałoby 
przekonać uprzemysłowione społe­
czeństwa, że naczelną regułą powinno 
być nie więcej niż dwoje dzieci w rodzi­
nie. Sugerowane metody osiągnięcia 
tego celu to dobra edukacja oraz lepszy 
dostęp do środków antykoncepcyjnych. 
W  dobie szybko starzejących się społe­
czeństw ten pomysł wydaje się mocno 
kontrowersyjny.

Publikacja dr. Liao, która ukazała się 
w czasopiśmie „Ethics, Policy and Envi 

ronment", wywołała burzę kry 
tyki. Jako pierwsi zaprote 
stowali ci, którzy w ocie 
pienie klimatu zupełnie 
nie wierzą. Jeden z blo- 

gerów zaproponował, 
by kreatywnych na­
ukowców zesłać do 
obozu Guantanamo. 

Zupełnie niepotrzebnie. 
► Współczesnej medycynie

jeszcze daleko do skutecznego 
stosowania inżynierii genetycznej 

w leczeniu ciężkich chorób i tego typu 
pomysły są całkowicie poza jej zasięgiem. 
W zięty w krzyżowy ogień pytań dr Liao 
bronił się, że jako filozof ma stawiać tezy 
prowokujące do dyskusji, co niewątpli­
wie udało mu się osiągnąć.
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Skorzystaj z programu Mała Księgowość, który pozwoli Ci sprawnie prowadzić 
księgowość Twojej firmy.

• Darmowe aktualizacje przez cały rok
• Bezpłatne wsparcie techniczne
• Fakturę VAT za zakupiony program przesyłamy pocztą

M ała księgow ość -  4 9  zł (brutto) M ała księgow ość -  9 9  zł (brutto)

• jedna firma 
- jedno stanowisko pracy

• jedna firma - wiele stanowisk pracy
• biura rachunkowe prowadzące małe firmy

if i □ n P Ł i i P Pobudzamy myślenie T ^ ^ K Z E C Z P O S P O L I T A

http://www.rp.pl/sklep


GRUBE SPRAWY

A N N A  P R Z Y B Y L L

M iłość od  p ierw szego  
k likn ięcia
S p ro filo w a n e  se rw isy ra n d ko w e  w  sieci to w  Polsce wciąż nowe zjawisko. Korzystają z nich ludzie, których 
łączą styl życia, wyznanie, orientacja seksualna, a czasem wyjątkowe hobby. Możliwe, że takie wyspecjalizowane 
portale zastąpią zwykłe serw isy randkowe, których popularność wśród polskich internautów wyraźnie maleje.

M arta i Tomek Baszakowie 
poznali się na portalu Prze- 
znaczeni.pl. Dwa lata temu 

Marta spędzała wakacje w  Krakowie 
i właśnie wtedy dostała m iłą w iado­
mość od Tomka, użytkownika serwisu. 
Po obejrzeniu jego profilu pomyśla­
ła, że to przystojny facet, a w  dodatku 
z zasadami, bo na stronę „przeznaczo­
nych” zaglądają ludzie szukający uczu­
cia na całe życie. Po wym ianie kilku 
wiadomości okazało się, że mieszkają 
daleko od siebie. Sześć lat starszy To­
mek pracował i studiował w Szczecinie, 
Marta uczyła się w Poznaniu. K iedy się 
w  końcu spotkali, od razu poczuli, że 
łączy ich coś niezwykłego. N ie tylko 
wspólny światopogląd. - To była kla­
syczna m iłość od pierwszego wejrze­
nia. Każde rozstanie wiązało się ze łza­
mi. Po pół roku znajomości, 14 lutego 
2011 r., Tomek zabrał mnie na wyciecz­
kę do Warszawy i tam poprosił o rękę 
- wspomina Marta i przyznaje, że gdy­
by nie portal, do dziś zapewne byłaby 
singielką.

Takich serwisów randkowych szy­
tych na miarę wciąż przybywa, także 
w  Polsce. Wyraźny, nowy trend wśród 
e-randkowiczów odzwierciedlają naj­
nowsze badania Internetu. W edług da­
nych Megapanel PBI/Gem ius, opubli­
kowanych pod koniec 2012 roku, spa­
da liczba internautów zaglądających 
na strony tradycyjnych, masowych ser­

wisów randkowych (np. Sympatia.pl). 
Tylko we wrześniu zeszłego roku było 
ich o 1,3 m in mniej niż w  styczniu. Ana­
litycy firm y tłumaczą ten spadek modą 
na wyspecjalizowane portale, a także 
szybkim rozwojem mediów społecz- 
nościowych, które dzięki aplikacjom 
geolokalizacyjnym (np. Badoo, Grindr) 
z powodzeniem zastępują portale stric­
te randkowe.

P o d o b ie ń s tw a  się przyciągają
- Tematyczne portale randkowe nie 
tyle dają większą szansę na znalezie­
nie partnera, ile  oszczędzają czas. 
Od razu zawężamy pole naszych po­
szukiwań dotyczące światopoglądu, 
hobby, preferencji, potrzeb. To bar­
dzo ułatw ia pierwszy kontakt, bo już 
na samym początku coś nas łączy. Jest 
temat do rozmów, są podobieństwa. 
M niej w ięcej wiemy, czego możemy 
się po danej osobie spodziewać. Oczy­
w iście pod warunkiem , że nie mamy 
do czynienia z internetowym  oszu­
stem - m ówi „Przekrojow i” dr Tomasz 
Sobierajski, socjolog z Uniwersytetu 
Warszawskiego.

W  serwisach sprofilowanych znaj­
dziemy wegetarian, ateistów, otyłych, 
rolników, gejów i katolików. Są też por­
tale, które łączą dwa kryteria, np. www. 
militaryhookups.com proponuje niezo­
bowiązujące spotkania dla osób związa­
nych z wojskiem. Takie serwisy drażnią
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Spada liczba 
użytkowników 
masowych serwisów 
randkowych. Polacy 
doceniają portale 
sprofilowane.

I jedynie sposobem selekcji kandydatów 
I - przypomina on trochę reklamy prosz- 
I k a do prania - do białego, do ciemnego, 
I do tkanin delikatnych, na uporczywe 
I p lamy, zmiękczaj ący lub w kapsułkach. 
I Ale taki jest popyt: nowoczesne sin- 
I gie chcą dostać towar gotowy i idealnie 
I dobrany, a dodatkowo potwierdzony 
I r dpowiednim wynikiem testu psycho- 
I 1 tgicznego, który członek większości 
I poważnych portali randkowych musi 
I przejść na początku rejestracji.

R o m an tyzm  je st passe
Pęd za starannie wyselekcjonowanym 
partnerem, również w  sferze randek,

przybiera czasami kuriozalne formy. 
Rozgłos zyskała akcja marketingowa 
przeprowadzona we wrześniu w Paryżu. 
Serwis Zaadoptuj Mężczyznę (Adop- 
teUnMec) sprowadził mężczyzn do roli 
towaru w przenośnym „butiku z męż­
czyznami”, w którym przez cztery dni 
panie mogły oceniać i wybierać prezen­
tujących swoje zalety panów. Konwen­
cja uprzedmiotowiania mężczyzn spo­
tkała się z krytyką mediów, ale nie ko­
biet. - Mścimy się. W  końcu to my mamy 
władzę, by wybierać, którego chcemy 
- mówiła j edna z uczestniczek wydarze­
nia. Portal obecnie ma we Francji ponad 
4 min zarej estrowanych użytkowników,

C F "  W  E u ro p ie  p o rta l ra n d k o w y  G a y R o m e o .c o m  
m a p o n ad  8 0 0  t y s . u ż y t k o w n ik ó w , 
z  c ze g o  w  Po lsc e  t o  p o n a d  1 6  t y s . o s ó b .
P o  p ię ta ch  d e p c ze  m u j u ż  G rin d r 
-  n a jn o w s za  i c o ra z b a rd zie j p o p u la rn a  
fo rm a  p o z n a w a n ia  g e jó w  o n -lin e .

a wkrótce wejdzie na rynki włoski i hisz­
pański. Członkami społeczności mogą 
być wszyscy, lecz jedynie kobiety mają 
możliwość wysyłania wiadomości do 
interesujących je kandydatów. Same, 
nienarażone na liściki z podtekstami, 
decydują o tym, którego mężczyznę do­
słownie „dodać do koszyka”. W łaścicie­
le serwisu nie ukrywają, że mówią o po­
tencjalnych partnerach jak o towarze.
- W  kontekście AdopteUnMec używa­
my słownictwa, jakiego używa się, mó­
wiąc o supermarkecie - deklaruje Tho­
mas Pawlawski, dyrektor marketingu.

Zarejestruj się na Rom ku
Zupełnie inny charakter ma portal 
GayRomeo.com (w Polsce pieszczo­
tliw ie nazywany Romkiem), czyli naj­
większy i najbardziej dynam iczny 
na świecie serwis społecznościowy dla 
gejów, mężczyzn trans- i biseksual- 
nych, założony w Niemczech w 2002 r.
- Swój profil na GayRomeo założyłem 
kilka lat temu, żeby znaleźć chłopaka
- mówi Krystian, grafik komputerowy 
z Warszawy. - K iedy się tam pierwszy 
raz zalogowałem, myślałem, że zwariu­
ję - tylu tam było gejów! A le potem się 
okazało, że ten potencjalny raj ma swo­
je mroczne strony jednorazowych spo­
tkań na seks, a nie wymarzonej m iło­
ści, której tam nie znalazłem. Poza tym 
przeszkadzało mi, że podaje się tam 
mnóstwo bardzo intymnych informacji 
i to było już odarcie z wszelkiej tajem­
nicy, która przecież jest najciekawsza, 
kiedy poznaj emy drugą osobę.

W  Europie GayRomeo.com ma po­
nad 800 tys. użytkowników, z czego 
w Polsce na portalu zarejestrowało się 
ich ponad 16 tys. - Życie powinno być 
bogate w doświadczenia i chcemy to od-
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zwierciedlać tu, w  naszej społeczności 
- deklarują właściciele portalu, którym 
po piętach depcze już Grindr - najnow­
sza i coraz bardziej popularna forma 
poznawania gejów on-line. Grindr jest 
aplikacją na smartfony i tablety, która 
opiera się na systemie lokalizacji GPS. 
Polega, krótko mówiąc, na tym, że za­
kładamy sobie profil, klikam y w  opcję 
„nearby”, czyli „w  pobliżu”, i w  naszym 
telefonie pojawiają się potencjalni kan­
dydaci na randkę w  najbliższej okolicy. 
Na jeszcze innych zasadach opiera się 
także gejowski Buttmagazine.com. K ry ­
stian: - To jest portal dla artystowskiej 
hipsterki. Zarejestrowani tam faceci są 
zwykle fotografami, projektantami, gra­
fikami, dziennikarzami, artystami. Butt

We Francji rozgłos 
zdobyła akcja serwisu 
Zaadoptuj Mężczyznę, 
w ramach której 
w przenośnym „butiku 
z mężczyznami" przez 
cztery dni panie mogły 
oceniać i wybierać 
prezentujących 
swoje zalety panów.

Marta i Tomek 
Baszakowie (z prawej) 
poznali się na portalu 
Przeznaczeni.pl. Dziś 
są już małżeństwem.

jest pięknie zaprojektowany, dowcip­
nie zrobiony, awangardowy. Zupełnie 
inny świat.

Z n a jd ź  pokrew ną tw a rz
Jeś li dopasowanie pod względem 
upodobań czy orientacji seksualnej 
komuś nie wystarcza, to zawsze może 
poszukać drugiej połówki na podsta­
wie naukowej analizy D N A  lub rysów 
twarzy. Serwis GenePartner proponu­
je badanie kodu genetycznego ze śliny 
za jedyne 249 doi., które pomoże do­
brać idealnego partnera na życie. Ba­
danie bazuje na rzekomym odkryciu, 
że im bardziej różnią się u mężczyzny 
i kobiety antygeny leukocytame (HLA), 
tym większy pociąg, który do siebie od­
czuwają.

Kiedyś szukaliśmy pokrewnej duszy, 
dziś należy szukać pokrewnej twarzy. 
Tak przynajmniej twierdzą właściciele 
portalu FindYourFaceMate.com, po­
wołując się z kolei na naukowe podsta­
w y swoich twierdzeń. Wystarczy wgrać 
tu swoje zdjęcie, a system wyszuka naj­
lepszego dla nas kandydata na żonę czy 
męża. Wszystko opiera się na zasadzie, 
że podobają nam się ludzie o podob­
nych rysach twarzy. A le czy identyczny 
uśmiech lub bliźniacze oczy wystarczą, 
aby się pokochać? Tak uważają 43 tys. 
użytkowników serwisu.

Randki po pięćdziesiątce
Rosnącym powodzeniem cieszą się ser­
w isy dla samotnych rodziców z dzieć­
m i, szukających szczęścia w  m iłości, 
np. na stronie Zakochanyrodzic.pl. 
Osoby takie chcą znaleźć partnera, 
który zaakceptuje ich dziecko z po­
przedniego związku. Twórcy serwisu 
Mylovelyparent.com poszli o krok da­
lej, bo ofertę skierowali do dzieci osób 
żyjących w  samotności. Znajdują się 
na nim profile ludzi po pięćdziesiąt­
ce, a zakładają je i prowadzą dzieci czy 
wnuki, chcące zapewnić bliskim w doj­
rzałym wieku mile towarzystwo. Mówi 
się, że potrzeba jest matką wynalazków. 
Tu dosłownie samotna mama 3 5-letnie- 
go Brytyjczyka zainspirowała go do za­
łożenia tego serwisu.

W  Polsce największym serwisem 
randkowym dla seniorów jest Razem- 
50plus.pl, gdzie zarejestrowało sję 
ponad 17 tys. osób, m iędzy innymi 
Jadwiga Bugajska z Ostrołęki. Ma 62 
lata i ogromną ochotę ponownie się 
zakochać. - Mój mąż niestety zgin;! 
w wypadku samochodowym i w wić - 
ku 36 lat zostałam wdową. 10 lat nis 
mogłam wyjść z żałoby Syn namów 1 
mnie, abym zapisała się na portal dl i 
samotnych seniorów. Po 10 miesiącach 
członkostwa nie spotkałam jeszcze ide 
alnego mężczyzny, ale poznałam wiele 
pokrewnych dusz, mam nowych przy 
jaciół. K ilka razy umawiałam się na spo 
tkania z mężczyznami, ale nic z tego nie 
wyszło. Okazywało się np., że niektórzy 
m ieli żony albo liczyli na pomoc mate 
rialną. Najczęściej na żywo panowie 
wyglądają o wiele mniej korzystnie niż 
na zdjęciach - na profil wkładają zdję­
cia sprzed kilku-kilkunastu lat. Później 
twierdzą, że wstydzą się łysiny i duże­
go brzucha. A  ja ponad wszystko cenię 
uczciwość. Liczę, że jeszcze spotkam 
wielką miłość - mówi pani Jadwiga.

Kłamać, szczególnie na randce, na­
wet wirtualnej, trzeba umieć albo nale 
ży znaleźć e-randkowego ghostwrite- 
ra, którego oferuje Virtualdatingas- 
sistants.com. Najbardziej zajęci sin 
gle płacą nawet 600 doi. miesięcznie 
wirtualnym  asystentom randkowym, 
którzy czuwają nad ich profilam i 
i rozwijają strategię pozyskania od­
powiedniego partnera. W  zamian fir­
ma z Atlanty gwarantuje co najmniej 
dwie udane randki w miesiącu. Kwo­
ta może i niebagatelna, ale i tak spo­
ro niższa niż usługi tradycyjnych 
biur matrymonialnych.

Casual dating
Zupełnie inne cele przyświecają 
osobom bez zobowiązań i w mło­
dym wieku. Z  badań Megapanel 
PBI/Gem ius wynika, że w Polsce 
na stabilnym, wysokim poziomie 
utrzym uje się liczba osób zało­
gowanych na stronach takich jak 
C-date.pl, gdzie można poznać 
partnera, który zgodzi się na nie-
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zobowiązujący seks. Tu proces rejestra­
cji przebiega zgoła inaczej niż na stro­
pach służących poznaniu kogoś na dłu­
żej. Zamiast zawodu, wiary czy ulubio- 
i ego miejsca na wakacje należy wpisać 
preferencje seksualne, ulubione pozycje 
V7 łóżku, fantazje erotyczne czy używane 
seksgadżety. Przykładowy anons? „Przy­
jeżdżam do Krakowa służbowo na dwa 
dni. Poszukuję Pani chętnej na spotkanie 

szczupła, brunetka, do lat 25” - od tego 
iypu ogłoszeń roi się w polskim Inter- 
lecie. Wtajemniczeni wiedzą, gdzie ich 
izukać, by zagwarantować sobie dyskret- 
ty skok w bok. Granica pomiędzy ogło- 
,zeniami agencji towarzyskich, ofertami 
sponsoringu, a „casual dating” jest dość 
ałynna.

Bartek, lat 30, handlowiec z fir­
my odzieżowej, większość życia spę­
dza w trasie. W  tygodniu bywa nawet 
w trzech różnych miastach. Ma dziew­
czynę, ale nie wiąże z nią przyszłości. 
- Jestem w najlepszym wieku, aby się 
wyszumieć. Na żeniaczkę czas przyj­
dzie tuż przed czterdziestką. Teraz ko­
rzystam z życia, a j est to możliwe dzięki 
ogłoszeniom w  Internecie. Ogłaszam, 
gdzie będę, i w ośmiu przypadkach na 
10 trafiam na superdziewczynę, która 
spędza ze mną noc w  hotelu - mówi 
mężczyzna. Na pytanie, czy płaci swo­

im kochankom, odpowiada, żeto zależy 
od umowy - większość pań szuka tylko 
przygody, ale niektóre chcą np. 200 zł. 
Więcej nigdy nie zapłacił, bo szuka zwy­
kłych kobiet, nie prostytutek.

Randkow anie w  przyszłości
W  serii futurologicznych tekstów 
w magazynie „Forbes” dotyczących ży­
cia w 2020 r. specjaliści od informatyki 
przewidują, że do tego czasu wszystkie 
rytuały zapoznawania partnerów prze­
niosą się do świata wirtualnego, a oso­
ba, z którą się umówimy na randkę, 
będzie miała wgląd w historię naszych 
minionych związków. Dowie się, jakie 
mamy zainteresowania i w jakim towa­
rzystwie się obracamy. To oznaczałoby 
upublicznienie sfery, która do tej pory 
w europejskim kręgu kulturowym była 
całkowicie prywatna. Dodatkowo wiele 
osób stawiałoby wszystkim sympatiom 
wysokie wymagania, z myślą o przy­
szłych partnerach. Wegetarianin flir­
tujący na portalu dla rzeźników? Jeden 
taki incydent w „historii randkowej” 
oznaczałby kres marzeń o idealnym 
małżonku. Jesteśmy być może ostat­
nim pokoleniem, które może bezkar­
nie logować się na dowolnym serwisie 
randkowym.

współpraca Mike Urbaniak

Sprofilowane portale randkowe

Na J d a t e  partnerów szukają wyznawcy judaizmu. Fani wampirów mogą 
znaleźć chętnego do ugryzienia w szyję na V a m p ire p a s s io n s .c o m , 
a użytkownicy produktów z logo Apple zapisują się na C u p id tin o .c o m . 
Kto jeszcze ma szansę na trafienie strzałą e-amora?

Z lekko przekrwionymi oczami śmiało można zajrzeć na 4 2 0 d a tin g .c o m , 
portal dla użytkowników marihuany. Czekają tu na nas użytkownicy
0 nickach Hippyprincess czy Daysleeper.

Piękno to rzecz względna, brzydota również. Kto jednak uważa, że 
urodą nie grzeszy, może się zapisać na serwis T h e u g ly b u g b a ll.c o m , 
gdzie ma szansę na romans z nieładnymi osobami z USA, Kanady, 
Wielkiej Brytanii, Irlandii i Afryki Płd.

Na drugim biegunie znajdziemy serwis dla najpiękniejszych. Przeżyć 
na D a r w in d a tin g .c o m  mają szansę tylko osoby poniżej 35. roku 
życia, ale wyłącznie takie, których fotografia zostanie zaakceptowana 
przez innych przystojniaków i ślicznotki z serwisu.

Arthur C. Ciarkę to twój ulubiony pisarz, a w bezsenne noce namiętnie 
oglądasz „Gwiezdne Wojny" czy „Star Treka"? Na T re k p a s s io n s .c o m  
nawiążesz romans z innej galaktyki! Spotkasz tu fanów literatury
1 filmów science fiction.

Masz słabość do złych kobiet? Zaloguj się na W o m e n b e h in d b a rs .c o m , 
gdzie Amerykanki odsiadujące wyrok szukają partnerów. Chętni 
do ożenku ze zresocjalizowaną kobietą muszą zapłacić 5 doi. opłaty 
rejestracyjnej i później 3 doi. za każdy przejrzany profil.

Czytasz ten tekst o godz. 22, popijając kawę za biurkiem w pracy?
Kliknij w serwis Jo b s in g le s .d e . Znajdziesz tu singli pogrupowanych 
według zawodów o niestandardowym czy nienormowanym czasie pracy, 
jak rolnicy, policjanci, kucharze, dziennikarze czy hotelarze.

Największy wybór wilków morskich zaprasza na pokład.
Na S e a c a p ta in d a te .c o m  osoby związane z morzem i żeglugą mogą 
poszukać swojej kotwicy.

Wielu lekarzy i wiele pielęgniarek szuka pracy za zachodnią granicą.
W Niemczech mogą znaleźć nie tylko dostatnie życie, ale również 
miłość. Na D o c to r-d a tin g .d e  czeka wiele samotnych serc, wymagają­
cych profesjonalnej opieki medycznej.

Miłości można poszukać pomiędzy walką z gnomami a obchodami Festi­
walu Ognia. Dla fanów gier internetowych z gatunku MMORPG również 
powstały serwisy ułatwiające poznanie, np. G a m in g p a s s io n s .c o m  
czy D a te a g a m e r.c o .u k

Chcesz zmienić bieg życia uczuciowego, ale nie masz na to czasu, 
bo wciąż biegasz, grasz w koszykówkę i jeździsz na nartacb? Zajrzyj 
na S p o r tr a n d k a .p l.

Oczekujesz wysokiej kultury na pierwszej randce? Dla osób 
kochających sztukę powstał serwis L o v e a rts .c o m . Dla teatromanów
-  T h e a tre b u d d ie s .u s . Dla zwolenników muzyki poważnej
-  C la s s ic a lm u s ic io v e r.c o .u k

„Życie jest krótkie. Nawiąż romans' - atrakcyjna kobieta z obrączką na 
palcu reklamuje kontrowersyjny serwis randkowy A s h le y m a d is o n .c o m , 
Większość z jego 16 min członków jest w stałych związkach, a w Inter­
necie szuka jedynie przygody.

14 stycznia 2013 35



GRUBE SPRAWY

A N N A  G W O Z D O W S K A

L odow ata  k siężn iczk a
Konserwatystka P a rk G e u n -h ye , jako pierwsza kobieta w  historii Korei Południowej, obejmie 25 lutego urząd 
prezydenta tego kraju.

P R Z E K R Ó J numer 2

BL
OO

M
BE

RG
 

VIA
 

GE
TT

Y 
IM

AG
ES

/F
PM

ŚWIAT

J est atrakcyjną, zawsze modnie 
ubraną 60-latką. M ów i p łyn ­
nie po francusku. Studiowała 

za granicą, co w Jej pokoleniu należało 
do rzadkości. Koreańczycy są bowiem 
mocno przywiązani do konfucjańskie- 
go modelu społecznego, w którym ko­
biety zajmują się domem, a ich życie 
jest podporządkowane mężczyznom: 
ojcu, mężowi i synom. Dlatego, szcze­
gólnie w czasach młodości Park, wy­
kształcenie zdobywały wyłącznie ko­
biety z najbogatszych domów. Właśnie 
z takiej rodziny pochodzi przyszła pani 
prezydent - jest córką generała Park 
Cheong-hui, byłego dyktatora Korei 
Południowej.

Że la zn a  dama
W  lutym Park po raz drugi wprowadzi 
się do Błękitnego Domu - siedziby ko­
reańskiej głowy państwa. Jak to moż­
liwe? Ponad 30 lat temu zamieszkała 
tam po śmierci matki, którą zabił pół- 
nocnokoreański zamachowiec. Park 
studiowała wówczas w Paryżu, jednak 
zdecydowała się wrócić i, jak wspomi­
na, skończyły się wtedy jej marzenia
0 zwykłym życiu. Przez pięć lat peł­
niła funkcję pierwszej damy u boku 
ojca. Kiedy w  1979 r. zastrzelono także 
generała, Park odsunęła się od polityki
1 skupiła na pracy w fundacji założonej 
przez rodziców. Jednak w  1998 r., kiedy 
w Azji szalał kryzys finansowy - w Ko­
rei upadło wówczas 14 banków - Park 
przerwała m ilczenie i dostała się z ra­
m ienia W ielkiej Partii Narodowej (dziś 
Saenuri) do parlamentu.

K ilka lat temu znów przeżyła osobi­
sty dramat. W  czasie spotkania z wybor­
cami stała się celem ataku kryminalisty, 
który poważnie ranił ją w twarz. Nie za­
łamała się i kontynuowała polityczną 
karierę. Trudno się więc dziwić, że Park 
cieszy się wśród swoich zwolenników 
sławą twardej wojowniczki. A  czasy są 
trudne. Po latach dynamicznego wzro­
stu koreański tygrys wyraźnie zwalnia. 
PKB Korei Południowej rośnie już tylko 
na poziomie 1 proc. rocznie, a gospo­
darka, oparta wyłącznie na eksporcie, 
w  czasach światowego kryzysu jest za­

grożona recesją. Dlatego Park przyzna­
je, że wzoruje się na europejskich że­
laznych damach: Angeli Merkel i Mar- 
garet Thatcher. Jej wyborcy wierzą, że 
przyszła pani prezydent poradzi sobie 
z kryzysem nie gorzej niż one.

Korea jak rodzina
Park Geun-hye mogłaby uchodzić za 
wzór azjatyckiej feministki. Do 22. roku 
życia mieszkała i studiowała w Paryżu. 
Nigdy nie wyszła za mąż i nie ma dzie­
ci, co notabene spędza sen z powiek 
koreańskim specjalistom od protokołu 
dyplomatycznego. Głowią się nad tym, 
kto powinien towarzyszyć żonom pre­
zydentów odwiedzających Koreę. M e­
dia spekulują, że ten obowiązek spad­
nie najprawdopodobniej na małżonkę 
koreańskiego premiera. Pewne jest, że 
stworzone przez oj ca Park biuro do ob-

P ie r w s z a  k o re a ń s k a  
pani p r e z y d e n t n ig d y  
nie w y s z ła  z a  m ą ż  i nie 
m a d zie c i. J e s t  có rk ą  
b yłe g o  d y k ta to r a  K o re i, 
co w y ty k a ją  jej p o lity c zn i 
p rze c iw n ic y . P a r k  w z o r u je  
się je d n a k  na że la zn y c h  
d a m a c h : A n g e li M e rk e l 
i M a rg a r e t T h a tc h e r .

sługi pierwszej damy przez następne 
pięć lat nie będzie miało nic do roboty.

Nowoczesność Park to jednak tylko 
pozory. W  rzeczywistości kultywuje 
ona tradycyjne, konfucjańskie warto­
ści, a z zalecanej kobietom w tej kultu­
rze skłonności do poświęceń uczyniła 
wręcz przesłanie prezydenckiej kam­
panii. „N ie mam rodziny. To wy nią je­
steście” - brzmiało jedno z wyborczych 
haseł Park.

- Bardzo umiejętnie wykorzystała 
niezamężność i bezdzietność - mówi 
„Przekrojowi" dr Kinga Dygulska-Jam-

ro, ekspert Centrum Studiów Polska
- Azja. - Deklarowała, że właśnie dlate­
go może się całkowicie poświęcić Korei, 
aw jej otoczeniu nie będzie nepotyzmu 
i korupcyjnych skandali.

Za jej sprawą w koreańskiej polity­
ce pojawi się być może więcej kobiet. 
M im o że sama karierę w  dużej mie­
rze zawdzięcza pochodzeniu, będzie 
z pewnością wzorem dla większości ro­
daczek, które wciąż zarabiają znacznie 
mniej niż mężczyźni i rzadko awansu­
ją. Zaledwie 3 proc. Korcanek pracuje 
na wyższych, kierowniczych stano­
wiskach. Starsi Koreańczycy pamię­
tają też czasy, kiedy kobiety podawały 
posiłek mężowi i synom, a same jadły 
na końcu. - Aż tak konserwatywna Ko­
rea już nie jest, bo coraz więcej Kore- 
anek wychodzi za mąż po trzydziestce 
i nie chce rodzić dzieci, dramatycznie 
spada też dzietność - mówi dr Dygul- 
ska-Jamro. - M im o to wybór Park Geu­
n-hye powinien pozytywnie wpłynąć 
na życie kobiet i to nie tylko w Korei. 
To przecież pierwsza pani prezydent 
w całej północno-wschodniej Azji!

Jednak to nie płeć piękna zdecy­
dowała o zwycięstwie Park w  grudnio­
wych wyborach. Przewagę nad libe­
ralnym rywalem, choć nieznaczną, za­
pewnili jej wyborcy powyżej 50. roku 
życia, którzy pamiętaj ą, że j ej o j ciec wy­
ciągnął po wojnie Koreę z biedy. Liczą, 
że Park, podobnie jak ojciec, będzie 
sprawnie zarządzać gospodarką. Przy 
bardzo wysokiej frekwencji (75 proc.
- najwyższej od 1987 r.) Park poparły 
dwie trzecie starszych Koreańczyków.

Legenda generała kładzie się jednak 
cieniem na przyszłej prezydenturze 
jego córki. Park Cheong-hui to postać 
niejednoznaczna. Zdobył władzę w wy­
niku przewrotu wojskowego w 1961 r. 
Był żarliwym antykomunistą, co w cza­
sach zimnej wojny nie mogło dziwić, 
ale w ielu Koreańczyków pamięta mu 
przede wszystkim brutalną rozprawę 
z opozycją. - Pani prezydent będzie 
bardzo trudno przekonać dawnych 
przeciwników reżimu ojca, że napraw­
dę chce zaleczyć rany przeszłości - tłu ­
maczy na łamach dziennika „Korean



GRUBE SPRAWY

Herald” Lee Cheol-hee, szef think tan­
ku Dumon Political Strategy Institute.

Park przeprosiła wprawdzie rodziny 
ofiar dyktatora, ale przyznała jednocze­
śnie, że wojskowy przewrót, który w y­
niósł ojca do władzy, był potrzebny.

Schow aj babci dow ód
Młodzi Koreańczycy mówią o niej „cór­
ka dyktatora" i wstydzą się za rodziców 
i dziadków, których głosy wprowadzą 
ją niedługo do Błękitnego Domu. D la­
tego 65 proc. wyborców w wieku 20-30 
lat zagłosowało na Moon Jae-Ina, libe­
rała, byłego dysydenta i syna uchodźcy 
z Korei Północnej. W  kampanii Moon 
obiecywał rozbudowę systemu opie­
ki socjalnej, pięty achillesowej Korei 
Południowej, czym o dziwo zjednał 
sobie nie starszych, ale młodszych Ko­
reańczyków zerkających z zazdrością 
na zachodnie społeczeństwa. Zapo­
wiadał też próbę dogadania się z Ko­
reą Północną. Park była w  tej sprawie 
znacznie ostrożniejsza i taką postawą 
przypieczętowała swoje zwycięstwo. 
W ykluczyła bowiem jakiekolw iek in ­
westycje na komunistycznej Północy, 
jeśli Phenian definitywnie nie zarzuci

Park Geun-hye 
wygrała ze swoim 
liberalnym rywalem 
niewielką przewagą 
głosów. Zwycięstwo 
zawdzięcza 
wyborcom powyżej 
50. roku życia. Młodzi 
jej nie ufają.

programu budowy arsenału nuklear­
nego. Starszym Koreańczykom, którzy 
pamiętają zimną wojnę i komunistycz­
ne zagrożenie, podoba się pragmatyzm 
Park. Jej postawę dostrzega też oczywi­
ście Phenian. Park nie wzbudza w Korei 
Północnej entuzjazmu. M ówi się tam 
o niej „lodowata księżniczka”. Tamtej­
sza agencja informacyjna wspomniała 
wprawdzie o wyborach u południo­
wych sąsiadów, pominęła jednak... na­
zwisko zwyciężczyni.

Grudniowe wybory utrwaliły nowy, 
choć rysujący się już od jakiegoś czasu 
polityczny podział: do tej pory w  Korei 
Południowej mówiono o konserwatyw­
nym wschodzie i liberalnym zachodzie, 
ale od 19 grudnia jej mieszkańcy defi­
niują poglądy polityczne według nowe­
go kryterium - wieku.

M łodzi Koreańczycy narzekają na 
zachowawczość starych, a starsze poko­
lenie oskarża 20-latków o historyczną 
ignorancję (bo nie rozumieją komuni­
stycznego zagrożenia) i brak odpowie­
dzialności za państwo. Międzypokole­
niową przepaść powiększa też kryzys, 
który szczególnie dotyka tam młodych 
- spadają ich płace i coraz trudniej zna­

leźć im  pracę. Wyczuwając nieprzj- 
chylne nastroje wśród 20- i 30-latkóvr, 
prezydent elekt zapowiedziała, że chc 
uczynić z Korei krainę technologicz­
nych start-upów (Park jest z zawodu 
inżynierem elektronikiem), co zapew 
ni według niej wzrost zatrudnienia. 
Obiecuje też, że będzie wspierać m ał: 
biznesy, choć do tej pory na porno ■ 
państwa mogły liczyć tzw. czebole, czy 
li w ielkie koncerny, takie jak Samsung 
czy Hyundai. M łodzi Koreańczycy sa. 
jednak nieufni. Dziennik „Korea He 
rald” cytuje 25-letnią studentkę z Seu 
lu, Park Ji-soo, która o starszych w ie­
kiem pasażerach w  metrze mówiła na 
stępująco: „Co najmniej połowa z n ici 
ma więcej niż 50 lat. Pomyślałam sobie 
że to są właśnie ludzie, którzy wybrali 
córkę dyktatora na prezydenta. Poczu­
łam, że stoję przed ścianą, która blokuje 
jakikolwiek ruch naprzód”.

Internet jest pełen gorzkich opinii 
wyrażanych przez m łodych Koreań­
czyków na temat pokolenia dziad­
ków. Na portalu Daum.net ukazał się 
np. studencki apel o zniesienie darmo­
wych przejazdów dla seniorów, którzy 
według sygnatariuszy i tak kojarzą 
pomoc socjalną z odrzucanym przez 
nich komunizmem. W  ciągu dwóch 
dni pod apelem podpisało się 10 tys. 
internautów.

Co ciekawe, w następnych wyborach 
młodzi Koreańczycy będą m ieli jeszcze 
mniejsze szanse, żeby przegłosować 
rodziców i dziadków. Koreańskie spo­
łeczeństwo bardzo szybko się starzeje. 
N iektórzy eksperci proponują nawet 
obniżyć w iek uprawniający do głoso­
wania. To według nich jedyny sposób, 
żeby uniknąć w przyszłości międzypo­
koleniowego konfliktu.

Na razie młodzi Koreańczycy mogą 
się pocieszać zupełnie innym sukce­
sem. 35-letni raper Psy, którego wi- 
deoklip „Gangnam Style” ma już po­
nad m iliard odsłon na YouTube, trafił, 
według sondażu przeprowadzonego 
przez CNN, do ósemki najbardziej in­
trygujących postaci świata 2012 r. Pani 
prezydent elekt o takiej popularności 
nie może nawet marzyć. =®
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Agnieszka Drotkiew icz

Gotować i opatrywać rany

S z c z e r ze  m ó w ią c , chciałam  t o  zro b ić  o d  2 0 0 0  r. Od kiedy 
zobaczyłam film  „W szystko o mojej matce” Almo- 
dóvara. Pam iętają państwo tę scenę, w której Agrado 
zostaje napadnięta oraz pobita, i następną, kiedy M a­
nuela opatruje jej rany i przygotowuje wyszukane 
: niadanie? No właśnie. Chciałam  być taka jak M anu­
ela. Um ieć gotować i opatrywać rany.

.Z a s t a n a w i a m  s ię , c z y  p o w in n iś m y  t r a k to w a ć  o b o w ią z e k  
g o to w a n ia  ja k o  im p e ra ty w  m o ra ln y " - pisze znany ame- 
lykański kucharz Anthony Bourdain w tekście pt. 
Cnota” . Zaraz potem  dodaje, że tak: „Zdolność 

do sprawnego nakarm ienia samego siebie i k ilku 
nnych osób pow inna być wpajana każdemu męż- 
•zyźnie i kobiecie jako elementarna um iejętność”.

C ó ż , co d o  k u c h n i -  od lat staram się odrabiać lekcje. 
Ale pierwsza pomoc? Czy to ja zamykałam oczy, kie­
dy w idziałam  na film ie krew i z każdego mojego ka- 
endarza przepisywałam  do następnego, w kategorii 
priorytety: „kurs PC K ”? Raczej tak.

S c h e m a t p o z w a l a  s k u t e c z n ie  d zia ła ć  p o m im o  s t r e s u ”

- to pierwsza rzecz, jaką zanotowałam  na kursie 
pierwszej pomocy. Spędziłam  na nim  pierwszy 
weekend 2013 r. N ie chodziło m i już takbardzo o to, 
żeby być jak kobieta z film u Alm odóvara. Zeszłego 
iata byłam  świadkiem  - na całe szczęście w  końcu 
niegroźnego - wypadku. Pozostało mi jednak wspo­
m nienie tego, że nikt z jego świadków nie wiedział, 
co robić, i nasze działania były szlochającą szamo­
taniną uw łaczającą swoją niezbornością dorosłym  
ludziom. Uderzyła m nie wtedy dysproporcja pom ię­
dzy różnym i rodzajami inteligencji oraz ten zatrwa­
żająco niski iloraz inteligencji praktycznej w obliczu 
zagrożenia. Obudzona w środku nocy pewnie nie 
pom ylę kolejności wydania książek M ichela Ho- 
uellebecąa (inna w  Polsce, inna we Francji). A le czy 
będę w iedziała, co robić najpierw  - wzywać karetkę, 
sprawdzać oddech czy przewracać poszkodowanego 
na bok, żeby się nie zadławił?

U d e rza  m nie 
d ysp ro p o rc ja  m ię d zy  

ró żn y m i ro d za ja m i 
inteligencji o r a z  te n  
z a tr w a ż a ją c o  niski 

ilo ra z inteligencji 
p ra k ty c zn e j 

w  ob liczu  
za g r o że n ia .

Autorka tworzy powieści 
i wywiady. Ostatnio 

opublikowała zbiór rozmów 
„Jeszcze dzisiaj nie usiadłam" 

(wyd. Czarne).

Z e s z y t  ć w ic ze ń  p o d s ta w o w e g o  k u rs u  p ie r w s z e j p o m o c y  
m a 1 4  s tr o n . Może się wydawać, że to bardzo mało. 
M oże się wydawać, że zasady udzielania pierwszej 
pom ocy (m .in. nie poruszaj poszkodowanym  bez 
potrzeby, nie przenoś bez potrzeby, zapewnij kom­
fort psychiczny, nie podawaj żadnych leków) są ba­
nalne i m ożna je wydedukować samą inteligencją. 
A le nie można. Wystarczy, że masz powtórzyć proste 
ułożenie poszkodowanego w pozycji bezpiecznej 
po pokazie instruktorki i jeśli nie masz tej um iejęt­
ności przećwiczonej, jeśli n ie masz jej w  palcach, 
to możesz co najwyżej (będąc mną) powiedzieć n ie­
przytom nem u, że bez żadnej w ątpliw ości debiut 
powieściowy Houellebecqa nosi tytuł „Poszerzenie 
pola w alki” . A le to ciężko by nawet podciągnąć pod 
punkt „zapewnij poszkodowanem u kom fort psy­
chiczny”.

A n t h o n y  B o u rd a in  w  c y to w a n y m  te k ś c ie  p i s z e , że każdy 
człow iek pow inien um ieć zrobić om let - „proces 
przyrządzania omleta to nie tylko technika, ale rów ­
nież metoda doskonalenia osobowości. Zdobywając 
um iejętność przyrządzania om leta, człow iek siłą 
rzeczy uczy się wrażliwości, rozpoznaj ąc, co się dzie- 
je na patelni, i w łaściwie na to reagując”.

W ra żliw o ś ć  na t o ,  co się d zie je , umiejętność reakcji, pod­
stawy wiedzy. Może się wydawać, że 14 stron zeszy­
tu ćwiczeń i 16 godzin lekcyjnych kursu to bardzo 
mało. A le teraz przynajm niej w iem , że najpierw  
ocenia się stan bezpieczeństwa na m iejscu zdarze­
nia, potem  stan poszkodowanego, a potem  w oła 
się o pomoc (ciąg dalszy na stronie piątej). Polecam 
każdemu, bez względu na to, czy chciał być kiedyś 
raczej jak Agrado niż jak Manuela, i nawet jeśli nie 
lub i Houellebecąa. A n i jeśli nie jest pracownikiem  
na firm owym  szkoleniu (ja nie byłam )."®

w w w .k u r s y p c k .p l

A n th o n y Bourdain, „ 0 ,  kuchnia! Kill grill 3 ",
przeł. Wioletta Lamot, WAB 2012.
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Niewolnika
zatrudnię
Parzą kawę, siedzą po godzinach i się frustrują. S t a ż  

t o  d z i ś  p r a c a  j a k  k a ż d a  i n n a , t y l e  ż e  n a  o g ó t  b e z p ł a t n a .

Bez praktyki nie ma nawet co myśleć o zatrudnieniu, 
a i ono zwykle stoi pod znakiem zapytania.

K iedy zaczynałem staż, myśla­
łem, że może tym razem się uda 
i się zaczepię. W  rzeczywistości 

jednak kolejne darmowe praktyki były 
tylko wymówką przed światem, oczeki­
waniami rodziców i presją osiągnięcia 
sukcesu - opowiada Łukasz Kasperek, 
który w  swoim prawie 30-letnim życiu 
zdążył odbyć sześć staży. Każdy zaczy­
nał z nadzieją i szybko kończył w poczu­
ciu bezsensu. Stażysta w kryzysie jest 
bezcenny - pracuje wytrwale i zwykle 
za darmo.

- Dla mnie stażowanie to białe nie­
wolnictwo - mówi Łukasz. - W  redak­
cjach, w  których praktykowałem, czu­
łem się jak zbędny element. Mogłem 
przyjść, mogłem zostać w  domu. N ikt 
nie zwracał na mnie uwagi. N ie było 
ani programu, ani opiekuna, a zadania, 
które dostawałem, zwykle były poniżej 
moich kwalifikacji. M iałem  poczucie, 
że robię to, czego innym po prostu robić 
się nie chce - dodaje. Poczucie bezsen­
su wzmagał fakt, że Łukasz na wszystkie 
praktyki dostawał się z polecenia. - Staże 
załatwiałem po znajomości. Często więc 
szedłem na nie bez większego przekona­

nia. Z  jednej strony było mi głupio, bo nie 
lubię kumoterstwa, z drugiej szkoda było 
mi marnować kolejną szansę. W  efekcie 
trudno było mi się zaangażować i znaleźć 
motywację, bo od początku czułem, że 
jestem nikomu niepotrzebny - zwierza 
się Łukasz.

Motywacja to podstawowy element 
stażu. Bez niej kilkumiesięczne dar­
mowe praktyki szybko zamieniają się 
w koszmar. Pracować za darmo nie jest 
łatwo. Kiedy więc wynagrodzenie prze­
staje być tzw. marchewką, motywacji 
trzeba szukać gdzie indziej. Dla Michała 
Wąsowskiego przynętą okazał się prestiż. 
W  wieku 19 lat dostał się na staż w tygo­
dniku „Wprost", gdzie zaczął dzienni­
karską karierę. - Rodzice wychowali 
mnie w duchu, że jeśli nie zrobię czegoś 
sam, to nikt inny za mnie tego nie zrobi. 
Od dziecka powtarzali mi, że dorosłość 
to nie tylko przyjemności. Idąc na staż 
do „Wprost”, miałem poczucie, że czeka 
mnie ciężki czas. Wiedziałem jednak, że 
bez tego nic nie osiągnę - mówi Michał.

Z  podobnego założenia wyszedł Ra­
fał Słomka, który wygrał konkurs „Grasz 
o staż”, który od kilku lat organizuje

„Gazeta Wyborcza”. - Żeby dostać się 
na praktyki, musiałem przejść dwueta­
pową rekrutację - opowiada Rafał. - Naj­
pierw rozwiązałem zadania konkursowe, 
a potem odbyłem rozmowę kwalifikacyj­
ną w stowarzyszeniu, w którym miałem 
odbyć praktyki. Fakt, że był to konkurs, 
wiele dla mnie znaczył. Żeby go wygrać, 
nie wystarczyło wysłać C V , trzeba też 
było wykazać się determinacją. Choć 
moja kariera potoczyła się zupełnie ina-
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W swoim prawie 
30-letnim życiu 
Łukasz Kasperek 
odbyt sześć staży.

czej, nie żałuję, że wziąłem udział w kon­
kursie. Moi przyszli pracodawcy zawsze 
zwracali uwagę na ten fakt i doceniali, 
że potrafiłem zawalczyć o własną przy­
szłość - tłumaczy Rafał.

Dla papierka zrobię w s zy s tk o
Przymus rzeczywiście potrafi być złym 
doradcą. Zuzanna z Krakowa w ramach 
studiów dziennikarskich musiała odbyć 
obowiązkowe praktyki. - W  czerwcu

zorientowałam się, że do października 
powinnam znaleźć jakieś zajęcie. Czasu 
było mało, więc szukałam na chybił tra­
fił. Postanowiłam spróbować szczęścia 
w reklamie. Umówiłam się na rozmo­
wę z pierwszą agencją, która odpisała 
mi na zgłoszenie. Z ich strony interneto­
wej wynikało, że jest to fajne, kameralne 
miejsce, które ma na koncie sporo cie­
kawych projektów. Na rozmowę z przy­
szłym szefem umówiłam się w kawiarni.

Było południe, a on zamówił sobie piwo. 
Mnie też usilnie namawiał do picia al­
koholu. Podczas rozmowy chętniej mó­
w ił o moim wyglądzie niż samych prak­
tykach, ale ponieważ czas mnie gonił, 
zdecydowałam się na staż. Okazało się, 
że pracować będę zdalnie. Raz w  tygo­
dniu miałam omawiać postępy w pracy 
z moim szefem u niego w  domu. Zada­
nia, które dostawałam, nijak się miały 
do profilu agencji. Musiałam chociażby
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Michał Wąsowski:
- Rodzice wychowali 
mnie w duchu, 
że jeśli nie zrobię 
czegoś sam, to nikt 
inny tego za mnie 
nie zrobi.

1 obrabiać w Photoshopie prywatne zdję­
cia właściciela i szukać mu domu na wa­
kacje-mówi.

- Najgorsze jednak było to, że po kil­
ku tygodniach pracy szef zaczął mnie na ­
chodzić. W ysyłał mi SMS-y, dzwoni] 
na Skypie, pisał na Gadu-Gadu rzecz) 
zupełnie niezwiązane z pracą. Pytał 
o chłopaka, chciał wiedzieć, w  co jestem 
ubrana, i opowiadał mi o swoich kło­
potach w  związku. Z  pracy nie mogłam 
zrezygnować, bo potrzebowałam pa 
pierka na uczelnię, ale te trzy miesiące 
to był koszmar. Jeszcze przez dwa lata 
po zakończeniu współpracy dostawa 
łam od niego dwuznaczne propozycje 
Dopiero kiedy postraszyłam go sądem 
zamilkł - opowiada Zuzanna.

Jej przypadek nie jest odosobniony 
Na niedawno utworzonym portalu Nie 
ParzęKawy.pl można przeczytać spo 
ro podobnych historii. Portal powsta 
w celu ostrzeżenia przyszłych prakty 
kantów przed nieuczciwymi pracodaw 
cami. Zuzanna do tej pory nie wie, czy 
agencja, dla której pracowała, w rzeczy­
wistości istnieje. Choć szef wielokrotnie 
mówił jej o współpracownikach, ona ni 
gdy ich nie poznała. Nie widziała też biu­
ra i nie miała kontaktu z żadnym Hien- 
tem. Po trzech miesiącach darmowegt 
stażu nie tylko niczego się nie nauczyła 
ale i nabrała lęku przed szukaniem ko 
lejnej pracy Oczywiście oprócz histoń 
o pracodawcach, którzy wykorzystuj? 
stażystów albo po prostu ich ignorują 
można znaleźć też pozytywne przykła 
dy. Zwykle jednak najlepiej wypadają te 
praktyki, o które trzeba choć trochę si< 
postarać. Obowiązkowe staże w pań 
stwowych instytucjach na ogół kończ? 
się rozczarowaniem.

Tania sita robocza
Klara odbyła płatne praktyki w  Berli 
nie w ramach programu wymiany stu­
denckiej Erasmus. - Pieniądze za staż 
dostawałam z U nii Europejskiej. Wyda 
wało mi się, że w  takiej sytuacji znale­
zienie pracodawcy, który przyjmie mnie 
na praktyki, będzie bardzo proste. W  rze­
czywistości okazało się zupełnie inaczej 
- opowiada. - Przyjmująca mnie insty-
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uda była zobowiązana do przygotowa­
na programu stażu. Dla wielu firm był 
oi"'runek nie do pokonania. Po długich 
joj zukiwaniach udało mi się znaleźć 
nii jsce w  Instytucie Polskim w Berlinie. 
I  o 3 i su wnioskowałam, że praktyki będą 
ipełnieniem moich marzeń. Niestety, 
rtałp się zupełnie inaczej. Ponieważ in- 
ityhicja nie ponosiła żadnych kosztów 
nojtgo pobytu, nikt się ze mną nie liczył. 
i/Vięk szość czasu spędziłam, siedząc tępo 
nrzed komputerem i odliczając godziny. 
Angażowano mnie jedynie do prac, któ­
re nie wymagały żadnych kwalifikacji, 
a kich jak adresowanie kopert czy cho- 
łzenie na pocztę. Kiedy proponowa­
łam, że mogę zrobić coś ambitniejszego, 
spotykałam się ze wzruszeniem ramion 
-mówi Klara.

Oczywiście jakość stażu nie zależy 
ylko od pracodawcy, ale w dużej mierze 
ad samego praktykanta. Łukasz otwar- 
ae przyznaje, że zabieganie o pracę nie 
est jego mocną stroną. Będąc na stażu, 
przyjmuje taktykę niewychylania się. 
Zupełnie inaczej swoją szansę potrak- 
ował Michał. - Wiedziałem, że od tego 
stażu zależy moja kariera, dlatego posta­
nowiłem się mu poświęcić. Przez prakty­

ki ucierpiało moje studenckie życie, ale 
nie żałuję tej decyzji. Zdobyłem mnó­
stwo zawodowych kontaktów, poznałem 
dziennikarski warsztat, amoja praca była 
doceniana. Po kilku miesiącach darmo­
wego stażu dostałem propozycję zatrud­
nienia - tłumaczy. Podobnie wyglądało 
to w przypadku Rafała, który pomagał 
w organizacji Letniej Szkoły Wyszeh- 
radzkiej w W illi Decjusza. - Kilka miesię­
cy po skończeniu praktyk znów zostałem 
zaproszony do projektu. Moje zaangażo­
wanie zdecydowanie się opłaciło - mówi.

W yczekane marzenia
Determinacją wykazała się również Do­
minika Dekiert, która zeszłego lata odby­
ła praktyki w dziale marketingu w Starym 
Browarze w Poznaniu. - Przez kilka lat 
aktywnie brałam udział w festiwalu Art 
and Fashion, który organizowany jest je- 
sienią w  Browarze - opowiada. - Od po­
czątku ta inicjatywa bardzo mi się podo­
bała i marzyłam o tym, żeby kiedyś pra­
cować przyjej organizacji. Przez kilka ko­
lejnych sezonów zagadywałam szefową 
marketingu i proponowałam jej pomoc. 
W  końcu zaoferowała mi staż. Początko­
wo byłam spanikowana. Właśnie zda­

Rafat Słomka wygrał 
konkurs„Grasz 
o staż". Pracodawcy 
zawsze zwracali 
uwagę na ten punkt 
w  jego CV.

łam maturę i o marketingu nie miałam 
większego pojęcia. Postanowiłam jednak 
zaryzykować. Na początku było ciężko, 
ale już po miesiącu czułam się jak peł­
noprawny pracownik. Oczywiście nadal 
niewiele wiedziałam, ale nie bałam się 
do tego przyznać - deklaruje Dominika.

Na portalu NieParzęKawy.p 1 staż oce­
nia się w sześciu kategoriach. Oprócz ta­
kich oczywistych jak zadania, atmosfera 
w pracy czy możliwości kariery na pra­
codawcę patrzy się również pod kątem 
szacunku, jaki okazuje praktykantowi. 
Co ciekawe, w większości wypełnianych 
ankiet to właśnie ta kategoria oceniana 
jest najniżej. - Dla rozwijającego stażu 
jestem w  stanie wiele poświęcić, ale ni­
gdy nie dam sobą pomiatać. Nie może 
być tak, że my tylko z siebie dajemy, nie 
dostając w zamian nic. Czasem pochwa­
ła czy dobre słowo wystarczy, by znaleźć 
w  sobie siłę do ciężkiej pracy - mówi M i­
chał. Do podobnych wniosków doszedł 
Łukasz, który w swoim życiu zaparzył 
już niejedną kawę. - Nie oczekuję wie­
le od stażu. Chciałabym mieć po prostu 
jasno określone cele, opiekuna i poczu­
cie, że praktyka jest jakoś zaplanowana 
w czasie. Bez tego trudno o motywację 
i dobrą pracę - żali się.

Oczywiście nie można mieć złudzeń. 
To, czy pracodawca będzie nas powa­
żał, zależy tylko od nas. W  czasach, gdy 
praktyki stały się dla wielu jedyną moż­
liwością znalezienia zatrudnienia, duża 
część firm poczuła się bezkarna. Staży­
stów traktują jak niewolników, których 
zmienia się, kiedy tyl ko wyczerpią im się 
baterie albo zaczną się buntować. Wśród 
młodych ludzi krążą opowieści o insty­
tucjach, które za pomocą praktykantów 
łatają dziury w budżecie. Mamią pracą, 
by po trzech miesiącach harówki wyrzu­
cić bez skrupułów i przyjąć kolejnych 
„młodych, zdolnych i zdeterminowa­
nych”. - To prawda, że to, czego się na­
uczyłem, to moje - mówi Łukasz. - Wo­
lałbym jednak zdobywać doświadczenie 
w innych warunkach. Nie mogę narze­
kać, bo układ jest dobrowolny, ale czasem 
mam już dość. W  końcu kto powiedział, 
że staż to jedyna droga, żeby osiągnąć 
sukces - dodaj e.
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Więcej niż 
zielona wyspa
Jesteśm y na s zó s ty m  miejscu na świecie pod względem tempa zwiększania dobrobytu. Bogacimy się więc 
szybciej niż Chińczycy czy Hindusi. Nie do wiary, prawda?

G dyby spróbować graficznie 
przedstawić to, co dzieje się 
z naszym bogactwem w ostat­

nich pięciu latach, Polska na mapie 
świata świeciłaby zielonym fluorescen­
cyjnym światłem, a na jej zarys powin­
ny padać konfetti i serpentyny. Bo choć 
pod względem PK B  na mieszkańca, 
w  zależności od rankingu, otwieramy 
bądź zamykamy pierwszą czterdziest­
kę, to jeśli wziąć pod uwagę szerszą 
definicję bogactwa i uwzględnić inne 
składniki niż tylko dochód na głowę 
mieszkańca, przeskoczymy o dobre 10 
oczek wyżej. I  będzie to w ynik bliższy 
prawdy.

Co to  je st „b o g a ctw o  naro d ó w "?
To pytanie stare jak sama ekonomia. 
Zadawał je sobie już jej ojciec, szkocki 
m yśliciel Adam Smith. Jego „Badania 
nad naturą i przyczynami bogactwa na­
rodów” są uznawane za pierwszą próbę 
naukowej analizy zjawisk zachodzących 
w  gospodarce, a data ich wydania (rok 
1776) jest umownie przyjmowana za datę 
narodzin tego, co dziś nazywamy ekono­
mią. Praca Smitha, z dzisiejszego punktu 
widzenia, pełna jest uogólnień i uprosz­
czeń, jednak pytanie o to, co sprawia, że 
jedne narody (dziś powiedzielibyśm y 
raczej społeczeństwa) są zamożniejsze 
od innych, pozostaje kluczowym proble­
mem teorii i praktyki w ekonomii. Za naj - 
bardziej obiektywne, a jednocześnie

niezwykle ułomne narzędzie pomiaru 
bogactwa uznaje się statystykę, a wśród 
niezliczonych miar statystycznych - po­
ziom produktu krajowego brutto.

Mityczne PKB, o którym niechybnie 
usłyszymy zawsze, gdy tylko ktoś zabie­
rze się do mówienia o poziomie życia czy 
rozwoju gospodarczego, to tak naprawdę 
sumaryczna wartość dóbr i usług wytwo­
rzonych na terenie danego kraju. Jego 
wyliczanie jest dość skomplikowane, 
a przede wszystkim praco- i czasochłon­
ne, dlatego w każdym kraju angażuje 
setki (a często tysiące) ludzi przez okrą­
gły rok. I  mimo że od dziesięcioleci eko­
nomiści zdają sobie sprawę, że to mia­
ra, mówiąc najoględniej, niedoskonała, 
z braku lepszej wszyscy się nią posługu­
ją. Bo wiedza, choćby bardzo zgrubna, 
o poziomie i rozkładzie zamożności jest 
po prostu niezastąpiona. Na jej podsta­
wie ustala się budżety, kieruje wydatki 
na inwestycje, pozyskuje międzynaro­
dową pomoc finansową, wreszcie - pro­
jektuje strategie i plany rozwoju na lata. 
Dlatego nieustannie na nowo podejmo­
wane są próby stworzenia narzędzia, 
które uwzględni inne wym iary dobro­
bytu niż tylko PK B  per capita.

Już przed ponad 20 laty pakistański 
ekonomista Mahbub ul Haq wym yślił 
W skaźnik Rozwoju Społecznego (Hu­
mań Development Index), który poza 
dochodem na głowę bierze pod uwa­
gę także średnią oczekiwaną długość

życia i przeciętną liczbę lat edukacji. 
Od 1993 r. ONZ posługuje się tą miarą 
do opisywania zróżnicowania poziomu 
dobrobytu na świecie. Światowe Forum 
Gospodarcze opracowało jeszcze bar 
dziej skomplikowaną metodę badania 
tego, w której części świata żyje się naj­
lepiej. W  corocznym Globalnym Rapor­
cie Konkurencyjności porównuje spo­
łeczeństwa także pod względem m.in, 
sprawności działania instytucji (pojmo­
wanej nie tylko jako urzędy czy firmy, ale 
szerzej - jako „reguły gry” w  państwie), 
poziomu infrastruktury czy innowacyj­
ności przedsiębiorstw. To miara skiero 
wana bardziej do biznesu i pokazująca, 
czy opłaca się w danym kraju pracować, 
inwestować, otwierać firmy. Co więcej, 
zupełnie na serio próbuje się konstru 
ować także rozmaite indeksy narodowe 
go szczęścia - wychodząc ze, skądinąd 
niegłupiego, założenia, że największym 
sukcesem każdej gospodarki nie j est po­
mnażanie bogactwa łudzi, ale maksyma­
lizowanie ich zadowolenia z tego, jak 
żyją. Ostatnio pojawił się nowy pomysł 
na to, jak mierzyć dobrobyt.

W ell-being za m ia st w e a lth , 
czyli S E D A
Z propozycją nowego sposobu pomiaru 
bogactwa, który posłużyłby rządom i in­
nym decydentom za podstawę do opra­
cowywania długo- i krótkoterminowych 
planów rozwoju, wystąpiła amerykań-
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śmy zestaw najważniejszych składników 
dobrobytu, dzięki czemu lepiej rozu­
miemy, co sprawia, że jedne społeczeń­
stwa są bogatsze niż inne. Bo pieniądze 
to naprawdę nie wszystko.

Polska tygrysem  nie ty lko  Europy
Na szczycie rankingu, co nie dziwi, zna­
lazły się bogate kraje Europy Zachod­
niej, w których w parze z wysokim PKB 
idzie poziom życia mieszkańców. Listę 
otwiera Norwegia, za nią są Szwajcaria, 
Szwecja, Islandia, Finlandia, Holandia, 
Austria, Niemcy, Luksemburg i Belgia. 
Jak duży potrafi być rozdźwięk między 
dochodem na mieszkańca a faktycznym 
dobrobytem, pokazuje przykład Stanów

W alutowy czy Światową Organizację 
Zdrowia, i stara się uzyskać esencję tego, 
czym jest dobrobyt. Kluczowe dla tej 
koncepcji jest słowo „zrównoważony” 
w nazwie, bo podkreśla, że o prawdzi­
wym dobrobycie nie może być mowy 
dopóty, dopóki zaniedbane są inne waż­
ne obszary wpływające na jakość życia, 
choćby PK B sięgało gwiazd.

- Nasz wskaźnik odpowiada na za­
potrzebowanie zgłaszane przez w ielu 
wybitnych ekonomistów, w tym nobli­
stów Josepha Stiglitza czy Amartyę Sena, 
by wreszcie naprawdę holistycznie mie­
rzyć zamożność społeczeństw - mówi 
„Przekrojowi” współautor metody Do­
uglas Beal. I  doprecyzowuje: - Stworzyli­

To, co w czasach 
PRL byto oznaką 
dobrobytu, dziś 
nikomu nie imponuje. 
Polska jest krajem, 
w którym jakość życia 
rośnie bardzo szybko.

ka firma doradcza Boston Consulting 
Group. Pod koniec ubiegłego roku za­
proponowała wskaźnik SEDA. Sustaina- 
ble Economy Development Assesment, 
czyli Ocena Poziomu Zrównoważone­
go Rozwoju, poza PK B  na mieszkańca 
uwzględnia także równość dochodów, 
liczbę ludzi bez pracy, poziom opieki 
zdrowotnej i edukacji, stan środowiska 
naturalnego, sprawność instytucji, j akość 
infrastruktury, stopień rozwoju społe­
czeństwa obywatelskiego i stabilność 
ekonomiczną (w tym dynamikę wzrostu 
gospodarczego czy stałość cen). SED A 
zestawia ze sobą ogromną liczbę danych, 
gromadzonych m.in. przez ONZ, Bank 
Światowy, M iędzynarodowy Fundusz
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Zjednoczonych. Największa (czytaj: pod 
względem PK B najbogatsza gospodarka 
świata) ledwie załapała się do pierwszej 
dwudziestki krajów o najwyższym po­
ziomie dobrobytu (dokładnie 19. m iej­
sce). Głównie za sprawą ogromnych nie­
równości społecznych, a także z powodu 
wciąż utrudnionego dostępu do opieki 
medycznej. Z  dala od szczytu rankingu 
pozostają także kraje, które zbijają koko­
sy na eksploatacji własnych bogactw na­
turalnych, ciesząc się wysokim średnim 
dochodem na mieszkańca. Katar, Arabia 
Saudyjska czy Kuwejt, choć bogate, nie 
nauczyły się jeszcze, jak przetwarzać we- 
alth (bogactwo) w  well-being (pomyśl­
ność, dobrobyt) swoich obywateli.

Z kolei całkiem dobrze idzie to Polsce. 
W  pierwszej edycji rankingu SED A  zna­
lazła się na 33. pozycji (na 150 państw), 
czyli znacznie powyżej poziomu, który 
wynikałby tylko z naszego PK B per capi- 
ta. Zawdzięczamy to głównie stosunko­
wo wysokim wynikom w każdym niemal 
wymiarze dobrobytu. Podobnie jak inne 
kraje Europy Środkowo-Wschodniej od­
biegamy jedynie pod względem poziomu 
zatrudnienia. Według autorów analizy 
to stopa bezrobocia przekraczająca już 
13 proc., a wśród młodych zbliżająca się 
nawet do 30 proc., jest nam kulą u nogi.

Co jednak znacznie bardziej ekscytu­
jące, Polska jest jednym z krajów, w  któ­
rych poziom życia obywateli poprawia 
się najszybciej. Ustępujemy tylko Bra­
zylii, Angoli, A lbanii, Kambodży i U ru ­
gwajowi, a wyprzedzamy tak dynamicz­
nie rozwijające się gospodarki jak Indie 
czy Chiny. W  przypadku tych ostatnich 
ocenę globalnego dobrobytu zaburza 
problem nieprzestrzegania wolności 
obywatelskich, łamania praw człowie­
ka, który utrudnia Chińczykom ciesze­
nie się z obiektywnie dużego i szybkiego 
wzrostu dochodów.

Za 20 lat Polska 
znajdzie się wśród 
20 proc. państw 
świata cieszących 
się największym 
dobrobytem.

Oczywiście towarzystwo państw, 
w  których poziom życia większości 
mieszkańców pozostawia, mówiąc deli­
katnie, wiele do życzenia, może nas nie­
pokoić. Jednocześnie warto pamiętać, 
że oznacza ono, iż wciąż jesteśmy wśród 
tych, którym w najbliższej przyszłości 
najpewniej będzie się poprawiać.

ale też np. o dostępie do Internetu czy 
telefonii komórkowej. W  tym okresie 
liczba użytkowników sieci wzrosła z 45 
do 65 proc., a liczba komórek na 100 
mieszkańców o prawie 20 proc. Chociaż 
nadal, w porównaniu z E uropą Zachod­
nią, pozostajemy w tyle, to pokazuje, jak 
szybko doganiamy konkurencję. Udaje 
się nam przy tym kształcić ludzi za dar­
mo na przyzwoitym poziomie, dostęp 
do opieki medycznej (mimo naszych 
w iecznych utyskiwań) jest znacznie 
lepszy niż średnio na świecie, a poziom 
korupcji w  porównaniu z resztą globu 
nie jest wysoki i z roku na rok spada. 
Do tego możemy się cieszyć z faktu,

się bezpieczni. Mamy więc czas i ochotę 
inwestować w rozwój. I  to procentuje.

Co na to  nasi ekonomiści?
Polska jako jeden z krajów bogacących 
się najszybciej ekonomistów nie dziwi.

- Awans w rankingach rozwoju go­
spodarczego zawdzięczamy jednak 
głównie relatywnie szybkiemu wzro­
stowi PK B  na tle krajów rozwiniętych, 
które na początku globalnego kryzysu 
znalazły się w głębokiej recesji - mówi 
„Przekrojowi” dr Jakub Borowski, eko­
nomista ze Szkoły Głównej Handlowej 
i członek Rady Gospodarczej przy pre­
mierze. - Oczekuję, że w najbliższych

kalą wsparcia, jaką w ostatnich latach 
; trzymaliśmy, przede wszystkim od Unii 
Europejskiej. - Jakość życia bez wątpie­
nia rośnie w Polsce - przyznaje główny 
ekonomista Polskiego Banku Przedsię­
biorczości Ignacy Morawski, dodając 
przy tym, że naprawdę skalę gospodar­
czego sukcesu będziemy mogli ocenić 
dopiero, kiedy wyczerpie się europejska 
kroplówka, odpowiedzialna chociażby 
za poprawę stanu infrastruktury.

- Jeśli za 10 lat Polska nadal będzie 
powiększać dobrobyt obywateli w ta­
kim tempie, będę zadowolony. Rzeczy­
wiście, dalszy rozwój infrastruktury jest 
w tej chw ili kluczowy, jeśli Polska chce

A  to te dwa ostatnie czynniki nadal 
uznawane są za krytyczne dla dalsze­
go wzrostu poziomu życia. Inną prze­
szkodą na polskiej drodze do bycia 
drugą Norwegią jest znacznie niższy 
niż w krajach z czołówek rankingów 
kapitał zaufania społecznego. Zdaniem 
doktora Jakuba Krysia, psychologa mię­
dzykulturowego ze Szkoły Wyższej Psy­
chologii Społecznej, Polaków hamuje 
i ogranicza właśnie podejrzliwość. - Nie 
wierzym y w system, w którym żyjemy, 
nie ufamy instytucjom ani sobie na­
wzajem. Jeżeli mamy się dalej rozwijać, 
musimy sobie wreszcie zaufać - przeko­
nuje. Bo bez zaufania nie jest możliwa

kraj e świata w iście sprinterskim tempie. 
Malkontenci zwrócą uwagę na to, że dy­
stans do tych najbogatszych jest wciąż 
ogromny, a razem z nami ścigają się 
kraje, dla których dobrobyt to bieżąca 
woda i prąd w każdym domu. Nie ulega 
wątpliwości, że chcemy i będziemy się 
porównywać głównie z tymi lepiej roz­
winiętym i. Zapytałam więc współauto­
ra metody, kiedy dogonimy tych najbo­
gatszych. Douglas Beal odpowiedział: 
- Zgodnie z prognozami SED A  Polska 
za mniej więcej 20 lat znajdzie się wśród 
20 proc. państw cieszących się najwięk­
szym dobrobytem. Ale to tylko progno-

Jesteśmy coraz 
bogatsi i szczęśliwsi. 
To efekt „bazy”, 
czyli poziomu 
życia, od którego 
odbijaliśmy się 
w 1989 roku.

Bez w ielkiej przesady i w opar­
ciu o twarde dane można powiedzieć, 
że Polska w ostatnich latach wyko­
nała prawdziwy skok cywilizacyjny. 
W  m inionym  pięcioleciu średni do­
chód na mieszkańca urósł o 25 proc. 
(sic!), w sposób odczuwalny popra­
w ił się też stan infrastruktury. I mowa 
tu nie tylko o drogach czy stadionach,

że nasza polityka jest przewidywal­
na, a nasza gospodarka stabilna. Choć 
ostatnio stale trąbi się o kryzysie i rc - 
snącej dziurze budżetowej, a politycy 
nie pozwalają o sobie zapomnieć, to ar i 
bankructwo, ani hiperinflacja, która za­
mieni nasze pieniądze w bezwartościo­
wą makulaturę, ani przewrót politycz­
ny na razie Polsce nie grożą. Czujemy

latach „efekt doganiania” będzie wolniej­
szy, ale nadal dochody i wydatki Polaków 
będą nieznacznie rosły w porównaniu 
z krajami rozwiniętym i. W  2013 r. nie 
(dozujemy jednak znaczącej poprawy 
jakości życia - dodaje.

Rankingowy skok Polski ekonomiści 
i umączą też „efektem bazy”, czyli po- 
: iomem, od którego się odbijamy, a także

utrzymać wysokie tempo wzrostu po­
ziomu życia - zgadza się Douglas Beal 
z Boston Consulting Group. - Od jako­
ści sieci transportowej, telekomunika­
cyjnej czy energetycznej zależy mnó­
stwo innych składników dobrobytu 
- począwszy od perspektyw dla firm 
i inwestycji, a skończywszy na poziomie 
opieki medycznej czy edukacji - dodaj e.

owocna współpraca, a bez współpracy 
nie ma mowy o rozwoju.

Kiedy ju ż będzie 
„jak na Zacho dzie"?
Rozmaite rankingi rozwoju i dobrobytu 
każdy może interpretować po swojemu. 
Tak samo SEDA. Entuzjaści będą się cie­
szyć, że Polska dogania najzamożniejsze
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P raw o do  sam oobrony
Grudniowa masakra w  szkole w  Sandy Hook wywołała nową debatę na tem at ograniczenia dostępu do posiadania 
broni. Jednak Amerykanie nadal nie chcą dać się rozbroić. M arek W ałkuski w  najnowszej książce „Wałkowanie 
Ameryki", której fragm enty publikujemy poniżej, tłumaczy dlaczego.

K iedy po kolejnych tragicznych 
strzelaninach rozmawiam ze 
znajomymi z Polski, zawsze 

słyszę to samo pytanie: „K iedy wreszcie 
Ameryka zakaże posiadania broni albo 
przynajmniej zacznie poważną dysku­
sję na ten temat?”. Odpowiedź na to py­
tanie brzmi: „Prawdopodobnie nigdy”. 
Am erykanie są skłonni zaakceptować 
łagodne restrykcje dotyczące broni, ale 
absolutnie nie dadzą się rozbroić. Jed ­

nym z powodów jest wiara w  prawo 
do samoobrony i przekonanie, że po­
siadanie broni to jedno z podstawowych 
praw obywatelskich.

Twórcy amerykańskiego państwa 
um ieścili w konstytucji niejednoznacz­
ny zapis dotyczący prawa do posiadania 
broni. Zawarty jest on w drugiej popraw­
ce, która brzmi następująco: „Dobrze 
zorganizowana milicja niezbędna do za­
pewnienia bezpieczeństwa wolnemu

W  USA pistolet 
nie jest symbolem 
zła. Amerykanie są 
przekonani, że broń 
odegrała pozytywną 
rolę w historii ich 
kraju i że jest im nadal 
potrzebna.

stanowi, prawo narodu do posiadania 
i noszenia broni nie może być ograniczo - 
ne”. Przez ponad 200 lat w Stanach Zjed­
noczonych toczył się spór, czy zapis ten 
gwarantuje obywatelowi prawo do posia­
dania broni, czynie. Jedni interpretowa­
li drugą poprawkę jako prawo poszcze­
gólnych stanów do tworzenia własnych 
oddziałów param ilitarnych (m ilicji) 
oraz gwarancję, że prawo to nie zostanie 
ograniczone przez rząd federalny. Inni

i yyierdzili, że zapis ten oznacza indywi­
dualne prawo do posiadania broni przez 
każdego obywatela — podobnie jak wol­
ność słowa czy religii. Różnica j est zasad­
nicza, przy pierwszej bowiem interpreta- 
cj i (brak indywidualnego prawa) władze 
stanowe lub lokalne mogłyby zakazać 
posiadania broni na swoim terytorium, 
i rzy drugiej interpretacji (indywidualne 
; rawo) nikt nie może wprowadzić zaka- 
u posiadania broni ani nadmiernych 

< graniczeń w tym względzie. Dopiero 
w  2007 r. amerykański Sąd Najwyższy 

rzychylił się do drugiej interpretacji, 
co zresztą było zgodne z przekonaniem 
większości Amerykanów. Od tej chwi­
li żadna władza na żadnym obszarze 
OSA nie może zakazać praworządne­
mu obywatelowi posiadania broni ani 
wprowadzać daleko idących restrykcji. 
Jeśli gdziekolwiek takie restrykcje obo­
wiązywały, jak np. w stolicy USA, auto­
matycznie stały się nielegalne.

Mieszkańcy U SA  nie sprzeciwiają ! 
się pewnym ograniczeniom dotyczą­
cym broni, jeśli celem tych ograniczeń 

st utrudnienie zdobywania broni oso­
bom potencjalnie niebezpiecznym.
0 proc. Amerykanów uważa, że należy 
szczelnie system rejestracji osób psy­

chicznie chorych i narkomanów, który 
wykorzystywany jest do sprawdzania 
przeszłości nabywców broni. Kontro­
wersji nie budzi też zakaz sprzedaży 
cj osobom wpisanym na rządową listę 
podejrzanych o związki z terroryzmem. 
Ponad 80 proc. popiera też wprowadze­
nie bezwzględnego obowiązku spraw­
dzenia przeszłości kupującego, nawet 
jeśli sprzedającym jest osoba prywat­
na (obecnie taki obowiązek mają tylko 
sklepy z bronią). Po strzelaninie w Tuc- 
son w Arizonie w styczniu 2011 r., gdy 
chory psychicznie mężczyzna otworzył 
ogień do uczestników wiecu politycz­
nego, zabijając jedną serią z karabinu 
półautomatycznego sześć osób i raniąc 
13, niemal dwie trzecie Amerykanów 
poparło wprowadzenie zakazu sprze­
daży magazynków o dużej pojemności. 
Mniej więcej tyle samo osób nie chce, aby 
na rynku dostępna była broń ofensywna 
typu kałasznikow lub pistolet szturmo­
wy TEC-9. Jednak dalej idące propozycje

ograniczenia dostępu do broni spotykają 
się ze zdecydowanym oporem.

Ponad 80 proc. Amerykanów sprzeci­
wia się propozycji wprowadzenia zakazu 
sprzedaży pistoletów i nie zmienia po­
glądów w tej sprawie nawet po głośnych 
strzelaninach. Po masakrze w Tucson tyl­
ko 18 proc. ankietowanych stwierdziło,

Nawet po strzelaninie 
w kinie, w której 
James Holmes 
(na zdjęciu) zabił 
12 osób, Amerykanie 
zaakceptują tylko 
łagodne restrykcje 
dotyczące broni.

że surowsze prawo dotyczące sprzedaży 
i posiadania broni zapobiegłoby tragedii.

Jednym z powodów, dla których 
Amerykanie zgadzają się, by broń była 
w ich kraju łatwo dostępna, jest fakt, 
że nie kojarzy im się ona wyłącznie 
z tragediami i masakrami. W  amery­
kańskiej kulturze pistolet, strzelba czy 
karabin niekoniecznie są uosobieniem 
zła. Wręcz przeciwnie - Amerykanie są 
przekonani, że broń odegrała pozytyw­
ną rolę w historii ich kraju i że nadal jest 
im potrzebna. Są oswojeni z bronią, nie 
wywołuje ona u nich negatywnych sko­
jarzeń. Naukowcy i publicyści mówią 
o tzw. amerykańskiej kulturze broni. (...)

Z  karabinu w  papieros
Annie Oakley była pierwszą kobietą 
w USA, która zasłynęła swoimi umie­
jętnościami strzeleckimi. Urodziła się 
w 1860 r. w biednej rodzinie kwakrów 
z Ohio. Gdy miała pięć lat, jej 66-letni 
ojciec zmarł na zapalenie płuc, pozo­

stawiając żonę z sześciorgiem dzieci. 
W  wieku siedmi u lat Annie nauczyła się 
strzelać z rodzinnego muzzleloadera 
i zaczęła przynosić do domu upolowane 
przez siebie zające, wiewiórki i kuropa­
twy. W  kolejnych latach tak udoskona­
liła umiejętności strzeleckie, że zaczęła 
sprzedawać upolowaną zwierzynę re­
stauracjom i hotelom w południowym 
Ohio. W 1881 r. w rejon ten przybył z po­
kazem strzeleckim imigrant z Irlandii 
Frank Butler. Właściciel hotelu w Cincin- 
nati Jack Frost namówił Annie, by stanęła 
do pojedynku sportowego z Butlerem, 
który stawiał 100 doi., że nikt go nie po­
kona. Butler i Oakley strzelali do żywych 
ptaków. W  2 5. rundzie Butler spudłował, 
przegrywając pojedynek z 21-letnią ry­
walką. Oakley zrobiła na Butlerze takie 
wrażenie, że zaczął zabiegać o jej wzglę­
dy i rok później wzięli ślub. Przez kilka 
lat mieszkali w Cincinnati, później dołą­
czyli do strzeleckiego showmana wszech 
czasów Buffalo Billa. Wraz z jego trupą 
przem ierzyli wzdłuż i wszerz Stany 
Zjednoczone i występowali na dwo­
rach europejskich monarchów, w tym 
przed brytyjską królową W iktorią. (...) 
Annie Oakley biła rekordy strzeleckie 
do 64. roku życia. Występując na poka­
zach Buffalo Billa, zyskała przydomek 
Mała Pani Strzał w Dziesiątkę, miała bo­
wiem zaledwie 150 cm wzrostu. Annie 
głęboko wierzyła, że kobiety powinny 
umieć strzelać, by skutecznie korzystać 
z prawa do samoobrony. Apelując do ko­
biet, by uczyły się strzelać, odwoływała 
się do idei równouprawnienia. Zwraca­
ła uwagę na fakt, że pistolet zwiększa 
szanse osoby słabszej fizycznie w starciu 
z większym i silniejszym przeciwnikiem 
i że kobieta z bronią nie potrzebuje męż­
czyzny do ochrony, bo może obronić 
się sama. Oakley nauczyła posługiwać 
się bronią 15 tys. kobiet, a w wydawanej 
w Cincinnati gazecie zamieściła instruk­
cję, jak chować pistolet pod kapeluszem.

Pozłacany rewolwer Smith &  Wesson, 
który należał do Annie Oakley, jest naj­
cenniejszym eksponatem Narodowego 
Muzeum Broni (ang. National Firearms 
Museum) w Fairfax pod Waszyngto­
nem. Poza pistoletem Oakley znajduje 
się w nim 2700 zabytkowych rewolwe-
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rów, strzelb i karabinów. Podobne mu­
zea znajdują się w wielu miastach i mia­
steczkach na terytorium całych Stanów 
Zjednoczonych. Dlaczego takie muzea 
w ogóle powstały? Bo broń jest głębo­
ko zakorzeniona w amerykańskiej h i­
storii i kulturze. M iliony Amerykanów 
spędzają wolny czas na strzelnicy albo 
na polowaniu. Broń jest wszechobecna 
w  literaturze i film ie. Bez broni palnej 
nie byłoby film ów gangsterskich i we­
sternów. Słownictwo związane z bronią 
przeniknęło nawet do języka potocz­
nego. Am erykanie posługują się dzie­
siątkami metafor strzeleckich. Gruba 
ryba to u nich „big shot” (z ang. potężny 
strzał), ambitne cele to „shooting for the 
moon” (z ang. strzelanie do księżyca), 
a osoba bezpośrednia to „straight sho- 
oter" (z ang. bezpośredni strzelec). Być 
wiernym swoim przekonaniom to „stick 
to your guns” (z ang. trzymać się swoich 
pistoletów), a „long shot” (strzelać z da­
leka) oznacza niewielkie szanse.

„Wałkowanie Ameryki” 
Marka Wałkuskiego,
wyd. Helion/Editio.pl

cery leżą na półkach 2000 popular­
nych amerykańskich hipermarke­
tów Wal-Mart. Kiedy w  2004 r. kan­
dydat demokratów na prezydenta 
John Kerry chciał zademonstrować, 
że nie jest przeciwnikiem broni, udał 
się w towarzystwie kamerzystów i fo­
toreporterów na polowanie na kaczki.

Myślistwo i etos kresowy są filara­
m i zjawiska zwanego „kulturą broni”. 
Określenie to stworzył konserwatywny 
historyk Richard Hofstadter, by podkre­
ślić, że broń jest częścią dziedzictwa na­
rodowego Stanów Zjednoczonych oraz 
że jest dla niej miejsce we współczesnym 
społeczeństwie amerykańskim. Ważny-

M ie s zk a ń c y  D z ik ie g o  Z a c h o d u  m ó w ili: 
„ B ó g  s t w o r z y ł  lu d z i , a p u łk o w n ik  
S a m u e l C o lt , p ro d u c e n t r e w o lw e r ó w , 
w p r o w a d z i ł  m ię d z y  nim i ró w n o ś ć ".

Kultura broni
(...) Broń w  U SA  stała się bardziej po­
wszechna dopiero w  drugiej połowie 
X IX  w., głównie dzięki obniżeniu jej 
ceny za sprawą masowej produkcji re­
wolwerów przez Samuela Colta.

W  kolonialnej Am eryce ważnym 
elementem gospodarki było myślistwo, 
które stało się popularne m.in. dlatego, 
że na „nowym kontynencie” każdy mógł 
polować, podczas gdy w Europie prawo 
to było zarezerwowane dla arystokracji. 
Na nowo zajmowanych terenach dzi­
ką zwierzynę zabijano dla pożywienia, 
a rozwijający się rynek skór stał się dla 
w ielu Amerykanów źródłem pokaźnych 
dochodów. Z  czasem myślistwo traciło 
swój praktyczny charakter. Przetrwa­
ło jednak jako sport i rekreacja. Obec­
nie około 14 m in Am erykanów chodzi 
na polowania. Dzięki temu w USA  istnie- 
j e rynek broni i wyposażenia myśliwskie­
go wart 20 mld doi., a w produkcji i usłu­
gach związanych z myślistwem pracuje 
ponad 700 tys. osób. Jedna z najpopu­
larniejszych sieci sklepów sportowych, 
D ick’s, ma ogromny i dobrze wyposa­
żony dział myśliwski, znacznie większy 
od działu wędkarskiego. Strzelby i sztu-

m i elementami kultury broni są odpo­
wiedzialność i bezpieczeństwo posługi­
wania się pistoletami czy strzelbami. (...)

Ideologia pistoletu
Istnieje w iele powodów, dla których 
Am erykanie są przywiązani do broni. 
Poza względami praktycznymi, zamiło­
waniem do strzelania i czynnikami kul­
turowymi broń i prawo do jej posiadania 
wiążą się także z amerykańskimi warto­
ściami - przede wszystkim równością.

W  w ielu krajach funkcjonuje idea 
równości, ale w  różnych społeczeń­
stwach jest ona różnie interpretowana. 
Może oznaczać zrównywanie sytuacji 
ekonomicznej poprzez redystrybu­
cję dochodów albo jednakowy dostęp 
do darmowej służby zdrowia. W  Sta­
nach Zjednoczonych ideał równości 
odnosi się przede wszystkim do statusu 
i oznacza odrzucenie klasowości. Tytuły, 
urodzenie, przynależność do elity mają 
tu mniejsze znaczenie niż w innych kra­
jach. Amerykański ideał równości zna­
lazł odzwierciedlenie w archetypie boha­
tera Dzikiego Zachodu — kowboja. W  od­

różnieniu od europejskiego rycerza 
czy japońskiego samuraja nie jest 
on przedstawicielem klasy wyższej, 
ale zwykłym Amerykaninem z sze- 
ściostrzałowym coltem u boku—pi- 
stoletem, który został okrzyknięty 
„wielkim  wyrównywaczem” (ang. 
great equalizer) i stał się symbolem 

równości. Po pierwsze dlatego, że pozwa­
lał słabszemu człowiekowi pokonać si 1- 
niejszego (siła fizyczna miała mniejsze 
znaczenie), a po drugie - ponieważ dzię­
ki masowej produkcji i niskiej cenie stal 
się ogólnodostępny. Jak m ówili miess - 
kańcy Dzikiego Zachodu: „Bóg stworzą t 
ludzi, a pułkownik Samuel Colt wprowa­
dził między nimi równość”.

Broń jest także elementem amerykar - 
skiego indywidualizmu. Od początku 
istnienia kraju Amerykanie musieli po­
legać na samych sobie i tradycj a ta prze­
trwała do dziś — szczególnie na prowin­
cji. Mieszkający tam ludzie nie ufają 
państwu i chętnie biorą sprawy w swoje 
ręce, również w kwestii bezpieczeństwa. 
Użycie broni przeciwko osobie, która po 
pełnia łub zamierza popełnić poważne 
przestępstwo, jest legalne we wszystkich 
50 stanach. Wszędzie też obywatel może 
aresztować przestępcę przyłapanego 
na gorącymi uczynku lub uciekającego 
z miejsca zbrodni. Według Davida Ko- 
pela z konserwatywnego ośrodka In- 
dependence Institute fakt, że kodeksy 
karne w Stanach Zjednoczonych daj} 
obywatelowi daleko idące prawo użycia 
broni, wynika z amerykańskiej kultury 
prawnej, która opiera się na nieufność i 
wobec państwa.

Nieufność wobec państwa nie ozna­
cza, że Amerykanie przypisuj ą państwa 
złe intencj e. N ikt w  Stanach Zj ednoczo- 
nych nie sugeruje, że policja czy pro­
kuratura chcą zaszkodzić obywatelowi 
albo stać się sojusznikami przestępców. 
Mieszkańcy USA  nie wierzą jednak, że 
instytucje państwowe mogą zapewnić 
im całkowite bezpieczeństwo. Zresztą 
nie trzeba być Amerykaninem, żeby zo­
rientować się, że policja nie jest w stanie 
pilnować każdego domu czy samocho­
du i że najczęściej przyjeżdża na miejsce 
przestępstwa już po fakcie. Jednak o ile 
mieszkańcy wielu krajów uznają, że taka

P R Z E K R Ó J numer 2 14 stycznia 2013

j est natura rzeczy, o tyle Amerykanie nie 
godzą się z tym i uważają, że skoro pań- 
two nie może zagwarantować obywa­

telom pełnej ochrony, to powinno po- 
wolić im bronić się samym. A  skuteczna 

: brona nie jest możliwabez broni palnej, 
bo tylko ona zrównuje szanse potencjal- 
ej ofiary w konfrontacji z przestępcą. (...)

Am erykanie (w przeciwieństwie 
t lo Europejczyków - przyp. red.) znacz- 
i iie większą wagę przywiązują do praw 
jednostki. Uważają, że państwo nie 
i na moralnego prawa do pozbawia­
nia obywatela możliwości ochrony.

o ma zrobić mieszkający na odludziu 
I trmer z Kansas, do którego domu wła­
muje się dwóch uzbrojonych kryminali­
stów? Dzwonić po policję, której najbliż- 
zy posterunek znajduje się pół godziny 
izdy samochodem stąd, a bandytom za­

proponować, by tymczasem napili się 
gorącej herbaty? Jak wytłumaczyć bez- 

ronnej kobiecie, która pracuje w nie- 
ezpiecznej dzielnicy, że jeśli zostanie 
gwałcona, to stanie się tak w imię sze­

roko rozumianego dobra społecznego? 
i'/łaśnie na tym polega zasadnicza róż- 
ica pomiędzy Stanami Zjednoczony- 
li a większością krajów europejskich.

Strzelanina 
w szkole w  Sandy 
Hook wstrząsnęła 
Amerykanami, ale 
i tak nie zrezygnują 
oni z prawa do broni, 
bo wyrównuje ich 
szanse w  konfrontacji 
z przestępcą.

siły. W  ostatnim czasie w iele stanów 
rozszerzyło też prawo do samoobrony, 
zezwalając na zastrzelenie napastnika 
nie tylko wtedy, gdy grozi nam śmiercią, 
ale również gdy włamuje się lub rabuje. 
Już niemal w całych U SA  obowiązują 
przepisy zezwalające na noszenie ukry­
tej broni w miejscach publicznych. Ko­
lejne stany wprowadzają też „doktrynę 
zamku”, która mówi, że w swoim domu 
obywatel objęty jest szczególną ochro­
ną przed napaścią i może zabić intru­
za, gdy tylko ma „uzasadnione prze­
konanie” („uzasadnione podejrzenie” 
nie wystarczy), że napastnik zamierza 
spowodować śmierć lub poważne ob­
rażenia osób przebywających w danym 
miejscu. Jest to dość luźny standard, 
niemal zawsze prowadzący do unie­
w innienia kogoś, kto zastrzelił włamy­
wacza. Co więcej, w niektórych stanach 
osoba przebywająca we własnym domu 
może zabić każdego, kto wtargnął na jej 
teren, i nie musi nawet udowadniać, że 
obawiała się o swoje bezpieczeństwo. 
Być może dlatego większość Ameryka­
nów nie stawia wokół swoich posiadło­
ści ogrodzeń, jak to się dzieje w wielu 
innych krajach świata. -®

Europejczycy zaakceptowali argument, 
że w imię grupowego interesu państwo 
może ograniczyć ich prawo do samo­
obrony. Większość Amerykanów takie 
rozumowanie odrzuca. Co więcej, pra­
wo do sam oobronyjestwUSA stopnio­
wo rozszerzane.

W  ciągu ostatniej dekady kilkanaście 
stanów wprowadziło do swoich kodek­
sów karnych zasadę nieoddawania pola 
(ang. Stand-your-ground), która przez 
przeciwników nazywana jest zasadą 
„strzelaj, a potem zadawaj pytania”. 
Mówi ona, że osoba, która czuje się za­
grożona, nie musi podejmować próby 
wycofania się w celu uniknięcia rozle­
wu krwi i może zastrzelić napastnika. 
Wcześniej w niektórych amerykańskich 
stanach obowiązek wycofania się (duty 
to retreat) był zapisany w  kodeksach 
karnych, a użycie siły mogącej pozba­
wić życia napastnika było dopuszczalne 
tylko wtedy, gdy wycofanie się zwięk­
szało zagrożenie zaatakowanej osoby. 
Część stanów nie miała żadnych szcze­
gółowych regulacji w tej kwestii, co da­
wało możliwość oskarżenia osoby dzia­
łającej w samoobronie o zastosowanie 
wobec napastnika nieproporcjonalnej



Polskie piosenki z lat 60. nagrywają w technologii 
właściwej tamtym czasom. O najnowszej, 
świetnej EP-ce formacji Baaba z Gabą Kulką 
pisze Piotr Miecznikowski -> 70
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Kto się boi banana, 
czyli Natalia 
w Brooklynie

„Ameryka nie jest na to gotowa" - powiedział legendarny galerzysta Leo Castelli, kiedy ikona polskiej 
neoawangardy N a ta lia  L L  pokazała mu swoje prace. Był rok 1977, artystka przedarła się właśnie przez żelazną 

kurtynę i przybyła ze środkowoeuropejskich ostępów do Nowego Jorku.
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C zy Am eryka rzeczywiście nie 
była gotowa na Natalię? Czy 
może Natalia nie była gotowa 

i ,a Amerykę? Co tak naprawdę zdarzy­
ło się wówczas w Nowym Jorku? Odpo­
wiedzi na te pytania poszukuje Karol 
i adziszewski. Artysta, którego w czasie 
. tnerykańskiej eskapady Natalii L L  nie 
i yło jeszcze na świecie, podąża jej tro­
pem za ocean i rozpoczyna dochodze- 
ue. Ślady prowadzą do legendarnych 
igantów amerykańskiej awangardy, 
także w kierunku drugiej fali femini- 
nu, rewolucji seksualnej, heroicznej 

epoki walki o prawa gejów oraz mię- 
i zynarodowego spisku męskich szo­
winistów przeciw kobietom w sztuce. 
Karol wciela się w detektywa, ale jed- 

ak przede wszystkim j est artystą, więc 
rzultaty swojego śledztwa przedstawia 

w formie wystawy, pod zaczerpniętym 
Leo Castellego tytułem „Am erica Is 

Not Ready for This”.

bierze udział w gejowskich demonstra­
cjach, a trzeba pamiętać, że w  1977 r. 
bardziej przypominały one akcje miej­
skiej partyzantki niż wesołe Parady 
Równości.

Dlaczego jednak w ogóle Karol Ra­
dziszewski poszedł tropem Natalii LL  
i czemu mamy tym śladem podążyć 
wraz z nim? Rzecz w tym, że w latach 70. 
Natalia L L  wyszła przed szereg, w całej 
komunistycznej Europie Środkowej 
trudno byłoby znaleźć drugą artyst­
kę, która równie śmiało posługiwałaby 
się erotyką jako narzędziem krytycz­
nym; jej prace wchodziły w dźwięcz­
ny rezonans z radykalną światową 
sztuką feministyczną. Przekleństwo 
artystycznych pionierów ze W scho­
du polegało na tym, że Zachód zwykle 
nie miał pojęcia ani o ich istnieniu, ani 
ich odkryciach. Z  Natalią mogło być 
inaczej. W  odróżnieniu od większości 
świetnych artystów zza żelaznej kurty-

W  W  latach 7 0 . Natalia L L  wyszła przed szereg, w całej komunistycznej Europie 
Środkowej trudno byłoby znaleźć drugą artystką, która równie śmiało 
posługiwałaby się erotyką jako narzędziem krytycznym. Jej prace wchodziły 
w  dźwięczny rezonans z  radykalną światową sztuką feministyczną.

łe w  Y o rk , N e w  Yo rk
Wystawa jest kapitalna, co jest tym bar­

dziej imponujące, że rozpoczynając 
dochodzenie, Karol dysponował za­
ledwie kilkoma poszlakami. Koron­
nym dowodem w sprawie był banan 
- rekwizyt, którego Natalia L L  użyła 
w swojej legendarnej erotycznej pra­
cy „Sztuka konsumpcyjna” i który 
linkował jej twórczość do najbardziej 
zaawansowanej nowojorskiej sztuki, 
z Andym Warholem na czele. Poza tym 
była garść zdjęć przedstawiających Na­
talię w  towarzystwie supergwiazd ame­
rykańskiej awangardy, by wspomnieć 
Hansa Haacke’a, Josepha Kossutha czy 
Carolee Schneemann. I  były wreszcie 
fotografie, na których polska artystka

ny, których międzynarodowa historia 
sztuki odkrywa dopiero teraz, Natalia 
LL  pojawiła się we właściwym miejscu 
we właściwym czasie ponad trzy deka­
dy temu. W 1977 r. znalazła się w pępku 
świata sztuki i poznała wielu z najważ­
niejszych mieszkańców tego pępka. 
W ia ły pomyślne dla niej wiatry; strate­
gie konceptualne, performance, seksu­
alność, ciało i płeć kulturowa, którymi 
zajmowała się Natalia LL, były wówczas 
tematami rozgrzewającymi Nowy Jork. 
A  jednak nic z tego nie wyszło... Karol 
Radziszewski przeczuwał, że poprzez 
nowojorski epizod Natalii LL  można 
dobrać się do w ielu ciekawych spraw. 
Jak robi się historię sztuki? Jakie są me- 
rłicini^TTTO artv<itvczne(TO sukcesu? Czv

Karol Radziszewski 
rozpoczął artystyczne 
śledztwo w sprawie 
pobytu Natalii LL 
w Nowym Jorku. 
Kluczową poszlaką 
w tym dochodzeniu 
był banan - fetysz 
sztuki Natalii z lat 70.

Osoby dramatu

N a ta lia  L L
(a k a  N a ta lia  L a c h -La c h o w ic z)
Główna heroina opowieści. Razem 
z wystawą Karola Radziszewskiego 
Muzeum Współczesne Wrocław pokazuje 
retrospektywę Permafo, niezależnej 
galerii i laboratorium neoawangardowych 
eksperymentów, które Natalia LL utwo­
rzyła w 1970 r. razem ze Zbigniewem 
Dłubakiem, Antonim Dzieduszyckim oraz 
mężem Andrzejem Lachowiczem. Gdyby 
szukać w ówczesnej Polsce krewniaków 
Andy’ego Warhola i jego ekipy z Factory, 
to odnaleźlibyśmy ich właśnie w szcze­
gólnym koktajlu popu i konceptualizmu, 
który mieszano w Permafo. Sama Natalia 
była zaś zupełnie wyjątkowa. Inspirowana 
pismami de Sade'a i Bataille'a badała 
artystyczny potencjał erotyki, pornografii 
i sadomasochizmu w czasach, w których 
polska sztuka starała się być idealnie 
bezpłciowa i w temacie seksualności 
mogła pochwalić się iście harcerską nie­
winnością. „Sztuka konsumpcyjna’, cykl 
filmów i fotografii, w których Natalia LL 
każe lalkowatym blond modelkom w nie­
dwuznaczny sposób jeść banany i kieł­
baski oraz ocierać sobie wydatne usta 
ze spływającego z nich białego kisielu, 
należą dziś do ikon polskiego feminizmu 
artystycznego. W 1976 r. erotyczna 
praca Natalii trafiła na okładkę kultowego 
włoskiego magazynu „Flash Art”. Artystka 
zdawała się być u progu światowej 
kariery. W 1977 r. dostała od Fundacji 
Kościuszkowskiej stypendium i znalazła 
się w Nowym Jorku.

K a ro l R a d z is ze w s k i
Człowiek instytucja, ba, człowiek orkie­
stra: współtwórca kolektywu Latająca 
Galeria Szu Szu, malarz, muralista, perfor­
mer, instalator, filmowiec, artysta laureat 
(m.in. Paszportu „Polityki” i I nagrody 
w konkursie Samsung Art Master) oraz, 
last but not least, wydawca i naczelny 
„DIK Fagazine", jedynego w Polsce 
pisma o współczesnej kulturze wizualnej 
oglądanej przez pryzmat wrażliwości 
gejowskiej. Karol jest autorem pierw­
szego jednoznacznego artystycznego 
coming outu w historii sztuki polskiej;
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artysta z Polski przybywający do No­
wego Jorku był prowincjuszem  usi­
łującym  wspinać się na szklaną górę, 
na szczycie której jaśniała światowa 
stolica sztuki? Czy jest takim  prowin­
cjuszem dziś?

Czas nie sprzyjał Karolowi, Natalia 
L L  była w Nowym  Jorku raptem trzy 
m iesiące, m inęło 35 lat. W ie lu  boha­
terów tamtych dni już nie żyje, w  pa­
m ięci innych zatarło się wspom nie­
nie o dziewczynie z Polski, która jadła 
banany; do Nowego Jorku przybywa­
ją przecież hordy artystów z całego 
świata i każdy ma coś do pokazania. 
Artysta detektyw nie ustawał jednak 
w  wysiłkach, wysłał dziesiątki e-maili, 
nagabywał, dopytywał i drążył, zacze-

Podczas pobytu 
w  Nowym 
Jorku Natalia LL 
spontanicznie 
pojawiła się wraz 
ze swoimi pracami 
na przetaczających 
się wówczas 
przez miasto 
demonstracjach 
gejowskich.

piając każdego, komu Natalia L L  mo­
gła wejść wówczas w drogę. Na wysta­
w ie Karol przedstawia raport z tego 
dochodzenia, dokumenty, fotografie 
i, przede wszystkim, wciągający film . 
W ielu  słynnych artystów i galerzystów 
odm ówiło spotkania, wymawiając się 
brakiem czasu lub zmąconą pamięcią. 
In n i zgodzili się wystąpić przed kame­
rą; z ich opowieści wyłania się niejed­
noznaczny i w ielowym iarowy obraz, 
w którego tle majaczą wojny kulturowe 
i konfrontacja polskiej artystki z ame­
rykańskim mitem.

C zy  Am e ryka  była go to w a?
W  film ie Karola Natalia L L  wspomina 
wizytę w  galerii Leo Castellego, który

SZTUKA

Osoby dramatu

w 2005 r. w prywatnym mieszkaniu 
pokazał wystawę „Pedały", od tego czasu 
funkcjonuje jako czołowy gejowski artysta 
w Polsce, „Michał Witkowski naszych 
sztuk wizualnych". Karol nie próbuje 
zdzierać z siebie tej etykietki, co nie 
zmienia faktu, że -  jak każda etykieta 
- i ta upraszcza oraz spłyca sprawę. Nie 
mieści się w niej na przykład dialog, jaki 
od lat Radziszewski prowadzi z historią 
polskiej neoawangardy, powtarzając 
i wypróbowując gesty jej najsłynniejszych 
przedstawicieli. Jedną z takich prac była 
akcja „Spróbuj tego" z 2006 r., podczas 
której Karol jadł banany w sposób nieod­
parcie kojarzący się z wcześniejszą 
o 30 lat pracą Natalii LL.

C arole e S c h n e e m an n
W słynnej akcji „Interior Scroll" 
(„Wewnętrzny zwój") czytała w galerii 
nago manifest feministyczny, wyciągając 
jego zwinięty tekst z własnej waginy. 
Żywa legenda sztuki krytycznej, nowo­
jorska performerka, która w latach 70. 
znajdowała się w awangardzie II fali 
feminizmu. Spośród odnalezionych przez 
Karola Radziszewskiego świadków to ona 
najlepiej pamięta spotkanie z Natalią LL 
w 1977 r.

D o u g la s  C rim p
Wpływowy krytyk, tęgi historyk sztuki, 
legenda lewicowego magazynu „Octgber", 
weteran wojen kulturowych i zmagań 
o prawa gejów z lat 70. i 80.

A . A .  B ro n s o n
Artysta, kurator i wydawca, współtwórca 
kolektywu General Idea, który znalazł się 
w awangardzie amerykańskiego koncep­
tualizmu, oraz naczelny „File Magazine', 
który w latach 70. należał do najbardziej 
„wyczesanych" amerykańskich pism 
artystycznych.

M a rin a  A b ra m o v ić
Wiecznie młoda „babcia sztuki perfor­
mance'/, obdarzona nadludzką siłą woli 
radykalna jugosłowiańska performerka, 
niewahająca się przelewać w imię sztuki 
własnej krwi. Kiedy Natalia LL przyjechała 
do Nowego Jorku, Mariny Abramović jesz­
cze tam nie było. „Babcia performance'/

w  poprzedniej dekadzie wylansowal 
popartystów z Warholem na czele i byt 
w  tym czasie potęgą w  Nowym Jorku. 
Supergalerzysta oglądał prace Natalii 
L L  w obstawie dwóch asystentów, ale 
ostatecznie wymiękł. „Niestety, u nas 
taka sztuka nie przejdzie. Jest za bardzo 
erotyczna, a m y nie jesteśmy jeszcze 
na takim etapie” - m iał według artystki 
powiedzieć Castelli.

Krytyk Douglas Crimp ma wątpli­
wości: - Świat sztuki rzeczywiście byt 
pruderyjny. A le erotyzm związany 
z ssaniem banana nie wydaje m i się 
przekraczać ówczesnych granic - mówi 
Radziszewskiemu słynny krytyk.

Perform erka M arina Abramović 
nie owija za to w  bawełnę. W  odróż-

ńeniu od innych bohaterów filmu Ra- 
iziszewskiego nie siada przed kamerą; 
Carol wmontował do dokumentu za­
pis z rozmowy z performerką na Sky- 
pie. „M yślę, że to była wielka ścierna 
ze strony Castellego. W  tym czasie 
pracował z bardzo prowokacyjnymi 
irtystami. M ówim y o czasach Chrisa 
Burdena, Vito Acconciego, G iny Pane. 
Może w ten sposób chciał jej powie­
dzieć, że jej sztuka jest nie tyle za bar­
dzo, ile za mało prowokująca?” - śmieje 
się Marina.

Rzeczyw iście, G ina Pane cięła się 
brzytwą, Chris Burden kazał strzelać 
do siebie w  galerii z ostrej am unicji, 
a V ito A cconci godzinam i onanizo­
wał się w galerii u stóp publiczności;

w  latach 70., złotej dekadzie sztuki 
ciała, najbardziej radykalnych per­
form erów  trudno było p rzelicyto ­
wać w konkurencji ekstrem alnych 
gestów.

„Am eryka nie była gotowa? - ob­
rusza się Marina Abramović. - To ra­
czej galerie komercyjne mogły nie być 
na coś gotowe! Istniały jednak inne, al­
ternatywne obiegi. Tam działa się praw­
dziwa sztuka! Jeżeli Natalia się poddała, 
bo komercyjne galerie nie chciały po­
kazywać sztuki, to znaczy, że za słabo
0 nią walczyła. Wyobrażenie Natalii, 
że przyjedzie na trzy miesiące do NYC
1 rozpocznie współpracę z najważniej­
szym galerzystą tamtych czasów, wyda­
je się luksusowe".

Permafo, kolektyw, 
który współtworzyła 
w latach 70. Natalia 
LL, mieszała pop, 
konceptualizm 
i zmysłowość 
w sposób bliski 
Warholowskiej 
Factory.
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Natalia LL, „Sztuka 
konsumpcyjna"
(1972). Artystka 
posługiwała się 
erotyką, 
ze śmiałością 
niemającą precedensu 
w  polskiej sztuce 
konceptualnej.

Natalia LL przed 
swoją bananową 
ofensywą 
- na spotkaniu 
awangardowej grupy 
061 w  Toruniu.

„Czy ludzie ją tu znali? - dziwi się 
A .A . Bronson. - Am erykanie? O nie. 
W tedy Amerykanie znali tylko Amery­
kanów”.

Bro n so n o w i w tó ru je  Doughs 
C rim p: „W  latach 70. Am erykanie 
m ie li obsesję na punkcie tworzenia 
czegoś am erykańskiego w  sztuce. 
W  gruncie rzeczy pragnęli się odsu­
nąć od Eu rop y i w  rezultacie nawet 
słynn i zachodnioeuropejscy twórcy 
nie b y li w  Stanach znani tak dobrze, 
jak pow inni. N atalia L L  nie dość, że 
m iała kiepskie, wschodnioeuropej­
skie pochodzenie, to na domiar złego 
była jeszcze kobietą”.

Jak wspomina A .A . Bronson: „Laia 
70. były niewiarygodne; w sztuce 
w ogóle nie było kobiet. W  tamtych 
czasach powiedzenie, że jest się gejem, 
równało się wyzerowaniu szans na ka­
rierę, ale nawet teraz łatwiej jest być qu- 
eer niż kobietą w  świecie sztuki. Bycie 
mężczyzną to jednak w ielki atut”.

Carolee Schneemann nie ma wąt­
pliwości, że Natalia, jak każda artystka, 
miała przeciw sobie spisek grupy trzy - 
mającej władzę w sztuce, czyli męż­
czyzn: „Jeżeli chcieli cię przelecieć1, 
tracili zainteresowanie twoim i pra­
cami. Jak atrakcyjna kobieta mogłaby 
zrobić coś poważnego? Artystek ame­
rykańskich również nie traktowano 
poważnie”.

Vito Acconci zastanawia się, czy 
może Natalia nie pojawiła się jednak 
w Nowym Jorku za późno: „W iesz, cza­
sy się już zmieniały. To tak jak z muzy­
ką: wczesne lata 70. to były długie pio­
senki, pojedynczy głos. A le pod koniec 
dekady chodziło już o piosenki krótkie, 
zbiorowy wokal, punk”.

Banan
Mario Montez w ogóle nie mówi o Na­
talii L L , ponieważ nie ma o niej po­
jęcia. Opowiada za to, jak w  1964 r. 
przyszedł do Factory W arhola na zdję­
cia próbne, usiadł przed kamerą i wy­
ciągnął z torebki banana. Tak powstał 
pierwszy z dwóch film ów pt. „Mario 
Banana” . W krótce potem W arhol za­
czął pokazywać banany na obrazach,
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< woc trafił też na okładkę płyty „Velvet 
nderground”.

„Wygląda na to, że przez przypadek 
liniej owałem cały bananowy trend 
sztuce” - śmieje się Montez w  fil- 

lie Radziszewskiego. Czy Natalia i jej 
talliczne banany ze „Sztuki konsump- 
i yjnej” do tego nurtu należały? A  może 

anan jedzony we W rocław iu epoki 
dwarda Gierka m iał jednak zupełnie 
my smak niż owoce, którymi raczy­

ła się świta W arhola w  Factory? Radzi- 
zewski m ierzy szerokość przepaści, 
tóra dzieliła sztukę Wschodu i Zacho­

du pomimo tego, że po obu stronach 
żelaznej kurtyny artystom chodziło 
mniej więcej o to samo. Jaki płynie mo­
rał z tej opowieści? Czy, j ak chce wykuta 
z nierdzewnej stali Abramović, Natalia 
LL była turystką, która pukała do nie­
właściwych drzwi i nie miała dość de­
terminacji, żeby pazurami i zębami 
wczepić się w nowojorski bruk? Czy 
może raczej, jak sugerują Schneemann 
czy Acconci, artystka z Polski, wschod­
nia Europejka i do tego kobieta, była 
jedną z rzeszy Innych, których System

bez żenady wycina z listy zaproszo­
nych do odgrywania pierwszoplano­
wych ról w historii sztuki? Najmniej 
emocji nowojorska eskapada wywo­
łuje w samej Natalii; w  film ie Radzi­
szewskiego mówi, że w gruncie rzeczy 
niczego od Am eryki nie oczekiwała; 
jechała tam zderzyć się z pewnym m i­
tem, a znalazła normalne życie - i wró­
ciła do domu. Pikanterii całej historii 
dodaje fakt, że nawet jeżeli Ameryka 
nie była gotowa na Natalię LL , to taką 
gotowością mógł pochwalić się prza- 
śny gierkowski PRL, w  którym „Sztuka 
konsumpcyjna” i inne prowokacyjne 
projekty artystki na temat seksualności, 
pożądania i przyjemności były jednak 
wystawiane. Radziszewski nie wyciąga 
więc ze swej opowieści żadnego jed­
noznacznego morału - zamiast tego, 
w ostatniej scenie, na pożegnanie zjada 
wraz z Natalią L L  po bananie.

K a ro l R a d z is z e w s k i , „A m e ric a  Is N o t  R e a d y  fo r  T h is "
M u ze u m  W sp ó łc ze sn e  W ro cław , d o 4  lu te g o  2 0 1 3  r. 
w w w .m u z e u m w s p o lc z e s n e .p l

Natalia LL 
dziś. W  tle jej 
sadomasochistyczny 
„Aksamitny terror" 
z 1970 r.

trafiła tam znacznie później, ale za to, 
w odróżnieniu od polskiej artystki, wgry­
zła się w Wielkie Jabłko aż do ogryzka.
W 2010 r. zrobiła wielką retrospektywę 
w nowojorskim MoMA, uwiecznioną 
w przebojowym filmie Matthew Akersa 
„Artystka obecna" - zdobyła sławę, wiel­
kie pieniądze i status celebrytki rozchwy­
tywanej przez projektantów mody.

V ito  Acconci
Kolejna postać żywcem wyjęta z kart 
podręczników historii sztuki; performer 
z Brooklynu, wirtuoz sztuki ciała, autor 
legendarnej akcji Seedbed z 1971 r.; 
podczas tego klasycznego performance'u, 
Acconci tkwił pod podłogą galerii Son- 
nabend i masturbowal się przez osiem 
godzin dziennie, opowiadając jednocze­
śnie swoje seksualne fantazje na temat 
chodzących nad nim widzów.

M a rio  M o n te z
Rodem z Portoryko, ale od zawsze 
w nowojorskim undergroundzie. Przyjaciel 
i członek świty samego Jacka Smitha oraz 
aktor wielu jego filmów, a później jeden 
z Superstars Andy'ego Warhola, u któ­
rego wystąpił w kilkunastu projektach 
filmowych. Jednym z nich był oczywiście 
„Mario Banana" z 1964 r. - film, w któ­
rym Montez znacząco zjada banana, zapo­
wiadając poniekąd obsceniczną „Sztukę 
konsumpcyjną" Natalii LL.

A n t o n io  H o rne m
Dyrektor Sonnabend Gallery, w latach 
70. jednej z najważniejszych scen sztuki 
radykalnej w Nowym Jorku.

Lu c y  L ip p a rd
Aktywistka, kuratorka, krytyczka, jedna 
z osób, która kładła kamienie węgielne 
pod gmach teorii feministycznej w latach 
70. Lippard wysłała Natalii LL manifest 
feministyczny jeszcze przed przyjazdem 
tej drugiej do Nowego Jorku; niestety, 
dokument utonął podczas apokaliptycznej 
powodzi, która zalała Wrocław w 1997 r. 
Lippard nie wzięła udziału w filmie Karola 
Radziszewskiego, tłumacząc, że ma 
75 lat, spotkała w życiu armię osób i nie 
potrafi sobie przypomnieć kontaktów 
z Natalią LL.
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Ulica Sigalina?
Dlaczego J ó z e f  Sigalin - pierwszy naczelny architekt Warszawy, współtwórca Biura Odbudowy Stolicy 
- nie ma własnej ulicy w W arszaw ie?

T o nie najszczęśliwszy czas na 
postawienie takiego pytania. 
Nawet zwolennicy nadania 

u licy im ienia Sigalina zastrzegają, że 
nie należy tego robić teraz, gdy SLD  
wyskoczył z propozycją ronda Gierka, 
z której śmieje się pół Polski. A le czy 
w ogóle dzieło architektoniczne da się 
w  tym przypadku oderwać od kontek­
stu, w jakim powstawało?

M ichał Borowski, w  latach 2003 
-2006 naczelny architekt Warszawy, 
wspomina: - Mój ojciec, Natan Borow ­
ski, ukończył W ydział Architektury 
Politechniki Warszawskiej w  drugiej 
połowie lat 30., razem z wielom a ar­
chitektami, którzy później m ieli zna­
czenie w  odbudowie i budowie no­
wej stolicy. Jednak ojciec, po studiach 
w  szkole Bauhausu, nie był w stanie 
współpracować z nową władzą, nie ak­
ceptował socrealistycznej architektu­
ry - PK iN , M D M . Zajm ował się głów­
nie szachami, odnosząc duże sukcesy. 
Zostałem przez rodziców wychowany 
w  przekonaniu, że dla tzw. porząd­
nych ludzi był jednak wybór. O jciec 
znał Sigalina i nie wyrażał się o nim  
zbyt pochlebnie, dlatego też nie widzę 
powodu, by go gloryfikować.

Nawet Andrzej Skalimowski, m łody 
historyk, który pisze doktorat o Sigali- 
nie i przygotował o nim wystawę w  M u­
zeum Politechniki Warszawskiej, jest 
ostrożny. - Jego wkład w  odbudowę 
W arszawy jest niepodważalny, jego 
upór i konsekwencja godne uznania. 
Jednak pamiętajmy, że forsując jed­
nych architektów, blokował pozosta­
łych. Pisząc o nim, staram się zachować

równowagę, co nie jest proste, bo była 
to postać naprawdę fascynująca.

Nocą przychodziła 
w  snach W arszaw a
Przed wojną nazwisko Sigalin kojarzyło 
się z Kefirem Sigalina, którego receptu­
rę przywiozła z Kaukazu do Warszawy 
w  1863 r. babka Józefa, Klaudia. Archi­
tekci łączyli je wówczas nie z Józefem, 
który dopiero studiował na Politech­
nice Warszawskiej, a z dwójką jego 
braci: Romanem i Grzegorzem (wraz 
z Jerzym  Gelbardem prowadzili biuro 
architektoniczne, tworzyli charaktery­
styczne kamienice z wykuszami, m.in. 
w  al. Róż). Grzegorz jeszcze przed woj­
ną na zaproszenie Stalina wyjechał bu­
dować nową Moskwę, gdzie na podsta­
wie donosu został później rozstrzelany. 
Roman, zmobilizowany w  1939 r., jako 
polski oficer zginął w Charkowie.

Mama i siostra, z którymi Sigalin był 
bardzo związany, zginęły w warszaw­
skim getcie, 22 lipca zażyły cyjanek 
w drodze do Treblinki. Tak więc radosne 
święto PRL-u, kiedy oddawano do użyt­
ku wszystkie ważne inwestycje, które 
nadzorował architekt - Pałac Kultury 
i Nauki, M DM , Trasę W-Z - nie wiązało 
się dla niego z m iłym i wspomnieniami.

W ściekłość na hitlerowców była 
z pewnością jednym z powodów, dla 
których Sigalin powołany w  Lublinie 
przez Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go 17 stycznia 1945 r. do grupy opera­
cyjnej „Warszawa”, z takim zapałem za­
brał się do pracy. Był też za stolicą bar­
dzo stęskniony. Na Wschodzie, w czasie 
wojny, nie dochodziły do niego żadne

wieści. „W ieczoram i było trudniej; wy­
liczanie wszystkich sklepów na Mar­
szałkowskiej od Królewskiej do Świę­
tokrzyskiej, potem do Złotej, Wspól­
nej, placu Zbawiciela. Potem przysta­
nie na W iśle. Wszystkie po kolei pose­
sje, płoty, fabryki i drzewa na Wolskiej. 
Ogród Saski i Łazienki. »A pamiętasz 
placyk na tyłach Uniwersytetu? A  pa­
miętasz? «. (...) Pamiętaliśmy wszystko. 
Nocą przychodziła w snach Warsza­
wa” - wspominał w  książce „Nad W i­
słą wstaje warszawski dzień...”. W y­
dane w  1963 r. fragmenty prywatnego 
archiwum są dość patetyczne, napisa­
ne w  duchu propagandowym. A le ten 
fragment, gdy architekci z grupy ope­
racyjnej „Warszawa” jadą samochodem 
przez zburzoną stolicę, nawet najwięk­
szemu twardzielowi zakręci łzę w oku.

Dla ro b o tn ikó w  te  pałace
Szli przez Śródmieście i spisywali ra­
port - co stoi, co wypalone, co w gru ­
zach. Przeganiali z mieszkań szabrow­
ników („szkoda tych książek, rozkrao- 
ną”). Sigalin zanotował: „W ąwóz No­
wego Światu. Straszny widok. Tu nie 
ma nic. Złowrogi jar. Pojedynczy lu­
dzie, żeby zejść autu z drogi, wspinają 
się na zbocza - zwały dawnych pała­
ców. Niemojewski mówi, że tu właśnie 
trzeba będzie zacząć. »Najprzód Nowy 
Świat i Krakowskie::”.

SARP nalegał, by stolicę pozosta­
wić w  Warszawie, bo to z pewnością 
przyspieszy proces odbudowy. Sigalin 
pisał: „W okół cmentarza - cmentarz 
getta. W okół cmentarza getta - cmen­
tarz Warszawy. To jest prawda, o któ-

Wystawę w Muzeum 
Politechniki Warszawskiej,
ul. Nowowiejska 24, można 
oglądać do końca stycznia, 
poniedziałek-piątek w godz. 
8.30-15.30. Wstęp wolny.
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ej zapomnieć nie wolno, ale którą żyć 
zwłaszcza młode pokolenie - nie 

noże”.
Spotykając się już wówczas z za­

rzutami niszczenia resztek przedwo- 
ennej tkanki miasta, przekonywał, że 
jest to proces „uzdrawiania organizmu 
miasta z jego przedwojennych niedo­
statków i schorzeń”. - Przyświecały mu 
Corbusierowskie przedwojenne ideały 

żeby było jasno, żeby domy były su­
che, niezagrzybione, żeby ludzie m ieli 
jakąś infrastrukturę, tereny zielone. Nie 
ma więc takiego prostego przełożenia, 
że przed wojną w Warszawie było cud­
nie, a potem mamie - przekonuje cór­
ka Sigalina, malarka Weronika Naszar- 
kowska-Multanowska.

Z  dumą pisał, że buduje Warszawę 
socjalistyczną: „M iasto młode, pełne 
oddechu, przestrzeni, nowoczesne”.

Rozważał, co by było, gdyby została 
wciąż stolicą państwa kapitalistycz­
nego (na pewno konieczna by była 
„oględniejsza dyspozycja terenami, 
które trzeba by przecież wszystkie w y­
kupywać”). Oddając do użytku M DM , 
powtarzał propagandowe hasła: „D la 
nich te pałace. Robotnicy wchodzą 
do Śródmieścia”.

Był świadomy, że wziął na siebie 
zadanie ponad siły, ale zgodził się naj­
pierw przyjąć stanowisko zastępcy 
kierownika Biura Odbudowy Stolicy, 
a w 1951 r. naczelnego architekta mia­
sta. Wszystko trzeba było ogarnąć na­
raz: komunikację samochodową, m iej­
ską, kolejową, mosty, mieszkania i od­
budowę zabytkowych ikon.

Uważał się bardziej za urbanistę niż 
architekta, stąd ten rozmach projekto­
wania. Pó ł miasta - to była jego skala.

1947 rok - Józef 
Sigalin pokazuje 
Bolesławowi 
Bierutowi makietę 
Trasy W-Z, która 
na pierwszych planach 
nazywana była Trasą 
Bohaterów Starówki.

Słabo rysował, ale dobrał sobie znako­
mity zespół: Zygmunt Stępiński, Stani­
sław Jankowski, Jan Knothe.

Je s t ry zy k o , je s t krytyka
W 1956 r., gdy umarli już Stalin i Bierut, 
a socrealizm się wypalił, łatwiej było 
dyskutować o brzydkiej architekturze 
niż o katowniach UB. A  Sigalin, który 
był symbolem tych w ielkom iejskich 
założeń stalinizmu, był idealnym  ko­
złem ofiarnym. Posypała się na niego 
fala krytyki - za warunki mieszkaniowe 
na Mariensztacie, za zbyt mało robot­
niczy M DM . Sigalin pisał: „Jest kryty­
ka, ale kto nie ryzykuje, ten w kozie nie 
siedzi”. Na zjeździe architektów, pod­
czas którego złożył urząd naczelnego 
architekta, szczerze przyznawał się 
do błędów. Napisał z żalem, że myślał, 
iż w tych trudnych czasach, gdy walił
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cernej, w której Sigalin trzymał... kije, 
które na pamiątkę przywoził z Tatr. W spi­
naczka to była jego wielka pasja. Był też 
zapalonym sportowcem (przed wojną 
tenisowym mistrzem Warszawy). Space­
rowali dużo po Warszawie, oglądali neo­
ny: mrugającą Krówkę przy barze mlecz­
nym na Kruczej, piłkę spadającą z dachu 
na placu Konstytucji. - Na budowy też 
mnie zabierał. Trasy W-Z nie pamiętam, 
bo to jeszcze nie za mojego życia. Ale mo­
sty Gdański i Starzyńskiego, plac Zawiszy 
- już tak. A  potem była Trasa Łazienkow­
ska. Byłam pierwszą osobą, która weszła 
na kładkę nad trasą, na wysokości Jazdo- 
wa. Patrzyliśmy w dół, nic tam jeszcze nie 
jechało. W  ogóle początkowo jeździło 
tam pięć samochodów na krzyż, oni na­
prawdę byli wizjonerami, planując skalę 
tych arterii.

Weronika Naszarkowska-Multano- 
wska zapamiętała też, jak ojciec czytał 
jej na głos książki - zarówno w dzie­
ciństwie, jak i później. I  że dyskutował 
o nich zaciekle ze znajomymi w czytel­
niczym klubie, który założyli. Zapyta­
na o to, jak taki przedwojenny facet od­
nalazł się w tych schamiałych czasach 
PRL-u, odpowiada: - Podobnie jak te­
raz - przyjaciół gromadzi się tak, żeby 
człowiek dobrze się czuł, można sobie 
stworzyć taką enklawę. I dodaje: - Naj­
ważniejsze jest dla mnie, że ani w pol­
skich, ani w moskiewskich archiwach 
nie znaleziono śladów współpracy ojca 
ze Służbą Bezpieczeństwa.

Co z  tą  ulicą?
Grzegorz Piątek, historyk architektu­
ry, współtwórca fundacji Centrum A r­
chitektury: - By ł zbyt uw ikłany w  naj­
ciemniejszą stronę PRL-u, czyli bieru­
towski aparat władzy, by ktoś mógł go 
dziś zaproponować na patrona ulicy. 
Po „odw ilży" nadal intensywnie pra­
cował, ale już nie na pierwszym  p la­
nie, a polityka przesłaniała jego zasłu­
gi dla odbudowy. A  przecież sprawa 
nie jest jednoznaczna, bo nigdy nie 
zmienimy tego, że najważniejszy etap 
odbudowy Warszawy przypadł na naj- 
brutalniejszy okres w powojennej h i­
storii Polski.

M ichał Borowski nie daje się prze­
konać: - Jeżeli poważni ludzie propo­
nuj ą, żeby rok 2013 był Rokiem Gierka, 
to brak tylko jeszcze u licy Rudniewa, 
a najlepiej placu Rudniewa zamiast 
placu Defilad.

Martyna Obarska, autorka książki 
„M D M . M iędzy utopią a codzienno­
ścią”: - W łasnych ulic nie mają Syrkuso- 
wie, Brukalscy, Nowicki. Wydaje mi się, 
że o architektach najlepiej przypom i­
nają ich realizacje, jestem przeciwnicz­
ką tego typu upam iętniania ważnych 
postaci jak przemianowywanie ulic.

Aż trudno uw ierzyć, że doktorat 
Andrzeja Skalimowskiego, pisany pod 
kierunkiem prof. Tomasza Szaroty, bę­
dzie pierwszą publikacją o Józefie Si- 
galinie. - Chciałbym, żeby stała się ona 
pretekstem do bardziej wnikliwej dys­
kusji o tamtych czasach. Bo dzisiejsza 
moda na socrealizm, ciekawa i poży­
teczna, jest jednak niezwykle powierz­
chowna i zmierza w niebezpiecznym 
kierunku. Zachwycając się założenia­
mi w ielkom iejskim i epoki stalinow­
skiej należy pamiętać, że na zapleczu 
placu Konstytucji, przy ul. Koszyko­
wej, stoi dawny gmach U B , z którego 
okna na TV piętrze w 1949 r. wyrzuco­
no studenta architektury Jana Rodowi­
cza „Anodę”.

Czy Sigalin powinien mieć swoją 
ulicę w Warszawie? - Uważam, że po­
w inien, skoro ma ją nawet Awionet- 
ka RW D. Może nie główną arterię, ale 
jakąś kameralną uliczkę albo skwer 
na pewno - mówi Andrzej Skalimow- 
ski. - Przeglądając w Airchiwum Miasta 
Stołecznego Warszawy tych 1300 te­
czek dokumentów, które Sigalin prze­
kazał jeszcze za życia, uświadomiłem 
sobie skalę zaangażowania tego czło­
wieka w powojenną odbudowę miasta. 
Dobrze, że Bierut miał akurat Sigalina. 
Warszawa mogła dostać dużo gorszego 
naczelnego architekta.

W  2011 r. U N ESC O  wpisało A rch i­
wum Biura Odbudowy Stolicy na listę 
najważniejszych obiektów w  dziejach 
ludzkości. =®

Autorka jest dziennikarką .Gazety Wyborczej'.

w bęben, wszyscy szli za nim, a tymcza­
sem, gdy rozejrzał się wokół, nie było 
przy nim nikogo. Co ciekawe, ci archi­
tekci, którzy go najżarliw iej krytyko­
wali, z Jerzym  Hryniewieckim  na czele, 
napisali w  „Życiu Warszawy” list w  jego 
obronie. Uznali, że atak na Sigalina był 
niewspółmierny.

W rócił w  blasku chwały na budowę 
Trasy Łazienkowskiej. Tak jak wcze­
śniej chodził po placach budowy z B ie ­
rutem, tak potem robił to z Gierkiem. 
Gomułka, który nie lub ił zbytnio W ar­
szawy (tw ierdził na przykład, że od­
budowa Zamku Królewskiego byłaby 
fanaberią, i tego nie zrobił), kazał prze­
rwać prace nad Trasą Łazienkowską. 
Stawiał na transport publiczny, uważał, 
że rozwój komunikacji samochodowej 
to nie u nas, raczej na Zachodzie. Pole­
cił też zniszczyć dokumentację trasy. S i­
galin schował jeden egzemplarz i kiedy 
przyszedł Gierek ze swoją propagandą 
sukcesu, od razu można było przystą­
pić do prac. Dlatego trasa po czterech 
latach rządów Gierka, w  1974 r., była 
już gotowa.

- Dokonania Sigalina, co do któ­
rych pozytywnej oceny nie powinno 
być wątpliwości, przypadły właśnie 
na okres po 1956 r. Mam tu na myśli 
przede wszystkim trasy mostowe, ta­
kie jak Trasa Starzyńskiego z mostem 
Gdańskim czy Trasa Łazienkowska. 
Po październikowej „odw ilży" Sigalin 
mógł skupić się wyłącznie na sprawach 
fachowych i organizacji inwestycji, 
w  czym był absolutnie niedościgniony 
-uważaAndrzej Skalimowski.

Pod koniec życia (zmarł w 1983 r. I 
w  wieku 72 lat), jak w ielu mu podob­
nych, jeszcze przedwojennych komu­
nistów, był rozgoryczony i rozczarowa­
ny. W ierzył w słuszność socjalistyczne­
go systemu, a partia nie była mu do tej 
w iary potrzebna. M im o to jej człon­
kiem pozostał do końca życia.

Nie przeszedł na emeryturę, bo nie 
mógł żyć bez pracy. W  pracowni Św i­
der Bis opracowywał pomysł, żeby po­
ciągnąć Św ider wzdłuż W is ły  i wygo­
spodarować w  ten sposób tereny rekre­
acyjne dla Warszawy.

Patac Kultury i Nauki, 
MDM - wielkie 
realizacje, które 
nadzorował Józef 
Sigalin. Pisał:
„Nie chcemy pudeł 
odartych z piękna".

Gdy lekarze zdiagnozowali u niego 
raka, usłyszał, że ma przed sobą góra 
cztery tygodnie życia. Pisał wówczas 
książkę „Z  archiwum architekta”. I  do­
póki nie skończył, żył - 2,5 roku. Dziś 
to niezastąpione źródło powojennych 
dziejów Warszawy.

Lu d zka  strona człow ieka Bieruta
- Do tej pory Sigalin, jeżeli w  ogóle 
funkcjonował w świadomości warsza­
wiaków, to raczej jako demiurg, „czło­

w iek Bieruta” od architektury, któryra 
oczywiście był. N ikt jednak, pracując 
nawet po kilkanaście godzin na dobę, 
nie jest robotem. Chciałem go pokazać 
również od tej mniej znanej, ludzkiej 
strony - tłumaczy Skalimowski.

Na wystawie w  Muzeum Politech­
niki zgromadził mnóstwo niepokazy- 
wanych dotąd rodzinnych pamiątek, 
zdjęć, dokumentów. Są tu fotel z Biura 
Naczelnego Architekta w pałacu Pod 
Blachą (wcześniej m ieściła się tu pra-

:ownia W-Z, której Sigalin był szefem); 
sworzeń z mostu Poniatowskiego, któ­
ry zabrał sobie na pamiątkę (był sen­
tymentalnym człowiekiem); jest jego 
marynarka (podobno nie bardzo przy­
wiązywał wagę do strojów, na szczęście 
miał przyjaciela we Francji, który przy­
syłał mu marynarki).

Córka Weronika Naszarkowska-Mul- 
tanowska wspomina, że gdy była dziec­
kiem, tata często zabierał ją do biura. 
Mosła odkręcać wielkie koło szafy pan­

Józef Sigalin 
na placach budów, 
od lewej: z Bierutem 
i czeskim ministrem 
na budowie Trasy 
W-Z w 1948 r. oraz 
w trakcie budowy 
mostu Gdańskiego 
w 1958 r.
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M O N I K A  B R Z Y W C Z Y

M a g d a  B e ru s  - Pochodzi z Rudy Śląskiej. 
Ma 19 lat. Modelka. Aktorka. Zagrała 
w filmach „Bejbi blues" Katarzyny Roslaniec 
oraz „Nieulotne" Jacka Borcucha. Studiuje 
kulturoznawstwo w warszawskiej SWPS.

Wybiera 
Magda Berus
Pochodzi ze Śląska, słucha polskiego hip-hopu, niechętnie 
imprezuje, w  wolnych chwilach czyta i je. Poznajcie 
w sch o d zącą g w ia zd ę  polskiego kina.

O  Miłość i nienawiść
Wcześniej miałam kontakt j edynie z kinem mainstreamowym. Kiedy Kasia (Rosła- 
niec - przyp. red.) powierzyła mi główną rolę w filmie, wprowadziła mnie w świat 
kina niszowego, ambitnego. Stała się moim przewodnikiem. Byłam tym totalnie 
oszołomiona i nienasycona. Pierwsze filmy, które mnie wtedy naprawdę zachwy­
ciły, to „Fish Tank”, „Rusałka”, „Siostry Magdalenki”, „Nienawiść”, film y Kieślow­
skiego. Ostatnio bardzo poruszyła mnie „M iłość” Hanekego.

O  M ó zg geniusza
Uwielbiam czytać, czasem trzy książki jednocześnie. Zawsze tak było. Bardzo 
cenię literaturę z pogranicza filozofii i psychologii, np. Erica Fromma, który w fa­
scynujący sposób przekłada czysto naukową psychologię w treść przystępną dla 
każdego. Ostatnio zachwyciła mnie książka „Śmiertelni nieśmiertelni” Kena Wil- 
bera, zresztą nie pierwsza tego autora, ale też wsiąkam w  biografie: „Steve Jobs” 
autorstwa Waltera Isaacsona, teraz jego „Einstein” ...

O  Moda najedzenie '
Kiedyś nic gotowałam wcale, a ostatnio zdarza
mi się to coraz częściej. Wiem, żc to teraz modne, i  ■ J r
bo wszyscy kochają kuchnię, ale nic nic pora­
dzę, mnie to relaksuje. Sama przede wszyst- 
kim piekę ciasta, o ile tylko jest piekarnik, g
ale chwilowo mieszkam w tak małym
mieszkaniu, że niestety tego sprzętu nie jĘ M t %
posiadam. Niedawno przeprowadziłam - —  • f
się do Warszawy. Uwielbiam wycieczki 
po stołecznych restauracjach i odkrywa­
nie fajnych, dla mnie nowych miejsc. Mój > ' v  jg P t  '■ ■ ■ 'Ęm -

numer jeden i dwa to Delikatesy TR i nowa ; i
restauracja W hyThai na Wiejskiej. „ >  J H

Steve Jobs

Przyznam, że go nie doceniałam. W łaściw ie 
od zawsze marzyłam, by wyrwać się stamtąd, choć­
by do Warszawy. W  dzieciństwie odwiedzałam moją 
rodzinę i marzyłam, żeby tu zamieszkać. Nie zgadzałam 
się na śląską rzeczywistość. Oglądając Katowice z okien tram­
waju, miałam wrażenie, że tam czas się zatrzymał w innej epoce. N ie było faj­
nych miejsc, panował marazm. To się powoli zmienia, ale j a rzadziej tam bywam. 
A  z oddali patrzę na Śląsk inaczej. Czulej.

O  Górnik Za b rze
Kiedyś byłam wiernym kibicem czy kibicką. Chodziłam z tatą na każdy mecz. Dziś 
już minął mi ten futbolowy fanatyzm.
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Maciej No w ak

Zamienię glany na huntersy

W  ty m  s e zo n ie  m o d n y  j e s t  p ła c z  k r y t y c z n y . Paw eł Sztar- 
bowski płakał na „M ieście snu” Krystiana Lupy. Ro­
man Paw łowski i M ike U rbaniak p łakali, słuchając 
p łyty  Stanisław y Celińskiej. Sam  Paw łow ski zrosił 
łzam i teatr Studio na „W ich ro w ych  W zgórzach” . 
W  tej sytuacji ja też popłakałem  sobie na „Courtney 
Love” , ostatnim  spektaklu Strzępki/Dem irskiego 
w  Teatrze Polskim  we W rocław iu . Ju ż  sam jego ty­
tu ł brzm i niczym  klasyczne melodramaty: „M anon 
Lescaut” czy „A drianna Leco uvreu r”. W  dodatku 
M onika Strzępka w wyw iadzie przedprem ierowym  
na pytanie, czy jest to opowieść autobiograficzna, 
odpowiada: „D o  pewnego stopnia tak (...) jednym  
z powodów były sytuacje (...), w  których traktowa­
no nas nierówno (...). U jm ując to najkrócej, m ów iło 
się o nas: jest taki w yb itny dram aturg i dum a cipa, 
która uparła się, żeby m u zniszczyć życie” . Żeby 
była jasność: tym  od durnej c ip y b y ł niżej podp i­
sany. A  jedna ze scen wrocławskiego spektaklu w y­
kazuje dużą zbieżność z sytuacją w  k lub ie Pewex 
w  W arszawie, gdzie w yb itny dram aturg w  obronie 
durnej c ip y w yla ł m i na głowę cooler pełen top­
niejącego lodu. I  popraw ił jeszcze kuflem  piwa. 
A  ja się cieszyłem : - O  proszę, jak i dzielny ten Pa­
wełek, um ie walczyć o swoją damę.

T a k ie  b y ły  z a b a w y , s p o r y  w  o n e  l a t a . . .  Dziś w ie lko ­
ści pary Strzępka/Dem irski nikom u nie przyjdzie 
do głowy podważać, a każde pojaw ienie się ich  na­
zwisk w  m ediach poprzedza prestiżow y tytu ł N aj­
bardziej Kontrowersyjnego D uetu  Polskiego Te­
atru. O dn ieśli sukces artystyczny, potw ierdzony 
niezliczoną liczbą nagród, m edali i dyplom ów, za­
w arli pakt ze złotym  cielcem  kredytu, który um oż­
liw ił im  rozgościć się w  gustownym  m ieszkanku. 
A  nawet udali się w  wakacje na O pen’era, by po­
tw ierdzić przynależność do klasy kreatywnej i aspi­
rującej. N ie  mam zielonego pojęcia, czy Courtney 
Love występowała już na Open’erze, ale nawet jeśli 
jeszcze nie, to b y li tam przecież w  liczbach hurto­
w ych artyści równie, jeśli nie bardziej, legendam i.
I  brodząc w  błocie gdyńskiego lotniska w  designer- 
skich huntersach, średnie pokolenie polskiej klasy

Gdy na koniec 
cudowna Katarzyna 

Strączek 
w  roli Courtney 
Love genialnie 

przypomina 
„l'm Dying, 

l'm Dying Please", 
po wielu policzkach 

spływają łzy.

Autor jest teatrologiem, 
szefem Instytutu Teatralnego, 

smakoszem, autorem barwnych 
recenzji kulinarnych. U nas pisze 

o premierach teatralnych.

średniej pławi się w  ich sławie, legendzie i bezkom- 
promisowości.

O d  k ilk u  s p e k ta k li S t r z ę p k a  i D e m ir s k i stają się sumie­
niem  swojego pokolenia. W  „Położnicach Szpi­
tala św. Z o fii” w Teatrze Rozryw ki w  Chorzowie 
rozp irzyli w  drzazgi sen o rodzeniu po ludzku. 
W  „W  im ię Jakuba S.” w  warszawskim Teatrze Dra­
m atycznym  zdem askowali szlachecko-inteligene- 
ką bujdę I I I  RP, czym  sprowokowali ogólnonaro­
dową dyskusję o naszych chłopskich korzeniach. 
W  „Firm ie” w  Teatrze Nowym  w  Poznaniu skreślili 
prawdziwy obraz rządzącej od 20 lat ideologii pry­
watyzacji. W  „D ario  Fo przesłał instrukcje” w  Ko­
m unie Warszawa ukazali bezradność wywrotowych 
loków, fryzow anych na łbach bywalców  Charlotte 
i M ięd zy Nam i. W  „C ourtney Love” rozprawiaią 
się z kolei z rockandrollową m itologią dzisiejszych 
30- i 40-latków. Z  tą całą nostalgią za glanami i po- 
gowaniem w  Jarocinie, za H irkiem , Niedźwiedziem, 
Sierockim  i Leszczem , za Rozgłośnią Harcerską, 
za kawałkami, które wyje się w  braterskim uścisku, 
gdy browarek doda odwagi w yłysiałym  uczestni­
kom programów lojalnościow ych i wrogom szwaj­
carskiego franka.

M im o  ż e  t o  k o le jn y  s p e k ta k l S tr z ę p k i/ D e m ir s k ie g o  będący 
chluśnięciem  piwa wprost w  twarz publiczności, or.a 
to kocha. Przed rozpoczęciem przedstawienia przed 
Sceną na Świebodzkim  stoi zbity tłum  walczących 
o wejściówki nawet na poduchy i miejsca stojące. Ko­
lejne covery N irvany i Hole, grane i śpiewane na żywo 
przez aktorów Teatru Polskiego, nagradzane są owa­
cjam i. Gdy na koniec cudowna Katarzyna Strączek 
w  ro li Courtney Love genialnie przypom ina,, Pm 
Dying, I ’m Dying Please”, oczy w ielu potnieją, a nie­
którzy nerwowo szukają w  kieszeniach zapalniczek. 
Zaraz, chwileczkę, proszę państwa, to jest jednak teatr. 
Tutaj panują surowe przepisy p.poż. Płakać za to mo­
żecie sobie do woli.

Więcej o spektaklu „C ourtne y Lo ve " w  r e i. M oniki Strzępki
w programie W SZYSTK O  0  K U LT U R ZE (20.01 o godz. 23.05, TVP 2).
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„Courtney Love",
reżyseria i światła Monika Strzępka, 

dramaturgia Pawet Demirski, 
Teatr Polski we Wrocławiu, 

premiera 30.12.2012 r.
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na temat niewolnictwa?” - zastanawia 
si na łamach „D aily Beast” wpływo­
wy komentator Tavis Smiley. Być może 
n rwy czarnej społeczności, z podejrz-
li rość i ą traktującej rozrywkowe ujęcie 
drażliwego tematu, ukoiłby poważny, 
h storyczny fresk, będący afroame- 
r\ kańskim odpowiednikiem  „Listy 
Schindlera”? Tak się szczęśliwie składa, 
ż król Hollywood i twórca „Listy...” Ste- 
v n Spielberg podjął wyzwanie i sfilmo- 
v\ ał bestsellerową biografię prezydenta, 
k óry zakończył haniebną erę niewoli 
v Ameryce. Jego „Lincoln” to film, któ- 
r mu braku powagi zarzucić nie sposób. 
Zim iast rozróby ukazuje polityczną 
b italię w Izbie Reprezentantów, którą 
p ezydent Abraham Lincoln (Daniel 
Day-Lewis) musiał stoczyć z przeciwni- 
k m i zmian w konstytucji. Scenariusz 
I  iny’ego Kushnera („An io ły w  Ame- 
r ce") oferuje mnóstwo historycznych 
detali, pokazując, jak stronnicy „uczci- 
y ego Abe’a” posługiwali się polityczną 
korupcją w  dobrej sprawie. Spielberg 
posuwa się zresztą do m anipulacji, 
bo chcąc postawić swojemu bohatero- 
v i filmowy pomnik, przemilcza fakt, że 
L ncoln nie od początku był za abolicją. 
( iłkowicie ignoruje również wkład Fre- 
dericka Douglassa, czarnego działacza, 
któremu historycy przypisują przeko-
1 anie prezydenta. Ostatecznie „L in ­
coln” okazuje się bardziej filmem o me- 
( lanizmach władzy - partyjniactwie, 
t irgach, przywództwie - niż o samym
2 noszeniu niewolnictwa. Tak rozumieją 
co amerykańscy kiytycy, znajdując od- 
i iesienia do bieżącej sceny politycznej 
v Waszyngtonie, gdzie charyzmatyczny 
rezydent musi rozgrywać dwa radykal­

nie skłócone obozy. Dzisiejsze analogie 
wzmacniają szanse „Lincolna” (12 nomi­
nacji!) na oscarowe złoto, nic tak bowiem 
nie działa na Akademię, jak połączenie 
dobrych intencji, gwiazdorskiej obsady, 
bogatych dekoracji i patosu. „Django”, 
z pięcioma nominacjami, nie pozostaje 
bez szans na nagrodę. Ostateczny wynik 
poznamy podczas ceremonii 24 lutego, 
tymczasem nogami zagłosują polscy w i­
dzowie: „Django” pojawi się na naszych 
ekranach już 18 stycznia, zaś Lincoln 
1 lutego, ‘w

mistrzostwo na piątkę może być dĆB słabo ą> dno FILMY

14 stycznia 2013 67

J A N  M I R O S Ł A W

Niewolnictwo 
na dwa sposoby
Krwawe spaghetti Tarantino kontra lekcja historii Spielberga.

K ażdy film  Quentina Taranti­
no przynosi obietnicę jatki 
- na ekranie i poza nim. Nie ina­

czej jest w  przypadku „Django”, który 
pod względem kontrowersji szybko do­
gonił poprzednie dzieło reżysera, „Bę ­
karty wojny”. Po wesołym polowaniu 
na nazistów w  Europie mistrz filmowej 
szarży wziął na tapetę najboleśniejszy 
temat historii Am eryki. Akcję „D j ango” 
osadził w 1858 r., dwa lata przed wybu­
chem wojny secesyjnej, w  szczytowej 
fazie rozkwitu niewolnictwa. Historię 
uwolnionego niewolnika (Jamie Foxx), 
który wraz z niemieckim łowcą nagród 
(Christoph Waltz) zabija złych białych,

„ D j a n g o " , 
r e ż . Q u e n tin  

T a r a n tin o
U S A , 2 0 1 2 ,1 6 5  m in , 

d y s tr . U IP

„ L in c o ln " , 
r e ż . S te v e n  
S p ie lb e rg

U S A , 2 0 1 2 , 1 5 0  m in , 

d y s tr . Im pe rial 

-  C in e p ix

by w  końcu wyruszyć po swoją ukocha­
ną (Kerry Washington) trzymaną przez 
najokrutniejszego plantatora na Połu­
dniu (Leonardo DiCaprio), opowiedział 
w konwencji spaghetti westernu, składa­
jąc hołd swojemu ulubionemu reżyse­
rowi Sergiowi Leone. M usiał wiedzieć, 
że taki zabieg nie spotka się z aprobatą. 
„Niewolnictwo to nie był spaghetti we­
stern Sergia Leone. To był holokaust. 
M oi przodkowie byli niewolnikam i, 
porwanym i w  Afryce. Czczę ich pa­
m ięć” - w ypalił na TWitterze Spike Lee, 
bez wątpienia naj ważniejszy czarny re­
żyser w Hollywood. Twórca „Malcolma 
X ” i „25. godziny” nie po raz pierwszy

zresztą oburza się na Tarantino. Po pr e- 
mierze „ Jackie Brown” zarzucał mu, ze 
jako biały stanowczo nadużywa w  swo­
ich filmach słowa „ czarnuch” i wysług i- 
je się „Murzynem do wynajęcia” - Sam i- 
elem L . Jacksonem. 15 lat temu Taran i- 
no odpowiadał, że wyrósł na niskob l- 
dżetowych filmach dla czarnej widow­
ni z lat 70., a jego styl jest manifestacją 
artystycznej wolności. Dziś dodaje, ze 
„nie będzie tracić czasu” na koment >- 
wanie słów Lee, który nawet nie widział 
filmu. M y widzieliśmy i wiemy, że afc.k 
na „Django" jest całkowicie nietrafiony. 
Choć utrzymany w absurdalnym, pasti­
szowym tonie film  w żaden sposób nie 
umniejsza cierpienia czarnych ani nie 
czyni pamięci o epoce bardziej straw­
ną. Tak jak poprzednie film y Tarantino 
„Django" w  śmiały sposób testuje gra­
nice tabu i dobrego smaku, nie pozo­
stawiając jednak żadnej wątpliwości, że 
czarnymi charakterami są biali. Mimo 
to wielu przedstawicieli czarnej społecz­
ności pozostaje nieprzekonanych: „Dla­
czego Hollywood nie chce sfinansować 
realistycznego film u o zagładzie, jaką 
było niewolnictwo, a finansuje parodię

Dorota Chrobak o filmach

i i w

Ralph Demolka
Ralph, specjalista od demolki i czarny charakter w grze 
wideo, pewnego dnia mówi: „Stop!”. W  gruncie rzeczy 
jest miłym, fajnym gościem i ma szczerze dosyć złych 
emocji, które wywołuje - zarówno wśród innych posta- 

r e ż . R ich  M o o re  cizeswojej gry, jakidzieciaków,którewniągrają.Kino fam ilijne niemal dosko-
U S A , 2 0 1 2 ,1 0 1  m in , nałe: dla dzieci - mądra opowieść o trudzie budowania prawdziwej przyjaźni, 
d y s tr. D isne y dla oka - oszałamiający, niemal psychodeliczny popis możliwości, jakie daje
ćk ćk (fe ćk ćk współczesna animacja, dla dorosłych - wzruszający hołd złożony Pacmanowi

i innym arcade games, które pamiętamy z dzieciństwa (ech...). I  - co wfilm ach dla 
dzieci niezwykle istotne - utrzymana równowaga między formą i treścią. Brawo!

r e i .  B e n  Le w in
U S A , 2 0 1 2 , 95 m in , 

d y s tr . Im perial 

Cinep ix

& & & &

Sesje
Oparta na faktach historia cierpiącego na polio dzien­
nikarza i poety Marka 0 ’Briena, który w  wieku 38 
lat postanowił - z pomocą zawodowej instruktorki 
- wejść w świat seksu. Czuły i pełen taktu obraz połą­
czenia seksualności z niepełnosprawnością poparty 

Oscarowym koncertem gry aktorskiej w wykonaniu Helen Hunt i Johna Haw- 
kesa. A le filmowego orgazmu nie przynosi. W  dziele tak zdominowanym przez 
cielesność i fizjologię przydałaby się - dla równowagi - szersza perspektywa 
czy bardziej uniwersalny (nomen omen) wymiar całej opowieści. A  tak otrzy­
mujemy ciepłą, ale w sumie dość oczywistą historię o godności i nieoczekiwa­
nej (oraz nie przez wszystkich chcianej) intymności.

Retro brytole
D ra m a t k o s tiu m o w y  t o  nie m oja filiża nka  h e rb a ty, ale se rialow e p o d ró że  
w  czasie najchętniej o d b y w a m  w  t o w a rz y s tw ie  angielskich d że n te lm e n ó w .

Brytol potrafi bowiem sprawić, że kostium nie przyćmiewa dramatu.
I  do oglądania jest coś więcej niż wystylizowane wnętrza i fetyszystycz- 
ne w  swej urodzie stroje, co jest moim zdaniem grzechem w ielu retro- 
seriali, by wymienić tylko „Mad Menów”.
Wyspiarze wyczuwając koniunkturę, zapoczątkowaną bodaj przez 
„Downton Abbey”, produkują ostatnio coraz więcej historycznych se­
rii. Na H BO  leci osadzony w  czasach I  wojny światowej „Koniec defila­
dy” z Benedictem Cumberbatchem w roli głównej (jakim świetnym byłby Sherlockiem, gdyby go nie 
uwspółcześniać na siłę). TVP1 rozpoczęła emisję „Szpiegów w Warszawie”, których akcja rozgrywa 
się dla odmiany u progu I I  wojny światowej, a główną rolę gra David Tennant (ten to się już napodró- 
żował w czasie jako „Doktor W ho” - kultowy serial SF można śledzić na BBC  Entertainment).
Żadna ze stacji (Czy FO X mnie słyszy?) nie zadeklarowała jeszcze, że pokaże drugi sezon „Czasu 
prawdy” o kulisach telewizji w latach 50. z Benem Whishawem, Dominikiem Western i Romolą Garai. 
Aktorka zagrała także w wiktoriańskim romansie na podstawie powieści „Szkarłatny płatek i biały”. 
Z kolei m iłośnicy retrokryminałów w rodzaju kanadyjskiego „Detektywa Murdocha” (Ale Kino+) 
nie pogardzą zapewne najnowszym hitem BBC  One „Ripper Street” - klasycznym proceduralnym 
serialem policyjnym dla niepoznaki przeniesionym w czasy Kuby Rozpruwacza. Bo kostium to tylko 
tak dla picu. I  o to chodzi.
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Pocztówki z miasta rzezi
Jo n a th a n  L itte ll znów szokuje. „Zapiskami z Homs" próbuje wstrząsnąć piskach z Homs” podejmuje kolej ią

sumieniem Zachodu, obojętnego na masakry w Syrii. «
że podczas nielegalnego pobytu w Sy­
rii (Littell przebywał w tytułowym m e- 
ście w  styczniu ubiegłego roku) zoba­
czył „przemoc absolutną, codzienną”, 
która nie oszczędza nikogo. Warto pa­
miętać, że już po wyjeździe pisarza le- 
żim Assada dokonał kilku makabrycz­
nych pacyfikacji Homs, będącego ba­
stionem rebeliantów.

Wojna jest u Littella piekłem, w któ­
rego ogniu wszyscy się spalają, choć 
nie płoną jednakowo. Pisarz się nie au- 
tocenzuruje, nie szczędzi czytelniko­
wi obrazów zbrodni i represji dokony­
wanych przez reżim, nie przemilcza 
też okrucieństw obciążających sumie­
nia powstańców, z którymi sympaty­
zuje. Relacjonuje lincz shabihy, człon­
ka rządowej, aławickiej m ilicji, którego 
dokonali mieszkańcy dzielnicy Homs 
(ociekające krwią nagie ciało mężczy­
zny, ze zmiażdżoną głową, obwożo­
no na ciężarówce, wokół której kłębił 
się tłum krzyczący: „A llah akbar”). Pi­
sze o zaczadzeniu bojowników dżih i- 
dyzmem, który tłumaczy wieloletni] n 
zniewoleniem i chytrą propagandą re­
żimu, manipulującego niewykształco­
nymi masami.

Diagnoza przemocy w  „Zapiskach 
z Homs” jest taka sama, jak w  „Łaska­
wych”. I  tu, i tam do erupcji zła doszło 
w wyniku przekroczenia norm oraz zła­
mania przez totalitarny reżim wszel­
kich tabu.

Littell jest w swoich diagnozach nie 
tylko radykalny, ale i bezczelnie auto- 
krytyczny. Twierdzi, że pisanie o woj­
nie to bułka z masłem. Przebieg kon­
fliktu, akty przemocy mają „z grubsza 
te same parametry", relacjonowanie nie 
jest więc czasochłonne i szybko pozwa­
la na rutynę. Jest w tym kokieteria, ale 
i sporo prawdy, o czym można się prze­
konać codziennie, czytając gazetowe 
newsy. -» Cezary Polak

P R Z E K R Ó J numer 2

w formacjach dokonujących rzezi Ży­
dów, Cyganów, bolszewików i innych 
wrogów Hitlera. Rozgłos przyniosły mu 
też naturalistyczne reportaże o Czecze­
n ii i Sudanie, dzieciach porywanych 
przez Armię Bożego Oporu Josepha Ko- 
ny’ego w  Ugandzie oraz o krwawej woj­
nie gangów w Ciudad Juarez w Meksyku. 
Gatunkowy ciężar zła poznawał od środ­
ka, nie tylko jako zachodni dziennikarz, 
otoczony opieką przez ludzi, o których 
pisał. Littell był na pierwszej lin ii frontu, 
pracował w organizacjach humanitar­
nych pomagających ofiarom konfliktów 
zbrojnych w Europie i Afryce.

W  opublikowanych właśnie nakła­
dem Wydawnictwa Literackiego „Za-

A merykanin żydowskiego po­
chodzenia piszący po francu­
sku, urodzony w  Nowym Jor­

ku, wychowany nad Sekwaną, a obec­
nie mieszkaj ący w Barcelonie. Potomek 
emigrantów o nazwisku Lidsky, którzy 
pod koniec X IX  w. uciekli z polskich 
ziem w  zaborze rosyjskim przed pogro­
mami po zamachu na cara Aleksandra II. 
Ten 46-letni kosmopolita jest dziś jedną 
z najbardziej prominentnych postaci 
na giełdzie literackiej. M iędzynarodo­
wą sławę zdobył wydaną przed siedmiu 
łaty monumentalną powieścią „Łaska­
we”, epopeją I I  wojny światowej, opo­
wiedzianą z perspektywy Maxim iliana 
Auego, fikcyjnego esesmana służącego

Jonathan Littell

Zapiski
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W olność je st kobietą
„Przygotowuję się do wywiadów jak 
do reportażu” - powiedziała Teresa 
Torańska w kwietniu 2011 r. Remigiu­
szowi Grzeli. Porwał się on na wywiad 
z m istrzynią gatunku. A  także na roz­
m owy z Hanną Krall, Ju lią  Hartwig, 
Agnieszką Holland i innym i silnym i 
kobietami, którym, wbrew życiowym 
zawirowaniom, udało się osiągnąć suk­
ces. Tytułowe „wolne” zwyciężyły za­
wodowo i emocjonalnie. Przewalczy­
ły  w  sobie wojenne traumy, wspomnie­
nia rodzinnych tragedii, uzależnienia, 
neurozy. Przetrwały. Jak Teresa Nawrot, 
aktorka Jerzego Grotowskiego, która 
rozbrajająco szczerze opowiada o ty­
ranii i m izoginizmie wielkiego reżyse­
ra teatralnego, o samotności w tłumie 
artystów, o swoim toksycznym związ­
ku z Ryszardem Cieślakiem. Jak A li­
na Świdowska, również aktorka i córka 
Ad iny Blady-Szwajgier, lekarki z war­
szawskiego getta, która w dorosłym ży­
ciu bez przerwy m ierzy się z figurą le­
gendarnej matki. A  jak z konfrontacji 
z charyzmą swoich bohaterek wycho­
dzi Grzela? Raczej zwycięsko, również 
dlatego, że przed „wolnym i” nigdy nie 
pada na kolana. Jest dociekliwy, tak­
towny, przygotowany. Zdaje się, że od­
robił zadaną mu lekcję. -> Hanna Rydlewska

R eżim  w y o b ra żo n y
Tytułowy syn zarządcy sierocińca to Puk 
Chun To, którego dość przypadko­
wa kariera szpiegowska zaprowadzi aż 
do Teksasu. Zanim wyjedzie za granicę, 
będzie pracował jako porywacz ludzi 
z japońskich i południowokoreańskich 
plaż, a później agent wywiadu na zruj­
nowanym kutrze, łowiącym krewetki dla 
samego Kim  Dzong Ila.
Brzm i to jak recenzja solidnej literatury 
faktu, ale „Syn zarządcy sierocińca” au­
torstwa amerykańskiego pisarza Adama 
Johnsona to niezwykle wciągająca po­
wieść. Bo choć w Korei Północnej John­
son gościł zaledwie raz, udało mu się su­
gestywnie skreślić historie zwykłych Ko­
reańczyków. -> Marcin Kube

Po m ię d zy biegunami
Wszyscy znamy „M um inki”, 
lecz nie wszyscy wiemy, że ich 
autorka była przede wszyst­
kim malarką i graficzką, któ­
ra z trudem dzieliła czas po­
między malowanie i pisanie. 
I zawsze dla którejś z dziedzin 
było go za mało. Silna skandy­
nawska osobowość, która ko­
chała swoją rodzinę (podobno 
to rodzice pisarki, również ar­
tyści, byli pierwowzorami Taty 
i Mamy Muminków), a jedno­
cześnie ciągle miała ochotę 

uciekać w samotność, zaszyć się na jakiejś bezludnej wyspie 
u wybrzeży Finlandii. W  młodości romansowała z mężczy­
znami, w drugiej połowie życia zakochała się w innej wyjąt­
kowej kobiecie i związała z nią. Bogato ilustrowana, opatrzona 
solidnymi przypisami drobiazgowa biografia liczy 500 stron. 
To zachwycające kompendium wiedzy o życiu wybitnej ar­
tystki. Główny mankament? Narracyjne mielizny. Na szczę­
ście nieliczne. -» Antonina Ulatowska

„ T o v e  Ja n s s o n . 
M a m a  M u m in k ó w " , 
B o e l W e s tin ,
tłu m . B o g u m iła 
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2 0 1 2 , 4 9 ,9 0  z ł
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Wodecki zamiast metalu

70 p r z e k r ó j  numer 2

Form acja Baaba w  towarzystw ie G a b y  Kulki
wydała właśnie św ietną EP-kę „P ia s te ls i" . 
Przywraca blask zapomnianym polskim 
piosenkom z lat 60.

W szystko zaczęło się dwa razy.
Pierwszy raz, kiedy war­
szawska form acja D ziku­

sy wystąpiła wiosną 1964 r. na giełdzie 
piosenki w stołecznej kawiarni Domu 
Mody Polskiej przy ul. Konopnickiej, 
nazywanej też Piwnicą u Ewy. Drugi, 
kiedy wroku 2011 zespół Baaba z towa­
rzyszeniem Gaby Kulki i M ichała „Bu- 
nia” Skroka wykonał „Piastelsów” na fe­
stiwalu N iew inni Czarodzieje. Dzikusy 
nagrały „Piastelsów” specjalnie dla Pro­
gramu Trzeciego, ale ostatecznie ze­
spół podzielił los większości bigbito- 
wych składów z tamtych czasów i dziś

niewiele o nich wiemy, podobnie jak 
o grupach Błękitni, Czarne Koty, Kolo­
rowe Koty czy Czerwone Tarcze. Próżno 
szukać na falach eteru takich hitów jak 
„B ij komara big-beat” czy „Niefortunny 
podrywacz”. Ale, wracając do przyszło­
ści, kolejny występ Baaby z Gabą i Bu- 
niem, tym razem w Krakowie, zaowoco­
wał ideą nagrania tego materiału i wyda­
nia go w dwóch najbardziej ulubionych 
obecnie formatach zespołu, czyli jako 
MP3 i na winylu. Baaba: „W  sumie zrobi­
liśmy coś bez sensu, wzięliśmy na warsz­
tat numery sprzed 3 5 lat, zaaranżowali­
śmy je wiernie, po czym nagraliśmy jesz­
cze w technologii z tamtych lat. Nagry­
waliśmy u Maćka Cieślaka, w studiu bez 
komputera - wszystko na taśmę, analo­
gowo, bez większej edycji, instrumenty 
na setkę, chórki do jednego mikrofonu. 
Do tłoczni nagranie też trafi na taśmie, 
z pominięciem komputera”. Każdy, kto

ma świadomość, jak się dziś nagry va 
płyty, przyzna, że to mocno niestand ir- 
dowe podejście. A le w  końcu jaka j st 
Baaba, każdy wie.

Obok „Piastelsów” zespół nagrał t ;ż 
„Znajdziesz mnie znowu” z repertua -u 
Zbigniewa Wodeckiego i grupy Part ta 
oraz dwie kompozycje ze znakornit :j, 
całkowicie zapomnianej płyty „Rytriy 
metalowców”, „Spwotkam ciebie” gra­
py Stawarsi i „Metalowcy” formacji Pa- 
rum. Album  ten, jak głosi opis, powstał 
staraniem Związku Zawodowego Me­
talowców i pewnie dlatego nie sposob 
znaleźć jakichkolwiek konkretnych i l- 
formacji o poszczególnych wykonaw­
cach. Wiadomo, jak było, prawda? W  re­
pertuarze Baaby „Metalowcy” znaleźli 
się oczywiście a propos płyty z cove- 
rami Iron Maiden. Granie koncertów 
jako Baaba Kulka w  jakimś sensie też 
miało wpływ na repertuar minialbum u 

i kształt współpracy między zespołem 
a zaproszonymi gośćmi. Baaba: „Ponie­
waż nasz basista Piotr Zabrodzki w pea - 
nym momencie zdecydował, że już me 
chce grać Iron Maiden ani innego me­
talu rycerskiego, te num ery po częś :i 
dały nam pretekst do dalszego wspól­
nego grania w składzie poszerzonym 
o Gabrielę i Bunia. Myśleliśm y o wy­
daniu dwóch singielków, po piosen­
ce na stronę, ostatecznie stanęło na EP- 
ce. Na w inylu i w formie plików do ścią­
gnięcia z netu”.

Materiał jest już dostępny jako pliki 
MP3, w inyl pojawi się niebawem. T y m ­
czasem zespół prezentuje go w wersji 
live: „Gram y zawartość EP-ki, kilka te­
matów z klasycznych polskich seriali te­
lewizyjnych, numery z płyt Baaby spe­
cjalnie zaaranżowane, do tego home­
opatyczna dawka Iron Maiden (jeden 
utwór). A le lista się zmienia, w Elblą­
gu pojawiła się durowa wersja „Takiego 
tanga” Budki. Do końca stycznia Baaba, 
Gaba i Bunio pojawią się jeszcze w War­
szawie, Krakowie, Dębicy i Lublinie.
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Artysta nieznany
Największy talent od czasu Jacksona. Tak o nim mówią. I choć ciężko 
ti erzyć się z rewolucyjnym dorobkiem człowieka, który rozgryzł 
al gorytm na przebój, A b e l T e s fa y e  znany jako T h e  W e e k n d  
ju ż  po swojemu zmienia muzykę i rynek fonograficzny.

cze współpracował z producentem Je- 
remym Rose’em - rozstali się w niewy­
jaśnionych okolicznościach. I  nawet 
gdy Rose opowiadał później, że pomysł 
na posępne, hipnotyczne r’n’b był jego, 
a za swoją pracę nie dostał nawet centa, 
Tesfaye milczał. Składające się na wyda­
ny właśnie w Polsce album „Trilogy” pły­
ty rozdał za darmo. Jedną z części pobra­
ło 8 min osób, a strategię Tesfaye uzna­
no za świadectwo progresywnego my­

ślenia o przemyśle mu­
zycznym. Bo zarobił, nie 
sprzedając nawet pół pio­
senki. Wytwórnie b iły się 
o kontrakt, promotorzy 
proponowali koncerty 
za kilkadziesiąt tysięcy 
dolarów. Dziś nagrywa 
z Drakiem i remiksuje 
Lady GaGę. Mimo suk­
cesu wciąż pozostaje 

programowo enigmatyczny. I  nawet jeśli 
to tylko marketingowa strategia, w tym 
milczeniu jest metoda. W  końcu w dwa 
lata wydał trzy zjawiskowo świetne pły-

fe. o pierwsze - z czym kojarzy się 
W  r ’n’b? Wróć. Nieważne z czym, 

bo Tesfaye za nic ma utarte sche- 
m ity i przeciąga gatunek na ciemną stro- 
rr mocy. W  dekadenckich tekstach o au- 
tc destrukcji i nielegalnych przyjemno- 
śi iach jest nieprzyzwoicie szczery. Ale 
to jedyny moment, kiedy mówi za dużo. 
Ni ie udziela wywiadów, a z fanami i me- 
d ami komunikuje się wyłącznie przez 
la ironiczne posty na Twitterze. I  dopiero 
w ubiegłym roku poje­
chał w  pierwszą regu­
larną trasę koncertową, 
bo wcześniej na scenę 
wychodził jedynie spo­
radycznie.

Wiadomo o nim nie­
wiele. Ma 23 lata, po­
chodzi z Kanady i po­
dobno zanim zaczął ro­
bić muzykę, pracował 
w odzieżowej sieciówce.
Dwa lata temu opublikował pierwsze 
nagrania jako The Weeknd, prowoku­
jąc zamieszanie wśród blogerów i w re­
dakcji „New York Timesa”. W tedy jesz-

[  T h e W e e k n d
t r i e o g y  ■

| t  ~

I
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♦ ♦

Płyty ocenia Angelika Kucińska

Odkryw an ie 
Am eryki
W y g lą d a , ja k b y  pó l życ ia  
p r ze g ra ł w  p o d rzę d n y c h  
a m e ryka ń skich  kna jpach.
A le  z a  p o w a ż n ą  b ro d ą  
i z a g ra n ic zn y m  p s e u d o n im e m  
u k ry w a  się P io tr  B rz e ziń s k i, 

m io d y  s o n g w rite r  
z  n iew ielkiego W o ło w a .
I  z Wołowa do Minnesoty 
okazuje się być zaskakująco 
blisko. Pełnometrażowy dę­
bi ut Brzezińskiego aka Pe­
tera Johna Bircha brzmi skrajnie amerykańsko. To re­
cykling muzycznej tradycji, klasycznego folku i alterna­
tywnego country, kluczowych płyt Boba Dylana i Neila 
Younga przefiltrowanych przez muzykę bardów młod­
szego pokolenia, Bonniego „Prince’a” B illy ’ego czy Ju- 
stina Vemoma. Brzeziński, mimo młodego wieku i ogra­
niczonego doświadczenia, sprawnie i konsekwentnie 
porusza się w ramach obranej estetyki. Zarówno na po­
ziomie oszczędnego brzmienia, jak i udanych, przemy­
ślanych kompozycji. Czuje folk, ma go w genach. N ie­
ślubne dziecko Dylana i Joni Mitchell?

P e te r  Jo h n  B ir c h , 
„W h e n  th e  S u n 's  
R is in ' O v e r  t h e  T o w n " ,
B o ró w k a  M usie

Ć B  Ć B  <0s Ć B
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Flegm a roku
M o g lib y  w re s zc ie  n ag ra ć  coś 
s ła b e g o . T o  iry tu ją c e , ż e  Y o  
L a  T e n g o  w s z y s t k o  w y c h o d zi.
Irytujące i imponujące jed­
nocześnie. Bo przez nie­
mal 30 lat obecności na sce­
nie nagrywali i płyty ha­
łaśliwe, i smutne, i ekspe­
rymentalne, i przebojo­
we. Za każdym razem z tak 
samo znakomitym efektem.
„ Fade”, 13. płyta Amerykanów, to ich mistrzostwo świata 
w kategorii plastycznych aranżacji i ładnych piosenek. 
Cudowna flegma sentymentalnych gitar. Rozmyte, z pre­
medytacją filigranowe brzmienie skonfrontowane z an­
gażującymi, błyskotliwymi melodiami. Niewymuszone, 
proste teksty („Prawie każdego dnia robię się mądrzej­
szy”). Konkurencji będzie głupio, jeśli się okaże, że pły­
ta roku wyszła już w styczniu.

Y o  La  T e n g o , „ F a d e ” ,
M a ta d o r

ćfe Ć S  Ć B  Ć B
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FELIETON

Max Cegielski

I ty zostaniesz starcem

S ta ro ś ć  za c zy n a  się w te d y , kiedy zaczynamy dociekać: 
„O  co chodzi młodzieży?”. Przedtem sami nią jesteśmy 
i nie zadajemy głupich pytań. Jeśli nie mamy pod ręką 
w  domu dorastającego nastolatka, produkcji własnej, 
którego moglibyśmy zaciągnąć pod mikroskop, pyta­
nie doskwiera bardziej, choć staje się też retoryczne. 
Po przejściu do starszaków nikogo tak naprawdę nie in ­
teresuj e, co sądzą młodsi, ale warto się trochę poużalać, 
pomarudzić, powiedzieć „za m oich czasów”, „kiedy 
ja byłem w  tym wieku” albo nawet „za Piłsudskiego...”. 
Gdyby ktoś na serio zapytał: „O  co im  chodzi?”, musiał­
by rozbić namiot antropologa pośród dzikich plemion 
gimbazy. Niestety, nie da się, ponieważ m łodzież nie 
wpuszcza w swoje zaklęte rewiry, jest lepsza od ochro­
niarzy w  selekcji na bramce. Agencjom badania rynku 
odmawia odpowiedzenia na „ankietę, która zajmie ci 
tylko kilka m inut”, tak jak my, albo co gorsza z nudów 
Wika i robi sobie potem jaja, psując obrazy społeczeń­
stwa. Nawet jeśli się uda wejść w bliski kontakt trze­
ciego stopnia z „egzem plifikacją” zjawiska, to fizyka 
kwantowa rozciąga swoje zasady także na rojowiska 
atomów w  wieku od 18. do 30. roku życia. W tedy zaś, 
zgodnie z zasadą nieoznaczoności Heisenberga (czy­
telnik wzdycha, ponieważ na fejsiku takich słów się nie 
używa, ale na w iki jest prosty opis), obiekt zmienia się 
w trakcie badania. Pozuje do zdj ęcia i grymasi albo wy­
chodzi z kadru i ostrości. W  Paryżu A.D. 1968 nie ufa­
no nikomu po czterdziestce, ja kiedyś nie wierzyłem 
nikomu po trzydziestce, dziś lepiej nie ufać nikomu, 
a szczególnie dziennikarzom.

A b y  nie popaść w  problem y b o h a te ró w  H o u e lle be c ą a, pozosta­
je czytanie komentarzy w  necie. Doświadczeni (a więc 
starzy) krytycy ze zrozumieniem usiłują podejść do fil­
mu „Bejb i Blues”, ale wychodzi im jak w „Gazecie W y­
borczej”, że „prawda psychologiczna została poświę­
cona dla mocnego efektu, a nastolatki traktowane są jak 
eksponaty w gabinecie osobliwości”. Jednak na YouTu­
be i Facebooku, gdzie przecież toczy się „prawdziwe 
życie” (bo ono jest zawsze „gdzie indziej”), najwyraź­
niej tak właśnie chcą być traktowani. Poprzedni film  
reżyserki Katarzyny Roslaniec, „Galerianki”, obejrza-

Na miejscu 
pokolenia 

„bejbi blues" 
nie wychodziłbym 
z  domu i fejsika, 

a jeśli już, 
to tylko po to , 

żeby kupić jakieś 
dragi i potańczyć.

Autor jest dziennikarzem 
i pisarzem. Ostatnio 

opublikował „Mozaikę. 
Śladami Rechowiczów".

ło za darmo w sieci prawie m ilion widzów. To oznacza 
zresztą, że oprócz oficjalnego box office, w kinie trzeoa 
by też tworzyć statystykę piracką, co mocno zmieniło­
by rankingi. Na „Bejbi Blues” w pierwszy weekend po­
kazów zapłaciło za drogie bilety 130 tys. nastolatków, 
N iektórzy musieli iść z rodzicami, bo w Internec ie 
w  w ielu wpisach ubolewają, że seanse są dozwolone 
dla „15+”. Rodzicom współczuję, ale przypominam, 
że nasi też m ieli ciężko z nami.

W id z o w ie , n a w e t jeśli p o te m  n a p is zą , zgadzając się z pro­
fesjonalnymi krytykami, że to gniot, zdecydowali się 
pójść, ponieważ jest tam coś o nich. N ie ma znacze­
nia, czy prawdziwie, czynie, ale zgodnie z postulatem 
wyrażonym farbą w  sprayu: „Zejdziem y z murów, gdy 
wejdziem y na anteny”. Pamiętam, jak w  1996 r. W ła­
dysław Pasikowski pokazał „Slodko-gorzki”, o ów­
czesnej m łodzieży maturalnej. Zęby bolały, ale tłumy 
oglądały. Zaraz potem do kin wszedł amerykańs ki 
film  „K id s”, w  którym  debiutantom i naturszczy­
kom pozwolono po prostu robić i gadać, co chcą. 
By ły  skandal i afera, a film  zarobił 20 razy więcej, n  ż 
kosztował. Ja oglądałem go w Polsce zafascynowany 
i przerażony, że przecież przed chwilą byłem taki jak 
bohaterowie.

R yn e k pracy, a za  nim m e dia , ju ż  r o ztrą b ily , że cały przedział 
18-30 to stracone pokolenie. Od Am eryki po Polskę 
mogą liczyć tylko na to, że ich status życiowy pogorszy 
się, a nie polepszy. Wcześniej spece od rozwoju gospo­
darczego twierdzili, że będzie coraz lepiej i należy ma­
rzyć, najlepiej o coraz większej furze, żeby stymulować 
wzrost. A  tu figa. Skejtowskiej czapeczki nie zamieni­
my na żadną inną, nawet jak wyrośniemy, bo nie będzie 
hajsu. Ja na miejscu pokolenia „bejbi blues” nie wycho­
dziłbym z domu i fejsika, a jeśli już, to tylko po to, żeby 
kupić jakieś dragi i potańczyć. Zresztą ja w ich wieku, 
choć byłem bardzo zajęty budowaniem nowego pol­
skiego kapitalizmu, pracowałem też tylko po to, żeby 
się zabawić. Ponieważ się zestarzałem i nie to zdrowie, 
dlatego teraz koncypuję: „O  co chodzi młodzieży?” 
Was też to czeka!
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Zawodowa h ig iena

Herbert L is t - fotograf, 
k óry zawojował artystyczny 
świat zdjęciami z wakacji.

Hamburg, rok 1936. Herbert List 
ma 3 3 lata, wiedzie przyj emne 
życie intelektualisty, któremu 

s ę powiodło. Skończył literaturę i histo- 
rię sztuki na uniwersytecie w Heidelber­
gu, pracuje w należącej do jego rodziny 
firmie importującej kawę, w związku 
z pracą dużo podróżuje - Brazylia, 
Gwatemala, Portoryko... Podczas podró­
ży fotografuje. N ie są to zwykłe pamiąt­
ki z delegacji, List jest dosyć poważnym 
fotografem. Obraca się w kręgach arty­
stycznej bohemy, trzyma rękę na pulsie 
rodzących się co chwila nowych ruchów 
i nurtów. Jego zdjęcia to utrzymane 
w bauhausowskim duchu wystudiowa­
ne martwe natury i męskie akty. List jest 
gejem i wcale się z tym nie kryje. Jego

odbitki można oglądać na zbiorowych 
wystawach, są szanowane w środowi­
sku, ale fotograf nawet nie myśli o zosta­
niu zawodowcem. Praca i sztuka to dwa 
oddzielne obszary życia i jest to dla nie­
go bardzo ważne, bo dzięki temu nie 
musi iść na kompromisy.

Rok 1936 to nie jest dla takich jak Her­
bert List dobry czas. Kolejni przyjaciele 
zaczynają znikać - niektórzy za granicą, 
inni za więziennymi murami. List - syn 
burżuazyjnej rodziny, artysta i homo-

K uba  D ą b ro w s k i co tydzień pisze o rzeczach, które mogłyby być 
uznane za sztuką, ale są też częścią codzienności. 0 zdjęciach, plakatach, 
reklamach, okładkach książek i płyt, logotypach.

seksualista - wie, że j est następny w  ko­
lejce. Kiedy dostaje wezwanie do stawie­
nia się na posterunku gestapo, pakuje się 
i wyjeżdża do Francji. Z  jego społeczną 
pozycją nie może pozwolić sobie na ty­
pową emigrancką pracę, oszczędności są 
spore, ale nie na tyle, żeby nic nie robić. 
Dzięki znajomościom w artystycznej 
międzynarodówce Niemiec szybko tra- 
fiado paryskiego środowiskafotografów 
mody. Jego protektorem (nie wiadomo, 
czy do końca bezinteresownym) staje się 
legenda dziedziny - George Hoyningen- 
Huene. Udaje mu się załatwić imigranto­
w i zlecenia z samego „Harpers Bazaar”!

List, który wcześniej nie pracował 
pod nadzorem, nie lubi zleceń z redak­
cji, czuje się ograniczony wymagania­
mi dyrektorów artystycznych i stylistek. 
Stara się utrzymać wcześniejszy higie­
niczny podział na pracę zarobkową 
i twórczość własną. Podczas wyjazdów 
na sesje zdjęciowe i zwykłych wyjazdów 
rekreacyjnych dla odreagowania foto­
grafuje swoje eleganckie codzienne ży­
cie. Nogi kochanka, rzucone na kawiar­
nianym stole przeciwsłoneczne okulary, 
rower, światło na popielniczce, greckie 
i włoskie krajobrazy. To zwykłe „migaw­
kowe” zdjęcia, ale zrobione z kunsztem 
i wyczuciem. Wychowany na bauhau- 
sowskich formach List bez trudu zauwa­
ża geometrię w zastanej rzeczywistości, 
bez stylizowania zamyka ją w wysmako­
wane kompozycje. Nieświadomie two­
rzy dokument o pięknym świecie, który 
za chwilę zniknie. Prywatne kadry List 
wystawia w galeriach i publikuje (bar­
dziej pejzaże niż zdjęcia kochanków) 
w otwartych na wizualne narracje ma­
gazynach, jak np. „Life”. Zdjęcia mody 
przynoszą mu pieniądze na życie, ro­
bione bez zleceń zdjęcia prywatnego 
życia przynoszą mu artystyczną sławę 
i wpływaj ą na fotografię mody, którą bę­
dzie się uprawiać w latach 80. o
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Stąd do  w ieczności: ja ziś żegnam y b lisk ich
W  średniej wielkości polskim 
mieście znajduje się mniej 
więcej pięć za k ła d ó w  
p o g rze b o w yc h . W  W arszawie 
ponad 50. Odwiedziłyśmy 
dwa - obydwa to rodzinne 
biznesy, jeden z bardzo długą 
przedwojenną tradycję, drugi 
powstał w  latach 80.

F irmę Koperski założył w 1937 r. 
mistrz stolarski W ładysław  Ko­
perski. Jego zakład zajmował się 

produkcją trumien. Przetrwał I I  wojnę 
światową i trudne powojenne zm iany 
systemowe. W ładysław  Koperski wraz 
z żoną Heleną, myśląc o przyszłości fir­
my, przekazali tajniki zawodu siedmior­
gu dzieciom. Zasługą wieloletniej pracy 
ojca byjo wykształcenie na mistrza sto­
larskiego syna Łukasza, rocznik 1960. 
Łukasz i jego żona Janina znacznie po­
szerzyli usługi firmy: dziś zajmują się 
nie tylko produkcją trumien, ale także 
usługami prosektoryjnymi i pogrzebo­
wymi, kremacją i usługami cmentarny­
mi, czyli całościową obsługą pogrzebu. 
Koperscy są jedynymi w  Warszawie po­
siadaczami pogrzebowego jaguara. Dwa 
lata temu zaprosili do spółki synów Bła­
żeja i W iktora.

Niem cy kupują u nas tru m n y
Łukasz Koperski traktuje swoją pracę 
jak pasję i stale poszerza wiedzę zarów­
no na temat historii tradycji pogrzebo­
wych, jak i nowinek w  branży. - Okres 
P R L  bardzo naszą działalność zaha­

Gójscy są pierwszymi w Polsce pro­
ducentami ekologicznych trum ien kre­
macyjnych. U rn jest do koloru, do wy­
boru - państwo Gójscy mają katalog 
i kilka wzorcowych modeli w  gablocie. 
Wykonane są z kamienia, mosiądzu, ce­
ramiki lub szkła, przeznaczone do ko- 
lumbariów i rodzinnych grobowców. 
Pan Gójski pokazuje nowoczesną urnę 
z podświetlanym serduszkiem.

Są też relikwiarze. Można nabyć re­
likwiarz w  postaci skórzanego pudeł­
ka, które stawia się na półce jak ramkę 
do zdjęć w chwilach szczególnie za­
sługujących na pamięć o zmarłym - na 
przykład w  dniu rocznicy jego śmier­
ci czy urodzin. Wewnątrz relikwiarza 
można umieścić garstkę prochów zmar­
łego, kępkę jego włosów lub inną pa­
miątkę, dajmy na to - biżuterię. Inny ro­
dzaj relikwiarza to po prostu miniaturka 
urny. Potrzebne są specjalne zezwole­
nia, aby rozdzielić prochy po kremacji, 
dlatego generalnie się tego nie robi.

mował - mówi z żalem i odwołuje się 
do wspaniałej tradycji przedwojennej. 
Wówczas tradycyjnie trumniarz odwie­
dzał zmarłego w domu, zdejmował mia­
rę i wykonywał trumnę tak, jak krawiec 
ubranie, a szewc buty. Trumny przedwo- 
jenne to były prawdziwe dzieła sztuki 
- rzemiosło kwitło. W  PRL-u trumniarz 
nie mógł otworzyć przedsiębiorstwa 
kompleksowo obsługującego pogrzeby. 
Tym zajmowały się zakłady komunal­
ne. Pogrzeby były skromne, bo nie było 
rozwiniętego rynku. O prawdziwych 
czy nawet sztucznych kwiatach można 
było pomarzyć. Pan Łukasz wspomina 
okropne metalowe wieńce popularne 
w  czasach jego dzieciństwa.

Dziś polska branża f uneralna, ku ra­
dości pana Łukasza, jest jedną z najli - 
piej rozwiniętych w Europie. - Szyb­
ko nadgoniliśmy stracone lata - mówi. 
- Przed nami są tylko W łosi i Nieme /, 
ale Niem cy i tak trumny kupują w Pol­
sce. Pan Łukasz cieszy się, że znowu 
pochówkowi poświęca się dużo czasu, 
a zmarłemu oddaje się należyty szacu­
nek. Wracamy do podejścia sprzed woj­
ny. Trumien na miarę wprawdzie się już 
nie robi, chyba że zmarły jest wyjątkowo 
wysoki lub bardzo otyły, ale są znowu 
środki i możliwości, by bliskiego poże­
gnać w należyty sposób.

Dom Pogrzebowy Gójscy S.C. w ro­
dzinną firmę został przekształcony z by­

li go zakładu pogrzebowego Charon, któ- 
rM arek Gójski z kolegą założyli w 1987 r. 
Wcześniej pan Marek (z wykształcenia 
technolog chemiczny) pracował jako 
przedstawiciel handlowy - pomagał 
krewnemu sprzedawać trumny. Można 
więc powiedzieć, że biznes pogrzebowy 
zna od podszewki. Firma Gójskich nie jest 
duża, mają zaufanych współpracowni­
ków - grabarzy i murarzy, kilku specj ali- 
stów konduktowych noszących trumny. 
Tanatopraksją i tanatokosmetyką zajmuje 
się sam pan Marek. Na specjalistyczny 
kurs w Gorzowie Wielkopolskim wysłał 
też dwóch pracowników.

- Ciała z reguły trafiają do nas naj- 
D óźnie i  k i lk a  d n i  o d  zeonu. nie iest

Polska jest 
potentatem 
w produkcji trumien, 
a nasza branża 
funeralna święci 
triumfy w Europie. 
Trumny kupują 
u nas m.in. Niemcy.

więc potrzebna skomplikowana tanato- 
praksja, która polega na wstrzykiwaniu 
do żył soli eliminujących bakterie odpo­
wiedzialne za procesy gnilne. Wykonuje 
się jedynie delikatny makijaż. W  wielu 
przypadkach zmarły wygląda lepiej niż 
przed śmiercią - mówi pan Marek.

Nie jest to widzimisię rodzin, które 
powierzają domom pogrzebowym swo­
ich bliskich. Przed śmiercią, zwłaszcza 
tą wskutek choroby, rzadko kto wyglą­
da dobrze. - Staramy się sprawić, żeby 
rodzina, która przyj edzie na pogrzeb, 
zachowała w pamięci dobry obraz 
zmarłego. Podczas modlitw żałobnych 
wciąż bardzo często zostawia się trumnę 
otwartą - mówi Gójski.

Trum ny za m aw ia m  od dziecka
- Moda na kremację w Polsce wybuchła 
w latach 90. - mówi Łukasz Koperski.
- Dziś stanowią 15-20 proc. wszystkich 
pogrzebów. To sporo, bo Kościół kato­
licki nie zajął jasnego stanowiska w tej 
sprawie. W edle ostatnich decyzji W aty­
kanu, jeśli katolik zdecyduje się skremo- 
wać ciało bliskiego, powinien to zrobić 
po nabożeństwie pogrzebowym. Z  ko­
ścioła należy wynieść trumnę z ciałem, 
dopiero potem może nastąpić krema­
cja, a następnie pochówek. - K lienci 
rzadko decydują się na taką kolejność
- przywołuje swoje doświadczenia 
pan Łukasz. W  domu pogrzebowym, 
którym zarządza, przygotowywane są 
pochówki dla przedstawicieli różnych
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i pomagam rodzicom. W  w ieku 16 lat 
zacząłem pracować przy pogrzebach, 
potem ojciec uczył mnie stolarst va, 
bo widział, że lubię pracę w warszta :ie. 
Dziś większość czasu spędzam właśnie 
w stolami - tłumaczy W iktor.

Jego drugą pasją jest muzyka, k ó- 
rą odziedziczył po ojcu grywając m 
na akordeonie. Gra na gitarze i instru­
mentach klawiszowych w zespole Bri n- 
da Walsh, który wydał debiutancką p!y- 
tę „M any Faces of Brenda Walsh". -K ę­
dy wydaliśmy pierwszy album, zdałi m 
sobie sprawę, że muzyka, obok pracy 
w firmie rodziców, będzie ważną częścią 
mojego życia. Zająłem się kompozycją 
większości numerów, realizacją dźw ę- 
ku i produkcją płyty. Przez to wszystko 
nie zaliczyłem sesji.

W iktor, tak jak brat, studiował psy­
chologię, a wcześniej reżyserię dźwię­
ku. Na skończenie studiów przy natło­
ku obowiązków nie starczyło mu czas u, 
ale nie wyklucza rozpoczęcia kolejnego 
kierunku w przyszłości. Na razie skupia 
się na tmmniarstwie i zespole. Zapyta­
ny, gdzie widzi siebie za 10 lat, bez na­
mysłu odpowiada, że w firmie rodzicó w. 
W  dobrze skrojonym garniturze.

Choć W iktor wychował się wśród 
tm m ien, a w pogrzebie uczestniczy 
kilka razy w miesiącu, praca nie prze­
staje go zaskakiwać. - Zadziwia mnie, 
co bliscy wkładają zmarłym do tmmie a. 
Zdarzają się starsze osoby chowane z pi­
lotem od telewizora. Kiedyś wnuk wrę­
czył nam również w tym celu gameboy a, 
na którym babcia grała ostatnie tygodn e 
w szpitalu - mówi.

Podobne historie przytacza Marek 
Gójski: - Ludzie proszą, żeby bliskim 
włożyć do trum ny papierosy, alkohol. 
Najdziwniejsza prośba? Telefon komór­
kowy. Zgodziłem się, ale bateria została 
wyjęta z telefonu i włożona do trumny 
osobno. Co by było, gdyby telefon zaczął 
dzwonić podczas pochówku? - pyta.

Profesjonalizm  nade w s zy s tk o
Oswojenie z tematem śmierci nie chroni 
jednak ludzi pracujących w przemyśle 
pogrzebowym od wzruszeń. - Pamię­
tam pogrzeb, na którym na cmentarzu
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gr; 1 kobziarz. Płacz uwiązł mi w gardle 
-1 ikie to było piękne i wzniosłe. A  kie­
dy chowaliśmy młodego człowieka, fana 
nr izyki reggae, rodzina poprosiła mnie 
o przygotowanie składanki najwięk­
szych hitów tego nurtu muzyki na po- 
że ąnanie do kaplicy. D la mnie to było 
silne przeżycie, bo sam kiedyś nosiłem 
dr edy i słuchałem Boba Marleya - mówi 
Wiktor Koperski.

Muzyka jest zawsze wcześniej przy- 
gc owywana. Najczęściej odtwarza się 
tr; bkę, potem „Ave Maria”. - No, chyba 
żc ktoś sobie życzy naturalną, to oczy­
wiście może być trębacz - komentu­
je Gójski. Dowolnie wybraną muzykę 
m >żna puścić na cmentarzu komu- 
nz Inym, trudniej o to na cmentarzach 
parafialnych - tam obowiązują zasady 
Ki iścioła katolickiego, z pieśniami reli- 
gi.nymi włącznie.

W  domu pogrzebowym szanuje się 
w zystkie prośby rodziny zmarłego. Na- 
w t jeśli zmarłym jest zwierzę. - Pani, dla 
kt órej członka rodziny wykonałem trum- 
m , wróciła do mnie po miniaturkę tamtej 
dl i swojego psa. Zlecenie oczywiście wy­
ki nałem, zachowując wszystkie szczegó­
ły od rodzaju drewna, po kształt podusz­
ki w środku - relacjonuje pan Wiktor.

Ważny jest profesjonalizm - dzisiaj 
sprawy pogrzebu oddaje się w pełni 
w ręce specjalistów, rodzina już nawet 
nie kupuje kwiatów, bo to ma być czas 
na przemyślenia.

Gój scy niedawno zakupili historyczny 
obiekt stacji kolei PKP Wawer, który zo­
stał zaadaptowany na potrzeby ich domu 
pogrzebowego. Zamierzają jako jedni 
z pierwszych w Polsce połączyć funkcję 
domu pogrzebowego z gastronomią i ho­
telem. - Wszystko po to, aby pogrążona 
w smutku rodzina zmarłego mogła spo­
kojnie pozostawić sprawy uroczystości 
w naszych rękach - mówi Gójski.

Polacy do śmierci i spraw z nią zwią­
zanych mają skrajne podejście. Gdy Gój- 
scy zakupili nowy obiekt, natychmiast 
zjawiła się mieszkająca w sąsiedztwie 
starsza kobieta, aby wyrazić swoje nieza­
dowolenie. - Mój wnuczek tędy chodzi 
do szkoły - narzekała na bliskie poło­
żenie zakładu pogrzebowego. Z  drugiej 
strony do pochówku ludzie przygoto­
wują się często za życia - oszczędzają 
pieniądze na pogrzeb i nagrobek. Sami 
wybierają trumny i ubranie, w którym 
chcą zostać pochowani.

Wiktora Koperskiego 
stolarstwa uczył 
ojciec. Jego drugą 
pasją jest muzyka. 
Choć wychował 
się wśród trumien, 
a w pogrzebach 
uczestniczy kilka razy 
w miesiącu, praca 
nie przestaje go 
zaskakiwać.
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wyznań. - Żydzi i m uzułm anie mają 
w  swoich społecznościach specjalne 
zakłady. M y dość często organizujemy 
pogrzeby w obrządku prawosławnym, 
pogrzeby dla świadków Jehowy. Coraz 
częściej zdarzają się pochówki ateistycz­
ne - opowiada pan Łukasz.

Dziś wfirm ie Gójscy S.C. pracuje cała 
rodzina - żona Maja oraz córka Dom i­
nika, z wykształcenia anglistka. Dzięki 
jej pomocy firma obsługuje zagranicz­
nych klientów. Dom inika właściwie wy­
chowała się w  zakładzie pogrzebowym.
- Od dziecka słuchała, jak zamawiam 
trumny, w  domu otwarcie się rozma­
wiało o organizacji pogrzebów - twier­
dzi pan Marek.

W iktor Koperski ma 22 lata. Pomaga 
w rodzinnym interesie od dzieciństwa.
- Firma jest całym życiem mojej rodziny, 
a my, chcąc nie chcąc, wychowywaliśmy 
się w niej. Od najmłodszych lat uczę się

Zakłady pogrzebowe 
to dziś najczęściej 
firmy rodzinne.
Z Gójskimi 
współpracuje kilku 
zaufanych grabarzy, 
murarzy i specjalistów 
konduktowych.

Autorki prowadzą magazyn www.zwyklezycie.pl.

http://www.zwyklezycie.pl
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N ie będzie zaskoczeniem, jeśli 
powiem, że rosół robi u nas 
babcia - opowiada Klaudyna 

Hebda, autorka błoga Ziołowy Zakątek.
- W  dużej mierze dlatego, że dziadkowie 
wciąż sami hodują kury, kaczki, króliki. 
Babcia może zrobić rosół praktycznie 
ze wszystkiego (pozostałe po rosole mię­
so wyjadamy na zimno z chlebem, bab­
cia dodaje je do galaretki mięsnej albo 
po prostu podsmaża), jednak twierdzi, że 
np. dodanie skrzydełka kaczki do rosołu 
z kury bardzo podbija smak. Do tego wa­
rzywa z ogrodu (dużo lubczyku, mimo 
że wiem, iż nie każdy za nim  przepada), 
robiony w domu makaron i zjada się taką 
zupę z przyjemnością! Ja  mogę ją jeść 
„do oporu”, chociaż małe porcje - przy­
znaje blogerka.

Praw da o polskim  rosole
Czym on właściwie jest? Niezagęszczo- 
ną - to właśnie odróżnia go od innych
- zupą na wywarze mięsno-warzywnym 
gotowaną na mięsie wołowym, drobio­
wym lub baranim, podawaną najczęściej 
z makaronem, czasem z ziemniakami, 
a na Śląsku Cieszyńskim  z kluskami 
wątrobianymi. A  czym różni się od bu-

Rosół. Lek 
na ca łe  zło
W  powieści „Opium w rosole" Małgorzaty Musierowicz 
symbolizował rodzinę i jej rozgrzewające ciepło.
W  „Homeland", serialowym hicie o CIA, podawany przez 
przełożonego chorej agentce - najwyższą formę oddania, 
troski i uznania. Dla w iększo ści o zn a c za  niedzielę.
Dla niektórych, jak dla mnie, głównie lekarstwo 
na wszelakie dolegliwości - od kataru po kaca. Rosół.

Wbrew potocznym 
przekonaniom rosół 
nie jest naszym 
narodowym daniem. 
Francuzi mają swoje 
consomme, Włosi 
brodetto, Anglicy 
broth, Amerykanie 
chicken soup, a Azjaci 
aromatyczną zupą 
pho.

lionu (nie mówiąc już o consomme 
i wywarze)? Współczesne „norm y” ob­
jaśnia Hebda. - Faktycznie, często nie 
do końca jasna jest różnica pomiędzy 
bulionem (skoncentrowanym rosołem, 
często doprowadzonym do postaci żelu) 
a rosołem (lekki, teoretycznie klarowny 
i przejrzysty). Na punkcie jego przejrzy­
stości szczególną obsesję wydają się mieć 
autorzy amerykańskich przepisów, któ­
rzy szumują rosół właściwie od początku 
zagotowania (janie jestem aż tak pieczo­
łowita) - śmieje się autorka Ziołowego 
Zakątka. Z  kolei Lucyna Ćwierczakie- 
wiczowa pisała w  1860 r.: „Dziś nauka 
poszła dalej, bo i szumowania rosołu 
zaniechano: szumowiny same opadają 
na spód”. Ciężko dojść z tym wszyst­
kim do porządku - i z szumowaniem, 
i rozróżnianiem bulionu oraz rosołu, 
bo współczesne standardy są dokład­
nie odwrotne niż te, które obowiązywały 
sto lat temu. Na początku X IX  w. rosół 
był bowiem wywarem, który gotowało 
się długo i który stawał się gęsty, bulion 
natomiast był lekkim  wywarem, czyli 
dzisiejszym rosołem.

Bu liony - te według dzisiejszej no­
menklatury - to podstawa innych zup:

zaczynając od rosołu, a kończąc na kla­
sycznej pomidorowej. - Robię bulion raz 
na długi czas i go zamrażam - opowiada 
Hebda. I  daje jeszcze jedną złotą radę: 
-Kiedyprzygotowujemybulion, waż te 
jest, żeby użyć sporej ilości elementów 
żelujących i kości. Dobrze jest gotować 
go np. z kurzym i łapkami. W  China :h 
do rosołu dodają bardzo pożywną gło­
wę kury. Dodatkowo grzebień drobio­
wy ma szczególnie dużo żelatyny. Bę lę 
jednak szczera: z głową kury bulionu 
nie gotowałam - przyznaje Hebda. I  do­
daj e, że wywary rybne również nie w e- 
szły do jej domowego menu. - W  mojej 
rodzinie nikt by się nie skusił, dlatego 
czasem dodaję do gotowego rosołu czy 
bulionu troszkę sosu rybnego lub sosu 
Worcestershire, tak dla smaku, zamiast 
tradycyjnej maggi - śmieje się blogerka. 
Ostatnio przygotowała też bulion z kacz­
ki po azjatycku z dodatkiem trawy cytry­
nowej i im biru. Rosół czy bulion nie są 
bowiem specjalnością polską: francuskie 
consomme, włoskie brodetto, angielski 
broth, amerykański chicken soup czy 
wszelkie azjatyckie mutacje - również 
wegańskie! - zupy pho dowodzą, że 
esencjonalna zupa z gotowanego mięsa
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KUCHNIA

Przepisy Karoliny Hebdy
z rozmaitymi przyprawami i dodatkami 
(odobowiązkowej wPolsce opalanej nad 
o;.' niem cebuli i zestawów włoszczyzny, 
przez egzotyczne kiełki, surowe jajko, 
p, rmezan czy gwiazdki anyżu) sprawdza 
si: pod każdą szerokością geograficzną.

Cztery i pół go d zin y gotow ania
I ugdzie tak naprawdę nie wiadomo, 
czy rosół to zupa do wykonania prosta, 
c y  skomplikowana. Wydawałoby się, 
ż to żadna filozofia: wkłada się mięso 
do wody i czeka, aż się zrobi. Trochę 
j, k osławioną, wyklętą kostkę rosoło- 
vy . - Wydaje mi się, że wiele osób boi 
si jednak jego przygotowania, może 
z■ względu na to, że niby robi się sam, 
a! dochodzi przez kilka godzin - ko­
rć ntuje Hebda. - Ja staram się zabar- 
d. o nie przejmować rosołem: kiedy 
jiż  go robię, szumuję kilka razy, 
p item gotuję długo, na wolnym 
oi niu - trzeba mieć jednak parę • * 
g dzin wolnego czasu, żeby go do­
gi idać - przyznaje. Ten czas gotowa- 
r. i bardzo liczy się też w  klasycznych 
polskich przepisach: „Aby mieć rosół 
n; stół pański doskonały, trzeba go ośm 
g< dzin gotować, wtedy i mięso będzie 
k: uche...” - pisała Nakwaska w drugim 
t( mie „Dworu wiejskiego”, a Ćwiercza- 
kewiczowa (u której rosół to pierwszy 
f rzepis w całej książce, przed bulionem 
i onsomme) pisze, że robi się go „4 do 4 
i ról godzin”. Obie publikacje (blogerzy 
( tym nie wspominają) jako idealne na­
czynie do gotowania wymieniają gliniany 
i >mek. No i kluczowa sprawa, zarówno 

edyś, jak i dziś: w tak „czystej” zupie, 
ką jest rosół, nie ma miejsca na gorszej 

ikości składniki. Potwierdza to Hebda. 
Rosół jako wywar z kości i mięsa jest 

| >o prostu bez smaku, jeśli zrobi się go 
rta kurczaku z marketu (a wiem, bo pró­
bowałam się takim kiedyś „podleczyć”, 
uratowały go tylko przyprawy). N ie bez 
znaczenia jest to, że do rosołu używa się 
(przynajmniej u  nas) głównie kur: w ia­
domo, mięso kury, zwłaszcza takiej, 
która ma rozwinięte m ięśnie od bie­
gania po polu i ma kilka lat, nie jest tak 
sprężyste i miękkie j ak mięso kurczaka. 
Nadaje się w sam raz do rosołu. Choć 
w niektórych domach akurat ta zasada

Ż e b y  u g o to w a ć  
p y s z n y  r o s ó ł , 

t r z e b a  p o s t a w ić  
n a  p ie r w s z o r z ę d n e  

s k ła d n ik i . N a w e t  

je ś li d o ł o ż y m y  

s t a r a ń  p r z y  
g o t o w a n i u , 

a  d o  g a rn k a  
w r z u c i m y  
k u r c z a k a  
z  s u p e r m a r k e t u , 

e f e k t  b ę d z ie  
m iz e r n y .

nie jest honorowana i niedzielna zupa 
to od razu podstawa drugiego dania: ka­
wałki mięsa z rosołu (często specjalnie 
po to dorzucana do gotowania wołowina) 
podawane są w postaci polskiej odmia­
ny pot au feu, w sosie chrzanowym lub 
rozmaitych potrawkach.

C zy on naprawdę leczy?
A  jak to jest z tym prozdrowotnym 
działaniem rosołu? Czy naprawdę jest 
to cudowny eliksir, naturalny antybiotyk, 
lek na całe zło? Naukowcy z Uniwersy­
tetu w Nebrasce dowiedli, że ukochana 
zupa Polaków naprawdę ma właściwości 
lecznicze. Badania wykazały, że wywar 
drobiowy ma umiarkowane działanie 
przeciwzapalne: hamuje niekorzystne 
zjawiska chemotaksji neutrofili, czyli 

po prostu skraca czas trwania prze­
ziębienia. Łagodzi też objawy in ­
fekcji: skutecznie nawilża śluzów- 

i  ki w nosie, łagodzi katar i kaszel,
1 a para z gorącej zupy oraz zawarty

w niej tłuszcz podobno działają ge­
nialnie na podrażnione gardło. Z  kolei 
zdaniem kanadyjskich uczonych rosół 
przyczynia się także do wzrostu seroto- 
niny we krwi, czyli poprawia samopo­
czucie. Japońscy naukowcy odkryli, że 
rosół na mięsie z kury może zapobie­
gać nadciśnieniu, a nawet wspomagać 
jego leczenie. Zawarty w nim kolagen, 
pochodzący głównie ze wspomnianych 
przez Klaudynę Hebdę nóżek, przeciw­
działa zwężaniu tętnic. W  rosole roi się 
również od minerałów: potas (regulu ­
je gospodarkę wodną i ciśnienie krwi) 
oraz fosfor, wapń i magnez (niezbędne 
dla kości i zębów, serca, nerek czy ukła­
du nerwowego). Są też w nim: żelazo, 
witaminy E, A  i beta-karoten (silne an- 
tyoksydanty zwalczające wolne rodniki). 
No i pełnowartościowe białko - może 
dlatego regeneruje też tych, którzy leczą 
się z kaca. - N ie lubię używać angiel­
skich słów, kiedy to nie jest potrzebne, 
jednak teraz zrobię wyjątek - oświad­
cza mi lecząca się rosołem z przeziębień 
Klaudyna Hebda. - Rosół to nie tylko 
„comfort food”, ale też „healthy food” 
- mnie stawia na nogi.

Autorka prowadzi blog kulinarny Ugryzienie Kozak.
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Rosół a zjatyc ki
•  ko rpus k u rc za k a  lub inne m ię so
•  kilka liści lim o nki k a ffir i/lu b d w ie  laski 

tr a w y  c y tryn o w e j (tra w ę  m o żn a  u d e rzy ć  
tłu c zk ie m , ż e b y  w y d o b y ła  w ię cej sm aku)

•  ka w a łe k im biru w ie lkości kc iuk a, 
p o k ro jo n y na o k o ło  c e n ty m e tro w e  części

•  kilka zia re n e k  p ie p rzu  c za rn e g o
•  kilka zia re n e k  zie la  an g ie lskie g o  

(opcjonalnie)
•  laska c yn am o n u
•  w o d a  ( 3 - 4  litry)

Do garnka z grubym dnem wkładamy wszystkie 
składniki. Zalewamy zimną wodą, powoli 
doprowadzamy do wrzenia (powinno wrzeć 
delikatnie). Jeśli na wierzchu pojawi się piana, 
ściągamy szumowiny. Gotujemy bez przykrycia 
przez około 2 godziny lub do czasu, aż mięso 
zacznie z łatwością odchodzić od kości. Można 
gotować dłużej, jeśli chcemy uzyskać bardziej 
skoncentrowany płyn. Przecedzamy przez 
drobne sitko. Zazwyczaj pod koniec gotowania 
dodaję jeszcze łyżkę lub dwie sosu rybnego 
albo sosu Worcestershire. Można podać go 
z jajkiem, zieleniną (kolendrą, siekaną szalotką) 
oraz azjatyckim makaronem ryżowym lub 
pszennym.

Rosół d o m o w y jak u babci

•  kura (p o k ro jo n a , b e z g ło w y , b e z nóg) 
plus d w a  s k rzy d e łk a  kaczki

•  z e s ta w  w a r z y w : z a z w y c z a j  ce b u la, seler, 
m a rc h e w k a , p ie tr u s z k a , por

•  zim n a  w o d a , 3 - 4  litry : t y le , a b y  p rzy k ry ć  
kurę

Cebulę obieramy, przekrawamy na pół. 
Rozgrzewamy mocno patelnię z odrobiną 
tłuszczu (może być olej rzepakowy lub smalec). 
Smażymy cebule od wewnętrznej strony, aż 
zbrązowieje (ale nie będzie czarna!). Do garnka 
z grubym dnem wkładamy mięso, warzywa 
i doprowadzamy do wrzenia. Gotujemy 
na wolnym ogniu przez około 2 godziny, aż 
mięso zacznie odchodzić od kości. Ściągamy 
widoczną pianę i przecedzamy. Najlepiej 
smakuje z domowym makaronem.
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W O J C IE C H  B O Ń K O W S K I

Kto ufa 
b logerom
W iniarskie błogi rosną w  siłę.

L udzie blogują o wszystkim - pie­
czeniu babeczek, analizie tech­
nicznej akcji i tanich ciuchach. 

Blogują też o winie. W  Polsce jest już 
ponad 100 blogów o w inie! Gdy rok te­
mu powstawał specjalny agregator w in­
nej blogosfery na www.winicjatywa.pl, 
było ich 60. W  tej chw ili nie ma tygo­
dnia, żeby nie powstał nowy blog.

Początki są zwykle te same. Kasia i To­
mek, lat trzydzieści parę, mieszkańcy 
wielkiego miasta, po pracy lubią napić się 
wina. Anawet więcej, niż się napić - robią 
fotki etykietom, dobierają wina do dań, 
serwują znajomym. Czytają trochę wln- 
temecie, postanawiają założyć blog. Jeśli 
mają ciekawy styl i przekroczą magicz­
ny próg - pół roku pisania raz na tydzień
- blogosfera wzbogaci się o ciekawy 
adres.

Błogi są coraz istotniejsze w niemal 
każdej dziedzinie naszego życia i wino 
nie jest wyjątkiem. Z jednej strony pra­
sa tradycyjna, autorytatywne magazy­
ny winiarskie - sto drukowanych stron 
z felietonam i ekspertów i porównaw­
czymi panelami oraz m ilionem  reklam
- tracą na znaczeniu. Coraz trudniej im 
się utrzymać, sprzedaż spada, rynek 
reklamowy się kurczy. Presja pieniądza 
jest przemożna i nie wszyscy ją wytrzy­
mują - mnożą się skandale z nieetycz­
nym zachowaniem krytyków. Dotknęły 
nawet bożyszcza, czyli Roberta Parke- 
ra - co prawda nie sam Parker, ale jeden 
z jego autorów brał kasę za przyznawa­
nie wysokich ocen. Autora zwolniono, 
oświadczenie o wysokich standardach 
etycznych opublikowano, ale mleko się 
rozlało.

Na tym podatnym gruncie błogi ro­
sną jakgrzybypo deszczu. Nawetwkra- 
jach o rozwiniętej kulturze winiarskiej 
coraz częściej wypierają drukowane ma­
gazyny. Najpopularniejsze błogi prowa­
dzą niekiedy uznani krytycy winiarscy, 
tacy jak Tim Atkin czyJam es Suckling. 
A le też często kompletni outsiderzy, 
którzy dzięki dobrej formule i wytrwa­
łości wspinają się na szczyt. Blog The 
W ine Anorak, prowadzony przez Ja- 
miego Goode’a - w poprzednim życiu 
biologa - osiągnął m ilion odsłon w mie­
siącu! A lder Yarrow z kalifornijskiego 
błoga Vinography stał się równie po­
tężny, co czołowe magazyny winiarskie.

W  Polsce ten trend dopiero raczku­
je, ale mamy już sporo dobrych - i bar­
dzo różnorodnych - blogów. Do Trzech 
Dych skupia się na winach z dyskontów, 
które opisuje w  stylu młodzieżowo-im- 
prezowym. Lampka W ina to poetycka 
proza niem al jak spod pióra Marka 
Bieńczyka (doczekała się już pięknego 
wydania książkowego). Kontretykieta 
- fascynująca, autorska mieszanka wina, 
lektur, podróży i krakowskiej hipsterki.

Błogi o w inie w Polsce mają od zera 
do 15 tys. czytelników w miesiącu. N i­
by mało (czołowe błogi kulinarne do­
chodzą do m iliona), ale zbiorowo i tak 
wyrastają na główne źródło informacji 
dla winopijców. 30 proc. w innych in ­
ternautów czyta błogi codziennie, a re­
komendacje blogerów wymieniane są 
na pierwszym  miejscu motywacji za­
kupowych - aż 65 proc. respondentów 
kupuje w ina polecane na blogach!

N ic dziwnego, że blogerów hołubią 
sprzedawcy. Nadsyłanie w ina do oceny

Vale da Mina 
T in to , m aliny, 
w a n ilia , damskie 
p e rfu m y, poleca 
blog W in n e to o , 
o k . 2 9  z l

£ %  B o u za  do Rei 
Albarino 2 0 1 1 ,
m o rze , m inerały, 
c y tryn a , poleca 
blog E n o fa z a , 
o k . 58  z ł

A  Castellblanch 
Cava B ru t Z e ro ,
cytrusy, zielo ne 
ja b łk o , elegancja, 
poleca blog 
B lu rp p p , 
o k . 4 5  z ł

W O J C IE C H
B 0 N K 0 W S K I
Pisze o winie 
od 2000 r., 
twórca portalu 
Winicjatywa.pl, 
nieustraszony 
eksplorator win 
marketowych 
i wszelkich innych.

to już standard. Robią to mali i duzi i m- 
porterzy oraz supermarkety. Dla firm PR 
obsługujących w ielkie sieci handlo ne 
kontakt z blogerami to obecnie gorecy 
temat. Specjalne degustacje połączone 
z pokazami kulinarnymi, próbki degu- 
stacyjne przysyłane kurierem w  fiku- 
śnych skrzyneczkach... Jutro pojawią 
się zagraniczne wyjazdy i inne bonusy. 
No i reklamy - a to główne źródło prz y- 
chodu dla blogerów. Znam już co naj­
mniej jednego, który porzucił pracę 
w korpo i zamierza poświęcić się winu.

Wkraczamy na grząski grunt. Kon­
sumenci wierzą blogerom, bo uważają, 
że lepiej reprezentują ich własny srtuk 
- no i są bardziej niezależni od profesjo­
nalnych dziennikarzy, których presl iż 
wciąż spada. Jednak w chwili, gdy blo- 
ger zaczyna „monetyzować konten ", 
traci nimb niezależności. Staje się biz­
nesmenem związanym niewidzialny­
mi nićm i z branżą winiarską. Dochod zi 
do pomieszania z poplątaniem - nie­
którzy zaczynają brać kasę za dyskret le 
wplatanie określonych win do dyskusji 
na blogu, prowadzą dla czytelników 
konkursy wokół marki X  - „wyśmieni­
tych win ze słonecznej Australii”, które 
jeszcze przedwczoraj, zanim przyszło 
zlecenie, „smakowały mi tak sobie”.

Dla blogerów to egzamin dojrzało­
ści. Bez kasy można raz na tydzień pisać 
o winie, które z Kasią i Tomkiem wypili­
śmy do sushi. Żeby blogować na większą 
skalę, trzeba wprowadzić jasne zasady, 
opierać się pokusom, oceniać rzetelnie. I 
Blogerzy muszą stać się dziennikarza- j 
mi, których m ieli zastąpić. I  tak koło się 
zamyka. •=»
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. PAŁA Z HISTORII 
. OD PA SA  W  DÓŁ 
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1 . NA D RUG IEJ P IER S I 
1 ■. SEZO N  NA RYBY  
1ti. PASK I DO SPODNI 
17. ŻUK W  RO W IE  
1 i. PO W O D U JE  RAKA
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3 1 . P R Z E P IS  NA ŻYCIE
3 2 . PO DRODZE DO SZKOŁY
3 3 . W YM IA R  KARY ŚM IERCI
3 4 . CECHY M ISTRZÓ W
3 5 . W CISKA KIT
3 6 .  O DZIEŁO!, UM OW A

Nagrodą w  tym tygodniu jest książka 

„Ptaki. Encyklopedia"
W ydawnictwo Naukowe PW N

Wygraj jedną z 10 książek. 
Rozwiązania należy przesłać 

N A  K A R T C E  P O C Z T O W E J
na adres: Presspublica sp. z o.o., 
ul. Prosta 51, 0 0 -8 3 8  W arszawa, 

z dopiskiem: „krzyżówka 2".
Na prawidłowe rozwiązania czekamy 

do 20 stycznia 2013 r. 
(decyduje data stempla pocztowego).

p io n o w o :
1 . OD GŁÓW DO STÓ P
2 . PRZEW RO TN A  GRA
3. MŁODY STUHR
4 . NIEOBECNY NA WIGILII
5 . ODBIJA  Ml ŻONĘ
6. DRUGA FALA ODRY

11. ZAKAZANA DYSCYPLINA
1 2 . MAŁA KROKIEW
13. RZEKA KRW I

1 4 . JAK  MOŻNA Z N IEJ 
W YLEC IEĆ

1 5 . N IEB IESK IE  OCZKO
1 8 . KOT DOBIEGAJĄCY SETKI
1 9 . SŁUŻY DO NABIERANIA
2 1 . DOM INUJE NA RYNKU
2 2 .  SPOTKAN IE KOTA 

Z TUREM
2 3 .  SZALKA

2 4 . AKTOR, KTÓRY GRYMASI
2 6 . TO ROŚNIE,

GDY PAN PŁACI
2 7 .  CMENTARZ SYREN
2 8 .  KŁADZIE S IĘ  CIENIEM 

NA PO LSK IE J MUZYCE 
R O ZR YW K O W EJ

2 9 . ZABITY W  TRUM NIE
3 0 . Z LINĄ W  SZA F IE

L A U R E A C I
Z  N R .  5 1 / 5 2
Monika Szatkowska, 
Poznań; Irena Gałdyn, 
Krapkowice; Jacek Stych- 
no, Sosnowiec; Elżbieta 
W awrzynkiewicz, Nowe 
Czarhowo; Irena Felczak, 
Gdynia; Elżbieta Szyma- 
ła, Wągrowiec; Renata 
Sikorska, Warszawa; 
Krystyna Pawluk, Wejhe­
rowo; Anna Burakowska, 
Barlinek; Grzegorz Wiade­
rek, Kraków

Presspublica sp. z 0 .0. jest organizatorem konkursu z nagrodami rzeczowymi. Aby wziąć w nim udział, należy 
w trakcie trwania konkursu prawidłowo rozwiązać krzyżówką publikowaną w tygodniku „Przekrój". Rozwiązanie 
krzyżówki należy przesłać na kartce pocztowej na adres redakcji. Zwycięzcy zostaną wyłonieni po zakończeniu 
konkursu w drodze losowania. W  przypadku wygranej imię i nazwisko laureata oraz miejscowość jego zamieszkania 
zostaną opublikowane w tygodniku „Przekrój". Udział w konkursie i przesłanie kartki pocztowej z rozwiązaniem 
krzyżówki są jednoznaczne z wyrażeniem zgody na przetwarzanie danych osobowych. Dane osobowe nie będą 
udostępniane innym podmiotom.

14 stycznia 2013

R O Z W I Ą Z A N I E  Z  N R .  5 3
krzyżówka: K LE JN O T Y  K O RO N N E
POZIOMO: 1. PRZEMIESZCZAJĄ się ZE ZŁAMANIEM - NOSZE 7. BIAŁY MIĘDZY CZARNYMI
- KLAWISZ 8. UCIEKANO ZE ŚLUBU - WIANO 9. CHODZI NA PALUSZKACH - LATARKA 10. ZŁO­
ŻONA SPRAWA - SKARGA 14 . OD 1500 ZŁOTY - WIEK 16 . NAJWYŻSZE MIEJSCE NA LIŚCIE
- DRZEWO 17. CIACHO BALBINY - PTYŚ 18. KARTA WINA - PIKA 20 . RODZAJ ZBLIŻENIA - DO- 
SK0K 25 . SŁOMA MU Z BUTY WYSTAJE - AROGANT 3 1 . MORDOM SOK OD TYŁU - KOSMODROM 
32 . MA MOCNY GŁOS - ELEKTOR 3 3 . SILNIK Z ŁAŃCUCHEM - REAKTOR 3 4 . ZDANIE PIERWSZO­
RZĘDNIE ZŁOŻONE - SENTENCJA 3 5 . TOPI SIĘ NA ŚWIECZNIK - MOSIĄDZ 36 . FLAKI PO POLSKU
- TRZEWIA

PIONOWO; 1. (JEDEN Z NICH) - NAWIAS 2. MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM PUCHARU W  TEK­
ŚCIE - SPACJA 3 . PRZYWIĄZANY DO DRZEWA - EKOLOG 4. SMOLI CHOLEWY - PASTA 
5. WYCIĄGANIE WIOSŁA Z KUPY - BIERKI 6. WUJ MA NA HONORZE - SZWANK 1 1 . NA DRODZE 
DO MATURY - KORKI 12. NIE UJDZIE NA SUCHO - RZEKA 13. CHWYTA ZA UCHO - AKORD 14. 
JEDZENIE OWIEC - WYPAS 1 5 . DUŻO WYDAJE - EDYTOR 18 . LENI SIĘ NA DESKACH - POKOST 
19. KOŚCI ZOSTAŁY RZUCONE - KASYNO 2 1 . CHLEBA NASZEGO POWSZEDNIEGO - OKRUCH 22 . 
TOWARZYSZ BABUNI - KAMRAT 2 3 . ZAWODNIK DYNAMA - KOLARZ 2 4. KRZEPAKOWY - KOLEJ 
26. JĄDRO CZŁONKÓW - AKTYW 2 7 . GDZIE WODA PŁYNIE Z PRĄDEM - TERMA 2 8 . RYCZY, BO 
NIE CHCE MLEKA - BEKSA 2 9 . ZIARNKO DO ZIARNKA - STRĄK 30 . BUDZONA NOCĄ - GROZA
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http://www.winicjatywa.pl


■  ■  N a tu ra  jest 
# T niewygodna. 
Traw a jest tw a rd a , 
w ilg o tn a , pełna 
obrzydliwych 
insektów . Gdyby 
natura była 
w yg o dna , ludzkość 
nie wym yśliłaby 
architektury.

■  ■  N ie  b ę d zie s z n u d ził 
*  "  b liźnie go  sw e g o .
Billy W ilder

I  ŚNIEG: WODA W PROSZKU SŁAWOMIR IROj,

d r 1 K o c ia k  ty g o d n ia : Marcin, 23 lata. Próbuje swoich sił w kreacji reklam,
hobbistycznie gra na gitarze, uwielbia kanadyjskiego rocka Fot. S o n ia  S z o s t a k

^ o tm m c k ic  M a k

/ v W ut
M a r e k  R a c z k o w s k i

C zy  dla dam y ro zm iar 
ma znaczenie?
Wśród dżentelmenów krążących po tym świece 
zdarzają się ci całkiem na czasie, ale i ci co nieco 
wczorajsi. Osobnik wczorajszy to nieszkodliwy, 
lecz odarty z werwy sentymenciarz. Za nic ma 
fakt, że dawno wyrósł ze skrojonych na miarę 
garniturów i roi sobie, że wkrótce powróci do 
gabarytów dawnej świetności. Damie może si? 
jednak trafić także typ trzeci - dżentelmen po- 
zaczasowy, któremu się zdaje, że jest już tam, 
gdzie go jeszcze nie ma. Jest to obiekt typu 
wiecznie nieukończony gmach. Fasada wielkie­
go formatu, a za nią instalacja w stanie ciągłej 
przeróbki. Konstrukcja taka w zamyśle wybija 
się ponad wszelką przeciętność, onieśmiela wi­
zją w rozmiarze Large & Long, zwiastuje jednak 
wzgardę wobec zjawisk tak przejściowych jak 
doczesność. Dama, która oprócz zamiłowania 
do bycia w czasie, którego jeszcze nie było, 
lubi również bycie w chwili, która jest, zanim 
postrada zmysły dla dżentelmena pozaczasowe- 
go mierzy, ile w jego pozaczasowości zajmuje 
poza, a ile czyny. -» Ula Ryciak
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TAJNE PAŃSTWO 
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W  sprzedaży, a w  nim  m.in.:
* Halik Kochański / Polacy mogą być dumni z AK
■ Michael Foedrowitz / Abwehra kontra gestapo 
e Andrew Nagórski / Amerykanie w Hitlerlandzie
■ Andrew Roberts / To Francuzi zdradzili Polskę
■ Wiktor Suworow / Uwaga na agentów!
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App Storę / Google p l a y

POBIERZ APLIKACJĘ 
NA SWÓJ TABLET
www.historia.uwazamrze.pl

https://play.google.com/store/apps/details?id=air.pl.presspublica.uwazamrzehistoria&feature=search_result#%3Ft=W251bGwsMSwxLDEsImFpci5wbC5wcmVzc3B1YmxpY2EudXdhemFtcnplaGlzdG9yaWEiXQ..http://itunes.apple.com/pl/app/uwazamrze-historia/id532187330?mt=8

http://www.historia.uwazamrze.pl
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. Boniour, Lou" J ”f °" w ia  na Polskę.
L u k s u s o w a  m a r *

POBIERZ APLIKACJĘ
N A  SW ÓJ TABLET

* '  — 1www.sukcesmagazyn.pl

P O B IE R Z  A P L I K A C J Ę  N A  S W O J  T A B L E T

http://itunes.apple.com/pl/app/sukces/id506034793?mt=8https://play.google.com/store/apps/details?id=air.pl.presspublica.sukces&feature=search_result#%3Ft=W251bGwsMSwxLDEsImFpci5wbC5wcmVzc3B1YmxpY2Euc3VrY2VzIl0.
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